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LUBOMIRSKI 4 


STRAZNIKOWY WIELKIEY ^^ Y 
KORONNEY ^" A 
Je z Oyca, wielu Wodzow z Matki, ^ &. 


Krwią zacna; Cnot twych znacznieyfzą wyborem = 
Xiężno; co z Ciebie luftr biorą Mężatki, 


Co ślicznym iefteś Zon chwalebnych wzorem, 
Co twa Pobożność, Piękność, y doftatki 

Słyną, z Polfkiego narodu honorem, 
Co Wuja mego uczyniłaś fzczescie, 


Przez twe z wyrokow Nicbieikich zamęście, 


Rzyim ten wierfz podły, aw Tragiczney Scenie, 


Gdy niewidziany dotąd, Polak ftawa, 
Niech go twoy zafzczyt, w fzacunku y w cenie 

Trzyma, niech fynie Zołkiewikiego fawá: 
Jeźlić zaś moie choć- niewdzięczne pienie, 

Y ta do guftu przypadnie zabawa, 
Aco wyświadczyć, zechcefz, dla Sieftrzeiica, 


Ze mnie Młodziana, uczyń Nowozefica, 


A, 


ZOŁKIEWSKI, 
TRAGEDYA. 
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ARGUMENT... 


na, tudziez zdrady Tom[zy, obraz ferc złemi zgdza- 
wi zepfowanych, wyfkawią oczom Czytelnika. 


= 


AKTOROWIE Y-AKTORKL- 


ZOŁKIEWSKI, Hetman Wielki Kórohby., 
KONIECPOLSKI, Hetman Polny Korónny: ) 
PRAXEDA, Cerig Koni now pes 
lofkicgo... 

SALOMEA, Sofia Bere 
ZŁOTOPOLSKI, Pułkownik bs Polfkich, 
- garęczony z Praxedg: ` | o, 
TOMSZA, Pułkownik Woytk EN, fta- 


„„raiący fig. o. Salomeg.. x ' 


Sten, i fv Obozie Polfkim, pod Ce ` 
| / C Wa Colo fentit. ds 


AKT PIERWSZY. 
SCENA PIERWSZA. 
ZŁOTOPOLSKI y PRAXEDA. 


ZŁOTOPOLSKI. 


Oi z łez piękne oczy, y ofüfz zrzenice, 
Przyrodzonym rumieńcem przyozdob twe lice: 
Bog nam zdarzył zwycięftwo, Turczyn porażony 

Z wielką klefkg, w dalekie ufzedł od nas ftrony. 

Jak kurzawa, gdy wiatry zmiataią ią z ziemi, 

Pofzedł w rozfypkę Turczyn przed fzyki Polfkiemi: 
A garitki bitnych ludzizłękfzy fig oręża, 

Doznał, że nie gmin Woyfka, lecz męftwo zwycięża. 
Watpie żeby fie wrocił, y Kray twoy Wołofki, 
Rozumiem, że oczyści z Turkow» wyrok Bofki. 
Lecz Praxedo, coz to ieft profzę ? coż fie dzieie? 
Ze gdy fzczescie nad naíze fprzyia nam nadzieie, 
Kiedy nad fpodziewanie wízyftko fig nam darzy, 
Smutek iakiś w twey iefzcze wydaie fig twarzy 3 a 


Po 
LT B M E 
PR AX ED 


Powiem, bo ferce moie, pewnie mię nie zdradza, 
Gdy w tobie, fame Cnoty, kochać mi doradza: 
Więć z ufnościg, mych trofkow zwierzę ci fie tłumu, 
Choć wiem, że ffabość mego zganifz mi rozumu. 

W fzyftkoć wylawię: wiedzże, że łzy moie kryię, 

A żalami ftrapiona, w fmutku ledwie żyię, 

Boię fig o Oyczyznę, o Woyfko,o fiebie, 

Lecz bardziey niźli o mnie, boię fie o Ciebie. Y 


LLOTOPOLSKLIL-. 


Co flyfzg ! mnie przekłada, nad fiebie Praxeda? 

Y fwemi mnie to ufty, łafkawie powieda? l 

Niechay umrę, niech u nog twych oftatnie tchnienie 

Złożę; a kontent poyde pod grobowe cienie! 

Szczęśliwy, że ta będzie ma chluba y chwała, 

Złotopolikiemu, piękna Praxeda fprzyiata. 
PRAXEDA b 


^ 


Kocham twe cnoty, kocham w tobie Niebios dary; ` 
Jm czynię winne ferca moiego ofiary. 

Wie Bog; y ty, lak od tey doby y godziny: 

Ktorey z rąk Oyca danam;tobie w zrekowiny; 
Praxeda, wielkie twoie zważaiąc przymioty, 

Ceni wfzyftkie; nie kocha procz ferca y cnoty. 
Smieleć mowię: bądź pewny, Praxeda nie pfocha, 
Twą urodę mniey waży, lecz męftwo twe kocha. 


-> 


i Coć dziś wyznaie, wyzna na fzlubnym kobiercu, 


Jź innych żądz płci fwoiey, nie zna w fwoim fercu, 
Tylko miłość cnot twoich, ktorą w lubey parze 

Z Zlotopolíkim, przed święte ponieść chce Ołtarze. 
Toć z Tobą zaręczona Praxeda, nie błądzi, 

Ze ci fprzyia tym fercem, ktorym cnota rządzi, 


Ale 
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Ale wroćmy fię profzę do pierwfzey rozmowy, 
Boiazń moię krotkiemi opowiem ci fłowy. 
Sen ftrafzny, w śrzod okropney nocy, widok frogi ` 
Pokazawfzy mi, wielkiey' nabawił mnie trwogi. 
Widziałam, ach! trętwieię ze ftrachu! y-iefzcze 
Trwożą fig zmyfły moie, przyfzfey klefki wiefzcze; 
Widziałam wprawdzie we (nie, ale iak na iawie, 
Naprzod iaki Iuftr twoiey dzifiay przybył fławie, 
Widziałam, iakeś laurem piękne zdobiąc fkronie, 
Zwycieftwo nad Turkami nafzey ziednał ftronie. 
Słyfzałam, iak twe męftwo przed Polfkiemi fzyki 
Pochwały Wodzow, y Woyfk głofiły okrzyki! 
To fig wyfniło: ale dalfze fnu widoki, 
Niechay od nas odwrocą Niebiefkie wyroki, 
Y co fię.ma dziać z wami dziś, nim zachod fłońca 
Naftgpi żal mi nie da powiedzieć do końca. 
Omdlewam, ferce we mnie ze ftrachu fie wzrufza; 
Smutek, płacz, fłabość, na mnie milczenie wymufza, 


ZŁO TOPOLSKI 
Wdzięczne oczy, płeć piękney twarzy nad fnieg bielfzą, 
Orzyzw męftwem Praxedo, y pokaż fię fmielfzą. 

Cały świat ze mną trzyma, że fen plonna mara, 

Nie wart, by mu u ciebie była dana wiara. 

Ty ktoraś ieft płci twoiey ozdobą naywiękfzą, 

Nie bądź nad infze Damy trwozliwfzą y mięk fzą. 

Dofkonałość tak wielką, rozfzdek tak cudny, 

Czyź pówinien zatrwczyé ieden fen obłudny? 

To ferce, ktorym rozum twoy rządzi tak pięknie, 

Gdy go na pomoc weźmiefz, czyliz fig (nu zlgknie? . 

Me ERA X ED A. 

Ach! bodayby to był fen obłudny y płonny, 

Bodayby nie był wyrok Niebios nieuchronny. 
e B Boday- 
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Bodaybym ia tę klęfkę mg głową zaległa, 
A Ciebie predfzym krokiem do śmierci ubiegłą, 
W działam, ach truchleig / alic zgraia liczna, 
Y gmin nafzych, ..... omdlewam | 


ZŁOTOPOLSKI. 
Już Praxedo (liczna; 
Zwycięż cnotą ftrach płonny, dokończ fnu powieści, 
Pokaż ierce mężnieyfze nad umyfł niewiesci, 


PRAXEDA. 
Dokończę, bo twa wola wiele u mnie może. 
Ty, fen itrafzliwy w radość przemień wielki Boże ! 
Widziałam Woyfka Polfkie, że z hukiem y wrzawą, 
Rufzaiąc fig, (woy oboz zacmiły kurzawą, \ 
Tak, ¿ez za podniefionych chmtirami tumanow» 
Długom nie mogła widzieć Pułkow ni Hetmanow. 
Dopiere iak proch opadł, gdym rzuciła okiem 
Na Oboz, ztworzyłam fię okropnym widokiem, 
Ze Woy tko, ktaremu Bog dziś.rano tak fzczęści, 
Zmnieyfzylo fie do czwartey liczby fwoiey części. 
Garftka was pozoftała wprzod umrzeć ochotna, 
Niźli by ią fkaziła ucieczka fromotna. 
W tym fpoyrzę, alić finutnych fepow wielka zgraia, \ 
Siada od fzykow wafzych na dwie lub trzy ftaia. 
Daley patrzę, aż widzę złego wieficza kruka, : 
7e fie u Hetmańfkiego zawiefza buńczuka. ` 
W tym fłyfzę głos twoy temi budzący mię ffowy: 
Ofiatek (nu. zamiera wyrok nafz. furowy. 
Praxedo; otmorz ze [nu okropnego oczy, 

nif m mieczor, tma zrzenica miele Tez mytoczy. 

Natychmiaft ocknełam fie z przeftrachem y z dizeniem, 
Folgg fercu wylanym czyniąc lez ftruaieniem, 


ZŁOTO- 
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ZŁOTOPOLSKI 

Niech fig mężne twe ferce płonnym {nem nie trwoży, 

Nie fen los nafz ukaże, ale wyrok Boży. 

Częfto fie myli iafnym okiem patrąc człowiek, 

Jak że fie nie ma mylić wzrok zamkniętych powiek ? 

Słowem; o przyfztey Boga łafce, albo gniewie, 

Nikt z nas, nie tylko przez fen, lecz na iawie nie wie. 
| Wierzmy Praxedo, że fhu twego płonna trwoga; 

A czekaymy wyrokow nafzych z ręki Boga. 


PRAXEDA 
Wielki Boże ! ufpokoy fnu mego przeftrachy, 
Y ftrzymay nam grożące twey ręki zamachy. 
A iezli Woyfka nafże ftaczać będą bitwy 
Frzyim za niemi niegodne łzy me, y modlitwy. 


SCENA DRUGA. 
ZŁOTOPOLSKI, ZOŁKIEWSKI, 
y KONIECPOLSKI. 


ZOŁKIEWSKI. 


IV ybacz profzę, żem przerwał, fchodzgce tak mile, 

Z twą Praxedg fwobodne,dwoch pięknych ferc chwile, 
„Winfzuię ci, że twoie, rownym fzczęściem gości, 

Y w cudnych męftwa OM, y w fłodkiey miłości. 
Waleczny twey odwadze, Hetman z Woyfkiem przyzna, 
Ze dziüeyfze zwycięftwo winna ci Oyczyzna. 

A. piękna twa Praxeda biorąc cię za męża, 

Świadczy, że cnot twych miłość, iey {erce zwycięża. 


Ba ZLOTO- 


"d 
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""ZŁOTOPOLSKI 

Wielki Wodzu, tyś wygrat bitwę, pie ia, ani 
"Ten zwycięża, kto fluzy, lecz ten kto hetmani. 
Dość mam honoru, -że mi pomieścić fie zdarza, 
Pod władzą tak llawnego krwi Políkiey fzafarza. 
W Wotofzech na południu, w Mofkwie na pułnocy, 
Polak ffynie zwycięztwem, twey władzy y mocy. 
«| Car wzięty na Stolicy, laur uwił twey głowie: 

Y w Stambule z Cefarzem niech drzą Janczarowie. 


KONIECPOLSKI 

Waleczna dzielność twoia, y wielkie twe męftwo, 
Ziednaly dziś Oyczyznie, y Woyfku zwycięftwo. 
Day Boże, aby prędko przyfzła czafu doba, 
Gdy na Seymie Hetmani pochwalą cię oba. 
w Ta, ktorąś dziś pokazał, rycerfka odwaga, 

Niechay fie coraz bardziey, y:włławia y wzmaga. 
Bodayby fie rodzili tak mężni, y tacy 
Jak,ty, ludzie; a będą zwyciężać Polacy. 


ZAŁO DT OPOLSKI 
Pochwały Wodzow; ziednać fobie; krwi okupem 
W boiu mężnie ftawaigc, w oczach ich paść trupem, 
Powołanie ieft nafze; a krwawą śmierć niczym, 
U nas zowiejmy, tylko za powinność liczym. 
Jezli nam Bog zwycięztwo zdarzy, to w tey mierze, 
Nie my, lecz Wodz, z wygraney luftr naypierwfzy bierze, 
Jego (3 nafze czyny, należy mu zgoła 
W oyfk, ktorym on hetmani, śmięrć,krew, y pot czoła. 
Gdybym tylko mogł na ich rofkazy bydź zdolny! 
Teraz odchodzę; Wodzom zoftawiam czas wolny. 


SCE- 
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SCENA TRZECIA. 
ZOLKIEWSKI y KONIECPOLSKI, 


. ZOLKIEWSKI. 

ioo moy Kollego, y ty ieden z wielu 
Naypodufalfzy w życiu moim Przyiacielu. 
Niech mi fig iefzcze godzi kochać cię iak Zigcia, 
y Choć ma Corka, twa Zona, zefzła bez dziecięcia. 
"Tobie ferce otworzę, tobie poufale „ds 
Wyiawięy wynurzę taiemne me żale, + 
Aby, kiedy dokonam y życia y doli, 
Strzegłeś fie na mym ftopniu,tego, co mnie boli. 
Od młodości do białey woiuigc fiwizny, 
Z razu nic w zylkum nie miał, tylko krew y blizny: `. 
Potym, fzczęście, przez wfzyftkie, prowadząc mnie itopnie, 
Sprawdziło, że honorow Cnota z czafem dopnie, 
Jezlim żaś wart Buławy, iezlim wart. Pieczęci, 
Świadczą, Stolica, Pańftwo, Woyfko y Car wzięci. — 
Coż potym? gdy w tey zafług mych y (zczęścia porze, 
Prawdą fie nie obfudg rządziłem przy Dworze; 
A żem miał ufta z fercem, ferce zgodne z cnotą, 
Rzetelność moię zwano niebaczng proftotg. 
J z niey, w {wych fztucznych dziełach, boigc fig zawady, 
Sprzyfiegli na ma zgubę. knowaliumizdrady. |. — ^ 
Bo widząc, ze lie z fałfzem nie moge polubić, | 
Niżbym im miał przefzkadzać, woleli mię zgubić. 
Przyízedi czas, w ktorym moich nieprzyracioł fztuka, 
Nie bez nadziei fkutku, klefki moicy fzuka; AUR 
Kfztaitnemi fpofobami, namowiwfzy Pana, 
Aby niechcący ftracił Woyfko y Hetmana. 
Kazał mi Krol y Senat, z Polfki mi zeregi; 
Graniczące z Turkami przebyć Daieft.u brzegi, Kd 
Od- 
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Poddaiącą fig Polfzcze obiąć W ołofzczyznę, 
A tak obfzernym Xigltwem powiękfzyć Oyczyzng. 
Odpifafem, $tambulkie przytaczy wízy lifty; 
Prawdziwych wiadomości dowod oczy wifty; 
Ze w ftu tyfięcy. Turkow Skinder Pafza ciągnie 
Do Wołoch, y to Pańftwo przed nami ofiggnie, 
Ze choć fobie naylepiey pocznę y poradzę, 
To ledwie pięć Tyfięcy w pole wyprowadzę. 
Ze Hofpodar nas płonną obietnicą łudzi, 
Ze do boiu y tyfigc nie będzie miał ludzi. 
Ze kto radzi, porwać fig z nierownemi fiły 
Na Turkow, ten chce z Woyfka ufypać mogiły. 
Taką Krolowi dawfzy radę y przeftrogę, 
Wyraziłem, że z Woyfkiem za Dnieftr iść nie mogę; 
Ze mi nie rzecz, krew Braci darmo lać y trwonić; 
Bo czymże bym miał potym granic Polfkich bronić? 
Ale mię fztuczne rady przemogły u Dworu, 
Obłudnym fwoim zdaniom, dawfzy luftr pozoru. 
Udano mię, że Pańfkie za nic mam rozkazy; 
Y że Krol czuć powinien tak wielkie urazy. 
Więc napifał powtornie, fürowo y groźno, 
Ze ufa, iz mu będę pofłufznym, choć poźno. 
Ze gdy Krol każe, Senat gdy radzi uprzey mies 
Jefli ich nie pofłucham, odpowiem na Sey mie. 
"Naoftatek, Krol do mnie, tak fkończył lift długi: V 
Na dowod twey mifości, żgdam tey posługi. 
Cozem miał czynić: tylko oddać Woyfka dole, 
Naprzod na Bofkg, potym na Krolewíkg wolę. 
Przyfzedfem tu, achociaz zwycięztwo dzifieyfze 
Oświadcza nam, wyroki Niebios przychylnicy (ze: 
Jednakże, z niezliczonym codzień walcząc ludem. 
Nie możemy, ztąd wynieść życia, chyba cudem. 
Powiedz mi w tym, twe zdanie, a Woyfko z tey toni 
| Wyrwiy; mocą twcy rady, dzielności, y broni, J 

a 


«$9. )oX $65 
Ja tu zginę, nie Turkow ręką, ale braci, 
Ktorych fztuczna zawziętość, mnie y Woyfko traci. 
Znał mię Swiat flawnym Cara zwyciężcą: a przecie 
Zwyciężony zoftałem, w Polfkim Kabinecie. 
Jam nieprzyiacioł znofif, fzablą w krwawym boju» 
Mnie fztuczna rada piorem zabiią w pokoiu. 


KONIECPOLSKI 
Oycem mym zawfze będziefz, choć z Niebios wyroku, 
Y iednego'z twą corka, nie miefzkałem roku, 
Łzy me, cnotom iey winne, f3 mym świadkiem iawnym 
Zem twoy Ziec; zniewolony obowiàzkiem dawnym. 
Bo drugą wzigwfzy Zone, choć ią kocham z dufzy, 
Po pierw fzey, oko moie, z łez fie nie ofufzys 
Do tego, Zwyczay niche, w tym narodzie wolnym, 
Ażeby fię kochali, Hetman Wielki, z Polnym, 
Jak Ociec z Synem; a w tey ferc y mylli zgodzie, 
Stawali przy Oyczyftych Prawach, y fwobodzie. 
Więc iak Syn z Oycem, mowić będę, a me zdanie 
Powiem ci wiernie, w nafrym niefzczęśliwym ftanie; 
Już tie ftało, przez fztuki, y przemyfły bratnie, 
Ześmy wpadli Tatarfkim gminom niby w matnie, 
Ale Bog, y Zolkiewfki, częfte dał dowody, 
Ze z więkfzych niebefpieczeńftw, wyfźliśmy bez fzkody. 
A kiedy ręka Bofka, dzwigrefa nas nie raz, 
Ufam mocno, że nie da, zaginąć nam teraz. 
Jle, że nieprzyiaciel, porażony znacznie; 
Nie tak łatwo, utarczki nowe, z nami zacznie, 
Blifkośmy też iuż Dnieftru, a pewnie go za nie 
Mielibyśmy, przyfzedłfzy do Oyczyftych granie: 
Do ktorych, w oczach moich, zatwoim rozkazems 
Rulzyło fięiuż Woyfko, y Tabory razem, 
Tabor tak umocnifem, y gefto y. lu nos 
Ze nieprzyiacielowi przerwąć by go irudno. © 

| ' . Dotgd 
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Dotad.tez tum Turecki, Woyfka nie uftrafza: 
Potrafi mu dać odpor, Bog, y fzabla nafza. 
Ja radzę bić fig mężnie, a co nam Bog fadzi; 
Mile przyiąć, on dola .y lofem Woyfk rządzi, 
Tak zniéfié gtin Turecki, iak zniofł gmin Mofkiewfki, - 
Wielki Bog Oycow nafzych, y wielki Zołkićwfki. 


"AKT DRUGI. 
-" "SCENA PIERWSZA, 


„SALOMEA y PRAXEDA. 


; SALOMEA. 

dy luftt nowy przybywa, z zwycieżkiego wieńca, 

Skroniom zaręczonego z Praxedg Młodzieńca: 
Kiedy twoy Złotopolfki męftwem fłynie wfżędzie, 
Pomieść Praxedo, Sioftrę, w winfzuiących rzędzie. 
Do urody, y pięknych przymiotow Ofoby, 
Sława y dzielność, wiele przydaig ozdoby: 
Zlotopolíkiemu, wízyftkie zamyfły fig wiodg,. 
Męftwem'Turkow zwyciężył, Praxedę urodą. 


FRA BEDA, 
Wierz mi Sieftro, Ze fercu memu pochop fłaby, 
Do kochańia go. wízyftkie f3 iego powaby; 
Cnote Złotopolfkiego, fzacuie Praxeda, 
Urodzie iego dotąd, żadnych pochwał nie da; 
Wie iakie fą w Panieńfkim powinności ftanie, 
Wie fwoiey obowiązki płci: a pomnigc na nie; 
Nie zna, iakimfigogniem, miłość w fercu zarzy, 
Kiedy ią wznieca piękność, y neiły wdzięk — dn 
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Aniolow taka miłość ieft, ferce zaś ludzi; R 
Z Cnotą fie. bez piękności, y ztęfkni y znudzi, 
Nie poludzku Praxedo, kochać byś fie chciała, 
Tak w Cüocie bez urody, iak w Dufży bez ciałą. 

Ainiin PRAXEDA. 

Wybacz Sioftro, że w ferca moiego proftocie, 
Nieumiem fie inaczey kochać, tylko w cnocie. 
Znać, że twoy, umyft kunfztu mifości $wiadom(zy, 
Kochaigcemu, lepiey umie, fprzyiać Tomfzy. 
My, iak Sioftry, wzaiemnie kochaymy fig obie, 
4 fercem, podług woli nafzey, rządźmy fobie. 


_ SCENA DRUGA. 


SALOMEA SAM A. 


yter mym, co cie ganig, ferce fie fprzeciwia, 

Y nad twemi fig Sioftro, cnotami zadziwia. 

Bodaybym ia, wftępuiąc w piękne twoie (lady; 

Brała z twych obyczaiow, chwalebne przykłady: 

A poddaiąc me ferce, pod rządy rozumu, 

Nieznała żądz nacifku, namiętności tłumu. 

Wiem, że gdzie piękność rządzi affektem, tam fnadnie, 

Serce rozumem, a nie rozum fercem władnie. 

Taki zaś, nam nie może bydź, tylko Tyranem; 

Co, fluga nafzym bywfzy, ftanie fic nam Panem. 

Niefzczęśliwa ! iakiey dziś kofztuię goryczy, 

Rozum moy to nagania, czego ferce życzy. 

A ia, Zgdzom obłudnym, daigc fig uwodzić, 

Nieumiem, ferca mego, z rozumem pogodzić. 

[Serce moie, pozorne daie mi przyczyny; 

Ze Sioftry, z Zlotopolfkim, fpetzng zaręczyny; " 
e 
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Ze iey affekt, ku niemu, coraz bardziey ftvgnie, 
Ze fig tey oziębłości, Złotopolfki wzdrygnie; 
Ze nikt nie zgadnie, w fercu'iego, milusc czyia 
Przeważa, y czy Sioftrze; czy mnie bardziey fprzyia. 
Bo kiedy, chwilę iakg czafu; trawi u mnie, 
Twierdzi, żem piękna, że go zabawiam rozumnie. 
Jeżeli go zaś Sioftra, od fiebie odrazi, 
Kochaiąc go me ftrce, cnoty fwcy nie fkazi. 
Z drugiey ftrony, moy rozum, groźny y furowy» 
Każe mi targać, pierwíze miłości ofnowy: 
Przeftrzega, że iak affekt raz fię wkradnie w ferce, 
Prętko, płomień po małey wybuchnie ifkierce; 
Ktory fię, bardzo trudno, tłumi y ugafza, 
Y czafem go zaleią łzy, czafem krew nafza. 
Jak ow niefzczęfny ptafzek, gdy padnie na lepie, 
Chcąc wyiść z więzow, darmo fig fkrzydełkami trzepie; 
Chociaż mu fię gałązka, y poda y nagnie, 
Nie wyzwoli fię z więzow, z ktorych wyniść pragnie, 
Tak gdy miłość, piękności, rzuci nam ponęty, 
Usidlonych krępuie, więzami y pęty. 
Aiako ftrzały maiac, tak y ferce z ftali, 
Nigdy fię nad więźniami fwemi nie użali. 
Ale tu Złotopolfki, wielkim krokiem śpiefzy, 
Rozmowa z nim, zafinuci mię, atbo pociefzy. 
Będę znim prowadziła dyfkurs, tak układnie, 
Ze fkrytość ferca iego, Salomea zyadnie. 
Jeśli domnie nakłania, afekt fwoy, y żądzę, 
Sercu nierezumowi, wygrang przyfądzę. 
Jeżeli zaś, w miłości Praxedy, ieft italy, 
Powiem, żerozum wygrał, żądze me przegrały, 


SCENA 
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"SCENA "TRZECIA. 
SALOMEA y ZŁOTOPOLSKI. 


S A WO MTESA smy 

(62 twe zwycięftwo, głowy nafze, ubefpiecza, 

Od dobytego na nie, 1 ureckiego miecza; 
Gdy Wodz, y Woyfko chwali, twe Rycerfkie cnoty» 
Racz domieścić, w twych pochwał gminie, głos fieroty» 
Dawno winny fzacünek wfpaniafey twey dufży, 
Przynioffa mi twa fława, do ferca przez ufzy; 
Ale ftan moy mi radził, fzacować cię fkrycie, 
Dziś, iawnie. chwalę tego, ktory mi dał Życie. 
Dzielność twą, Panie, w Kraiach nafżych, będzie co dzień 
Wielbić y czcić miefzkaniec, a chwalić przychodzień: 
Rozniofa Wołochowie, po między Narody ` 
Jmie, dawcy nam życia, fławy, y fwobody. 


ZŁOTOPROLSKI 
Na tak wielkie, z tak zacney Damy uft, pochwały, 
Miefżam fie, zbytkiem -fzczęścia mego, zadumiały; 
Tfumia fie podziwieniem, myśli me y fłowa, 
Y wfzyftka dziękczynienia, rwie mifię ofnowa. 
Wyfokie Urodzenie piękney Salomei, 
Mieści 13, z Xiężniczkami, w rzędzie y w kolei. 
A Damy, tak jak ona, y śliczne y zacne, 
Do pochwał "Krolow famych, nie bywaią "acne; 
Tak wielkiey czci yłafki, nigdy ia nie wartem, 
Frofżę, niech mi fięgodzi, zwać ią pięknym żartem. 


SALOMEA. 
Ufta mam z fercem zgodne, y myśl manie inna. 
Tylko, żem ci y wolność, y życie me winna. 
- cz Zaden 
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Zaden czas, mey wdzięczności, granie nie okryśli, 
Ktora do śmierci będzie, trwać w fercu y w mysli. 
Winnam te obowiązki, twey Rycerfkiey cnocie, 
Boś życie ubefpieczył, łzy otarł fierocie. 
Y przyznam cifię, żefię kłucę, z moią Sioftrg, 
Czemu tak ieft dla ciebie, furową y oitrą; 
Czemu Praxeda, fwego nie fzanuiąc 1zczescia, 
Nie czuie, iaki honor czeka ią z zamęścia; 
Jakby nie zaręczona; furowe fwe oko, 
W oftrey z tobą poftaci, nosi zbyt wyfoko; 
A fochom, daigc imie, cnoty {wey niebaczney; 
Nigdy ci fiwey miłości, nic. pokaże znaczncy,. 
Mnie nawet powiedziała, że dla twey urody; . 
Nie ftraciłaby, ferca -y życia fwobody: 
Ze nię twoia Ofaba, lecz tylko twe cnoty» 
Dodadzą iey do ślubu, ferca y ochoty. 
A łatwo fię każdemu, domyślić z tey miary, 
Ze rozumu, nie ferca, czyni ci ofiary, $ 
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Co dzień ię uczę cnoty, y korzyftam wiele 
Z Praxedy, co ma piękną Dufzę, w pięknym ciele, 
Ufa iey, fprawiedliwy ten wyrok wydały, 
Ze cnocie, przed pięknością, należą pochwały. 
Y otych dwoch przymiotach,powiem złote flowa 
Praxedy, ktore pamięć moia,. w fercu chowa: 
Piękność, ieft z gliny pofzg, rumiany y biały, 
A cnota przymiot Dufzy, ktorą Nieba dały. 
Drzęwka, kwiatki, y ziofka piękne, ziemia rodzi: 
Szczegulnie ludziom, zwać fie.cnotliwemi godzi. 
Tak wyborna nauka, zut Praxedy płynie, ` 
Ktora rewnie y cnotą, y pieknośćią ynie, 
Co lie mnie tycze;. mogę wyznać poufalę, 
Zóm fig nigdy, nie unioff pychą, tak zuchwale, 


Ani 
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Ani mi nigdy dotąd, nieprzyfzła myśl pufta, 
Zeby śliczney Praxedy, chwaliły mię ufta, 1 
Nigdym tego niegódzien, dość mam fzczęścia; że mi 
Godzi fig, do niey wzdychaé; iuź mam Ray na ziemi. 
Poki zaś, dopełniaiąc fzczęśliwey mey doli, >! 
BOG mi z Praxedą śluby, przyfiądz nie pozwoli, 
Ty zacna Salomeo, coć umyfł wfpaniały; 
Z pięknieyfzą Dufza; w śliczne ciało, Nieba wlały, 
Jeśli by mi fig kiedy ftawiła- furowo 
Praxeda; racz mi u'niey, dawać dobre flowo. 


SCENA. CZWARTA. 


jt SALOMEA SAMA. 
ozumiem cię, że fztuczńym, y układnym kfztałtem, 
Chwalgc mię;fłów dobierafz,przymufzonych gwałtem; 
Ze gdy rozum twoy, wzgdtdę mg w fercu fwym dusi; 
Język mi piękność przyzńać, poniewolnie musi, 
Ale doznaíz, co miłość pogardzona umi! 
Gdy fig w gniew przemieniwfzy, affekt złością tłumi; - 
Co pod płafzczykiem cnoty, nolifz umyff hardy, 
Przypłacifz Złotopołfki, śmiercią twg mey wzgardy, 
Nizli fie flofice fpuści, niżli ten dzień minie: 1 5i 
Zlotopolfki, a przy nim Woyfko Polfkie zginie! 
W ytnie ie miecz Turecki, nie uydzie gosnoga, - 
Wygubi go, y klęfka ftrafzna, 'y śmierć froga. 
Jak piana, ten gmin ludzi, ia szk y zuiknie, ' 
Kiedy, na niego, gniew moy, z Turczynem fie fpiknie.. 
Ten, co nad Woyfkiem Polfkim, z Tatarami wisi 
Kanty mir, z chytrym Tomfzą, co.ma umyf lisi, 
Gdy fig przez moie fztuki, zniofą y.zicdnoczą, 
Na pomftę wzgardy moięy, krew Polika wytoczą, ^ 
Ale-tu, prędkim do mnie, Tomíza ipiefzy krokiem, 
Frzymufzę fis, łafkawym przyimuiąc go okiem 
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Do zemfty go zagrzeią, mey miłości ognie; 
Jeśli mi fig nie poda, to pewnie, fie pognie, 
Poki przez iego zdrady, «Polakow nie zgubię; 
Językowi rozkażę iklamać, że go lubię, 
A po ufłudze, zbrodnie iego; mu ochydzę, * 
Powiem, Ze zdradę kocham, a zdraycą fig brzydzę ! 


~ SCENA. PIĄ LAW. 
SALOMEA y TOMSZA. 


TOMSZA. 
iłość mię Salomeo, do Ciebie prowadzi, 
NI Serce, u nog twych klęczyć, - y wzdychać mi radzi; 

sA złączonym affektem, życzą mi oboie, 
Bym ftatecznie kochaiąc, znofił wzgardy, twoie. . 
Skarzęć, fig na moy rozum, że bardzo wykracza, 
Gdy zwątpiwfzy, o łafce twey, w żalach rozpacza, 
Niebaczny; że nadludzka: piękność Salomei, 
Godna, aby ią kochać, bez żadney „nadziei. 
A ten, kto furowością twoig liç odraża, 
Nie ma oczu, albo twych „wdziękow nie uważa. 


SALOMEA. 
Dziś z fercem Salomei, nierownie znaiomíza, 
Y grzecznieyíza;niz przed tym, ieft twa miłość, Tomfża. 
Dwa f(trca, częfto z fobą, idą na wytrwaną, 
A kto nie fchodzi z placu,ma ten w poł wygrang.* 
Miłość, choć nam fig oftro ftawi, to pochwili, 
Tym co ich doświadczała, wdzięcznie fie przymili, 
Skrzydlafty chłopiec, długo z fercami fig drażni, 
Pierwey, nizli fig z niemi, ftatecznie fprzyiaźni, 

i 1 T 
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Zytié mi daie, gdy fie nàdemng użala i 
Salomea, y gniew fwoy od Tomfzy oddala; 
A rozpacz moig ciefzgc, Tafk fwoich nadzieig, 
łzy ociera, ktore fié,.Z oczu moich leig. ) 
"Czy mogłbym fie fpodziewać, z czafem y powoli, 
Ze - do piękności fwoiey wzdychać mi pozwoli? 
Bo nad śmiertelnych dolg, Tomfzę ufzczesliwi, 
Gdy fig w tym, ferca iego żądzom, nie fprzeciwi, 


SALOMEA. , 
Miłość mefzczyzn, flómiabym ogniem w fetcach świeti, 
Prędko wafż płomień zgafnie, choć fie prędko wznieci, 
Dofkonalfze w affektach, celuig was Damy, 
W prawdzie nie łatwo, ale ftatecznie kochamy, 
Chcemy w przod ferc doświadczyć, przez rożne fpofoby, 
Potym ie ofzacować, iakiey też fą proby. ! 
Chcemy wiedzieć, czy ferce wafze nieobłudne; 
Przyieło by, rozkazy nafze, choć też trudne. 
Mienicie fig; nam wiecznych obowigzkow dłużni, 
Chcemy obaczyć, iak nam, iefteście ufłużni, 
A doświadczaiąc ferca, czy nas kocha wiernie, 
Podobne pięknym rożom, mamy naíze ciernie, 


TOMSZA. 
Ah! gdybyś chcąc mię fwemi, uczcić rozkazami, 
Choć raz namnie ślicznemi, fkineła oczami. 
Czuigc w mym fercu, twoiey miłości zapały, 
Chetüie pofzedłbym oślep, na miecze, na ftrza!y. 


SALOMEA. 
Obaczę. Naprzod ftkret. powierzam ci wielki. 
Wicfz; że choć nie mam Oyca, nie mam Bode Ri. 
Cho. 
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Chociaż po cudzych/katach, tulanilfie fierota; 
Jeft iednak we mnie, Przodków mych, ferce y cnota, 5 
A pamiętna,;że z nacznych Xiazgt Greckich idę, 
W fpaniałą myślą ciefzę mą nędzę y bidę. 
Ociec moy; obietnicom Pelfkim, gdy dowierza, 1 
Niebaczny;ow: niefzczęśliwe ww: fzedt. z niemi. przymierza; 
/Bo prędfze, Woy fkrTureckichs niż Polfkich: przybycie: 
Sprawiło, że utracił, y Pańftwo, y życie. | 
A zgubiwfzy: niefzcze(ny, Oyczyznę: y ziomkow; 
Zarobił, na nie dobre Jmie, upotomkow. ` ` 
Pomnifz, owe w fpaniałe Zamki y, Kościoły? 
« Obrociły fię teraz, w prochy y popioły: "om No M 
Patrz na zabite nafzych Wołochow;tyfigce;: o . 
vw Spoyrzyi, na krwi twych Braci, ftrumienie płynące, 
Na Miafta, ktore fzablą Turecka, wycieła:: 
„Przymierza z Polakami, f3 to {mutne dzieła, +; 
Niechay pomfta wfpaniała, twe ferce zapali, 
Zgub Pąłakow, ktorzy nas, w tę klęfkę wplątali. 
Znieś fie z%Purczynem, Polfkie wydaway: mu rady, 
Potym, złącz z nim twe Pułki, y dokonay zdrady. 
Pierwey, bądź wraz z Turczynem, Polakow morderca, 
Dopiero, będziefz pewnym Salomei ferca. 


PA aom o mu X di 
Czegoż bym nie uczynił, 'na twoie rozkazy ? 
W ogień, na Śmierć, na męki, pofzedfbym fta razy. . . 
Poprzyfięgam, na piękne: Salomei oczy, 
Ze w krotce, Woyfko Polfkie, krwią fie fwoią zbroczy, 
Coś rzekfa, ieft w robocie, owfzem iuż fig ftało, | 
A fztzęście myśli twoie, uprzedzić mi dało, 
Bo dziś, y wiele razy, przeztaiemne Pofły, 
Skryte Polakow rady, Turkom fię doniofły. 
Nie. minie trzy godziny, a potężnym fzturmem, 
Tatarowie, na Połfki Tabor, natrg hurmem.- 


ta 


W też 
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W teź tropy naftąpiwfzy, Skinder Pafza fzypki, 
Zlamie Tabor, przymuti Woylko, do rozfypki. 
Ja znacznieyfzych Polakow, fkfuce, y powadzę, 
Potym ich.z memi Pułki, odftąpię y zdradzę. 
Ciebie z fobą uwiozę, a fkutkiem pokażę, 

Jak twe fkinienia, iak twoy rozkaz, fobie ważę. 


SALOME A. 
Upewniam cię, Ze iak fie to; coś przyrzekł ftanie, 
Nadgrodą twą, me będzie ferce, y kochanie. 


AKT TRZECI 
SCENA PIERWSZA. 


TOMSZA, ZOŁKIEWSKI, 


KONIECPOLSKI. 


TOMSZA. 


porse wam Wodzowie, donofzę nowiny, 

Skinder Pafza, w Multańfkie umknął fig krainy, 

Zabitych fwych rachuie, rannych fwoich goi, 

A odtąd, fzabli Polfkiey, doświadczać fig boi, 

Kantymir z Tatarami, maiaczy z dalcka, 

O ftaie na nas natrze, o dziefięć ucieka. 

Rozumie biedny, że nas ftrafzy, albo draźni, 

A on godnieyfzy śmiechu, niżeli boiaźni. 

W tym momencie, wiadomość mam, od moich fzpiegow, 

Ze poprzeftanie, fwoich Kantymir zabiegow; 

Ze Tatar, przykrzy fobie trud dzienny y nocny, 

Ze zwątpił, aby przerwać mogł, Tabor tak mocny. 
D A gdy 
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A gdy pomyślne fzczęście, Woyfkom Polfkim fiuży, 

Ja radzę, niech nafz Zołnierz, trudem fig nie nuży. 
Niech, chąć ieden dzień fpocznie, niechay ciężkie zbroie 
Zdyimie, á z czoł zwycięzkich, niechay otrze znoie; 

W czafie potrzeby, będą zdolnieyfi do pracy, ^ 
Gdy z wytchnienia, nabiorą fil, mezni Polacy, 


KONIECPOLSKI 
Ja radzę, niechay Zofnierz nafz, nie zfiada z konia; 
Kopijnik, niech z żelaza, nie obnaża fkronia; 
Niech ftrafzy Turkow, błyfzcząc w zbroi, czy w fzyfzaku, 
Niech iazda nafza, trzyma fzablę, na temblaku; | 
Niech konia, z rąk niefpufzcza mafztalerz oftrożny; 
Woznica, niech ma w ręku drągi, kucharz rożny; 
Niech bazarnica nawet, kij trzyma przy wozie, 
Niechay, y bab boia fie Turcy, w tym Obozie. 
Doznał Tuzezyn, y Tatar w boiu niedołężny, 
Jak Polak,spod-Zolkiewfkim, bitny ieft y mężny. 
Niech iefzcze, y to wiedzą, w Krymie y w Stambule, 
Ze zwyciężaiąe mężnie, obozuiem czule. 
Nigdy pilna oftroznoíé, w Woyfku nie zawadzi, 
Rozumiem, że nie błądzi, ktokolwiek ią zag 
A kto nieprzyiącielem gardzi, ten nie zyfka, 
Bo fzczęścić zwykło rożne, wyprawiać igrzyfka, : 
Czy raz, na nas Turecka potęga natarta ? 
Zawfze ią, czuła dzielność Polakow odparła. 
Wytrwaymy w niey do końca, a do Dnieftru biegu» 
Dochodzący, ftrzeżmy fie, tonienia u brzegu. 
Tak, Hetman: Wielki kaza!', tak mu radził Polny; : 
Tak zwykł woiować Narod waleczny y wolny. 


ZOŁKIEWSKI. 
Zartuie mężny Tomfza, gdy nam w famym bolu, 
Spocząć życzy, y czoło radzi otrzeć z znoiuy. 


Woy- 
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Woyfko to,co w zwycieztwach, zftarzało y zroffo, 
Nigdyby tey fromoty, na fobie nie zniofło, 


Ma zwyczay, że zmorzone fnem, w rynfztunku zaśnie, 


A wczas ma podczas Woyny; za żarty y baśnie. 
Zołnierz, co pod moiemi, mężnie fłuży znaki, 
W Pokoiu tylko, fkłada zbroie, y fzyfzaki; 
A gdy fie bić potrzeba, wczafować fig wftydzi, 
W pracy fie kocha, podłą wygodą fig brzydzi. < 
Czułość fądzi bydź znakiem Rycerfkiego ducha; 
A gnufne beśpieczeńftwo, przymiotem leniucha, 
Wolaieft moia; aby me, y twe fzeregi, — 
JW fzyku ftały, y mego fłuchali kollegi, 

On, podług {wego zdania, gdy na Woyfko fkinie, 
Niech mu będąc pofłufzne, zwycięża, lub ginie, 


SCENA DRUGA.. 
ZOŁKIEWSKI y KONIECPOLSKI. 


KONIECPOLSKI 
NE pofadzam ia Tomfzę, ale iego rady 

Czynig mi podeyrzenie, fkrytey w fercu zdrady. 
Zwaz profze Wielki Wodzu, co te zdanie znaczy ? 
Spocząć Woyfku? gdy nad nim, Kantymir maiaczy. 
Bydź w nieczynno$ci? kiedy wkoło, liczne Ordy , 
Gotuig Woyfku klęfki, zaboyftwa, y mordy: i 
Y gdy iuz Dnieftru, prawie widziemy, brzeg blifki, 
Oitatni teñ, niebacznie uczynić, krok ślifki. 


Czemu raczey, w Oyczyźnie, za Dnieftru przeprawą, 


Nie radzi, z beśpieczeńftwem, fpocząć nam, y z flawg ? 


Ja rozumiem, ze Tomfíza, w przepaść nas prowadzi, 


Ze zdrady knuie, kiedy Woyfku fpocząć radzi. 


Wiem y to,że dziś Tomfza, z Woyfkiem wízyitko fzepcze, 


Z Pułku da Pułku chodząc. po Obozie depcze, 
Dz 


9 
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Co godzina, do Ordy wyfyła,fwych fzpiegow, 
Ktorzy fig nie wracaig, do nafzych fzeregow. 
Z takich okoliczności, wfzyitko mi fie zdaie, 
Ze twe taiemne rady, Tatarom wydaie. 
Strzezmy (ię, czy nie zdradza, obłudnie y chytrze: 
Patrzmy na chmury, poki, Niebo fię nie wytrze, 


ZOŁKIEWSKI 
Dawno, o to do BOGA, z proźbą rece wznofzę, 
Aby od nas odftrychnął. przewrotną Wolofzę. 
Kanclerz, y Hetman Wielki, w Woyfku fig zftarzałem, 
Y ztym Narodem, wiele do czynienia miałem, 
W dotrzymaniy Soiufzow, wiem, iak był obłudny, 
Wiem iak fztuczny w robocie, w obeyfciu iak trudny 
Był Gracyan; iak Krola obietnicą łudzit 
Woyfk, ktorych nie miał; iak go do Woyny pobudził, 
A z mężnym Kalinowfkim, iak ten na oftatek, 
Utonął w nurtach Prutu, Hofpodar nieftatek. 
Wiadoma mi, y Tomízy ieft obłuda fkryta: 
Coż czynić: wfżakże brzytwy, tonący fig chwyta: 
Wizifz, liczne na znakach Tureckich Miefiące, 
A my, nie mamy Woyfka, ledwie trzy Tyfigce. 
Tomfza, ma fiedmfet ludzi, chociaż nie Junakow, 
Przecież, y ci zwiekízaig, fzczupłość Polfkich znakow; 
Nadftawiaymy fig niemi, a Tomfze wyśledzić 
Chcieymy, y zdrady iego znifzczyć, y uprzedzić, 
Potym, iaką zaffuzy, nie minie go kara, 
Teraz, myślmy dać odpor, natarczkom Tatara, 


SAR 


SCE- 
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SCENA 'TRZECIA. 
ZOLKIEWSKI, KONIECPOLSKI, 


ZŁOTOPOLSKI. 


ZŁOTOPOLSKI. 

y jd Pan BOG, Wodzowie, Ze w ucieczce fkory 

Kantymir, uderzywfzy na nafże Tabory, 
Gdy mu odpor był dany, mężnie y ochotnie, 
W rozfypkę pofzedł, z fwemi Woyfkami fromotnie. 
Kazanowfki, dzielnością y meztwem wfpaniały, 
Wytrącił mu, z rąk fłabych, fzablę, łuk, y ftrzały. 
Z drugiey ftrony, naíz Ufarz, famym zbroi blafkiem, 
Tak Ord tłumy przeftrafzył, że uciekły z wrzafkiem. 
Ale, po fzczęściu, nowa przeciwność wynika, 
Z uft, wziętego w potyczce, Murzy niewolnika, 
Twierdzi ten znaczny więźień, pod ftratą {wey głowy; 
Ze nam, dzifiay przybędzie, nieprzyjaciel nowy, 
Skinder Pafza, z fvym Woyfkiem, przyidzie za godzinę, 
Z uft Kantymira, fłyfzał Murza; tę nowinę. 


KONIECPOLSKI 
Biegnę ia, Wielki Wodzu, do Woyfka, obiadę , 
Tabor, ty; day mi twoie rozkazy, y radę. 


ZOŁKIEWSKI. 

Czyń, podług zdania twego, ia po matcy chwili, 

Sam przybędę; a wfpolnie będziem fig znofili. 

Ty, mężny Złotopolfki, zoftań trochę ze mną, 

W ynurzę ci w fekrecie, myśl moie taiemng. 

Przyfzedł, ten czasokropny, y zbliżył me klęzki, 

W ktorych, fpadnie mi z głową, wieniec moy P cipi 
A laur 
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A laur, ktory fiwego, ozdobą był wfofa, 
Już na mnie zaoftrzona, zetnie śmierci kofa. 
Nie zginę ia Tureckim zabity żelazem, 
Ale zginę, dobrego Krola złym rozkazem» N 
Wyiednanym, przez Dworfkie do mnie nienawiści, 
Ktorych zemfta, na mey fie głowie, dziś uiści. 
Wiefz dobre, iak przeciwko mey radzie y zdaniu, 
Krolewfkiemu, poffufzny będąc, rozkazaniu, 
Za ulilnemi Lifty, Krola y Senatu, s 
Przefzediem Dnieftr, na iawng mą zgubę, ktora tu 
Nieuchronna nas czeka: bo chyba przez cuda, 
Zycie, z tak ftrafznych gminow wynieść, nam fie uda. 
Swiadomyś, iak Zołnierza, mamy tu nie wiele, | 
Ze na iednego, maig fto, nieprzyiaciele. 
Wielbię BOGA, że będąc, y fłaby y ftary; 
7 ging przy doftoieńftwie Qyczyzny, y Wiary: 
Dawnó tego pragnąłem; ale na to frodzem 
Żałofny, zetak bitnych ludzi, będąc Wodzem, 
Nie wiem, iak ich ocalić; bo chociaż iuż ledwie, 
Dnieftr od nas, ieft odległy, na mil tylko ze dwie; 
Jednak, każdy to iawnie widzi, iak na dłoni, 
Ze ieft, prawie w oftatnicy Woyfko nafze toni, 
Coż to, na fto Tyfięcy? trzy Tyfigce ludzi, 
Y kilka fet Wołochow, co tchurze, y cudzi. 
Procz tych, ieśli ieft Zołnierz, to ranny, lub chory; 
A bardziey niźli broni, zatrudnia Tabory. 
Ale nie tak mię trwożą, klefka nam grożące, 
Liczne Turkow y Ordy, nie bitney tyfigce, | 
Jak między Rotmiftrzami rozterki y zwady» 
Y podobieńftwo, fkrytey w Woyfku nafzym zdrady. 
Już fzepca w pofiedzeniach, y na fchadzkach nocnych, 
Ze Hetman, ma u Dworu, nieprzyiacioł mocnych, 
Ze ktoby go, w tym razie tak ciężkim, odftąpif, 
Nieprzyiaciel Hetmańfki, łafk by mu nie fkąpił. 

Czy 
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Czy to,:nie cichy naboy, czy w ul nie dmuchnioro; 
Aby niechybniey, zgubę moią, upewniono? 


LLOTOPOLSKI. 
Wiem ia o tym, y dawno widzę, że fie knuie 
Spifek iakiś, a żołnierz, kupami fig fnuie 
Po Obozie; iednakże, iawnego zdradziećtwa 
Nie mamy, iefzcze do tąd, żadnego świadectwa. 
Jeźli fię o czym dowiem, to wolałbym nie żyć, 
Niźlibym nie miał, zdradom W oyfkowym zabieżyć, 
Co fig Turkow, y Ordy tycze, to w tym razie, 
Pierwey, nizby podpadło Woyfko, męztwa fkazie, 
Niżby-przeftał Zołkiewfki, Laurem wieńczyć fkronie; 
Leymy krew, traćmy Życie, przy iego obronie, 


AKT CZWARTY. 
SCENA PIERWSZA. 


“KONIECPOLSKI, TOMSZA, 
ZLOTOPOLSKI. 


KONIECPOLSKI. 

Ottó ieft Tom(żo? czemu przed Hetmanem Wielkim 
NO Radzifes nam fpoczywać, w befpieczeńftwie wfzelkim? 
Zyczyłeś nam; zwyciężkie otrzyć 'z potu czoło: 
A tu nas Woyfk Tureckich. gmin, otacza w koło, 
Skinder Pafza, daleko, podług twey powieści, 
Już w odległych, Multańfkich krainach, fię mieści: 
A on. z fwym gminem. do nas fpiefzy, wielkim krokiem, 
Y za godzinę, z blifka uyrzyíz go twym okiem. 

Powiedz 
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Powiedz, co fig to znaczy: y ftaw nam twe fzpicgi, 
Co ich pofyłafz, zwiedzać Tatarfkie (zeregi. 
Chcę z niemi fam pomowić, y doznać, kto kłamie, 
Czy me oko, czy Tomíza, co nam wiarę łamie. 


TOMSZA. 
Niech nie wpadam u ciebie, w podeyrzenie żadne, 
Abym fkaził mą cnotę; przez zdrady fzkaradne; 
W krotce ci to pokaże na oko czas daliży, : 
Ze nad Tomfzę, nikt nie ieft, w wierności fwey trwalfzy. 
Stawięć mych tzpiegow, ktorzy wywiodą lię iawnie, 
Ze pofługę fwg czynią, poczciwie y fprawnie; 
Przebrani po Tatarfku, między Woyfk ich gminy: 
Jeżdżą, a nam potrzebne, przywożą nowiny. 
O Skinder Pafzy, że fig do Multan przerzyna, 
Słyfzeli, z uft krewnego Hańfkiego, Szyrina. 
Ale coż nam daremnie, czas trwonić y ffowa; 
Wyniknie z fzpiegow, prawda czyfta y gotowa. 
Naprzod mi ich należy, przed Hetmany ftawić, 
A potym, z niepotrzebnych zarzutow fig fprawić. | 
Upewniam cię, że tego wftyd y kara potka, 
Co fię ważył, przed tobą, oczernić mię plotka. 


KONIECPOLSKI. 
Chwalebnie czynifz, świadkow chcąc ftawić, bez fporu; 
Byśufzedł podeyrzenia zdrady y pozoru. 

Gdzież f3? chcę prędkim fadem, twą cnotę ucalić, 
Mozcíz fig potym, fłufznie na plotki użalić. 


TOMSZA. 
Czyż to ieft rzecz podobna ? bym w takim odmencie, 
Szpiegow moich, mogł w iednym, ftawić ci momencie, 
Nikt inny, przyzwać ich tu, nie może bezemnie: ` 
W fzak z fzpiegami trzeba fie; obchodzić taiemnie; 
Stawię 
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Stawię ich w nócy; by mię $wiade&wo ich %fpatło, 
Jeźlibym ich nie ftawił, w zakład chcę dać garło. 


ZŁOTOPOLSKI à 
Czas zyfkać chciałbyś Tomfzo, nadzicia cię ciefzy, 
Ze Skinder Pafza, z Woyfkiem fwym, wprędcepofpiefzy, 
~ Ze do bolu weźmie fię Hetman, nie do f3du: 

Ale pomni, że możefź utonąć u lądu. 

Bog rządzi lofem bitwy, lecz choćbym miał zginąć, 
Wiedz, że śmierć. z moiey ręki, nie inoze cię, minąć, 
Jeśliby, gdy fię ftoczy z*Turkiem bitwa krwawa, 
Pokazała fie, iaka twa zdradliwa: fprawa;' 
Jeżeli: cię zaś mężnym w boiu, y w robocie, 
Obaczę, winne oddam pochwały twey cnocie, 


KONIECPOLSKI 
Y wgwiazdach znaydzie fkazy, kto zbyt byftro patrzy. 
Ty Tómfza, podeyrzenie wierno$cig twą zatrzy; Wo 
Niech twa dzielność , zarzutom pfonnym milczeć każe, 
Y zakały, choćby też iakie były, zmaże. 
Naftąpi ufług twoich, nadgroda fowita, 
Krol o' nich myśleć będzie, y Rzeczpofpolita. 
W fpaniałym y fzacownym, zapłaci ie darem: 


Ktoz by mogł bydź przed tobą, Wołoch Hofpodarem? 
"Czyż nie lepiey złączyc fie, z Paáftwem Chrześciańfkim, 
Niż podłym niewolnikiem bydź, 'w iarzmie Pogańlkim. 
Niechay  do-dzief. Rycerfkich, bierze cię ochota, ^. T 
Niech zagrzewa twe Serce, y wiara y cnota. i 
bos esa le nM. SZA. 

W kilka. godzin, mogłbym fie, wywieść bez ochyby, 
Y fałfzywe złych ludzi zarzuty, fpełzłyby. 
Ale, że ci ieftpilniey, Woyfk fzykami rządzić, , 
Niżeli fłuchać swiadkow,; y JP Awę mgígdzié; |. y S 

VT ier- 
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Pierwey twych Nieprzyiaciof, znieśie moia ręka, 
Niżeli przeciwnikow fwych, Tomíza ponęka. 
Przyidzie potym czas, ktorym z złośliwey potwarzy, 
Wyiść mi, Niebo przychylne niewinnośći, zdarzy. 


SCENA DRUGA: 


ZOLKIEWSKI, . KONIECPOLSKI, 
~ ZŁOTOPOLSKI, TOMSZA. . 


ZOŁKIEWSKI 2d 

WN'sleezny Kazanowfki, z podiazdu wtey chwili, 
Powrsciwfzy, zoftawił Turkow o pul mili. 

Niezawodne blifkości: ich, tym -ftwierdził -wieści, 
Zeząbrał niewolnika, Janczarow: trzydzieści, |... 
Spodziewam fie, że prędzcy niż za dwie godziny, ; 
Stoczymy krwawą bitwę, z Pogańfkiemi gminy, .. 
Tym czaftm, Kantymira tłumy - niedolgzne, 
Odbieraią od nafzych, odpory potężne. Bh | 
Da Pan Bog, Ze y Turczyn, iuż raz od'nas zbity, 
Będzie y teraz, drugą klęfką znakomity: . : 
W ftu tyfięcy Poganow, ufa Skinder Pafza, 
My w BOGU, w męftwie Woyfka, y w oftrzu palafzs, 


KONIECPOLSKI. 

Ludzi, anie Zołnierzy, tetłumy gromadne, 

Ma Turczyn, do zwycięztwa fzykom nafzym fhadne. 

Choćby naywiękfze owiec, boiazliwych trzody, 

Kilku |wom, na zwycięzkie łatwo poydą gody. 

Dzielaość w nafzych, w Zofkiewfkim umieiętność Woyny, 

Sprawi, że dziś zwycięży Turkow, Polak zbroyny. 

Ufam mocno, wielkiemu Chrześcianow- BOGU, ¿' 

Ze Miefigcom Tureckim, dziś przytrzemy rogu. 
: Naofta- 
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Naoftatek, iakkolwiek padnie, wyrok Bofki, 
Y cokolwiek nam przyśle, czy radość, czy trofki, 
Dziś, albo Laur zwycięzki, uwieńczy nas obu, 
Albo wraz do iednego, poydziem z fobą grobu. 


ZŁOTOPOLSKI 
Daruię wam Wodzowie, krew moie, y życie; ” 
Chętnie uwrę, gdy Turkow gminy. zwyciężycie; 
Bo ochotnie wyprułbym, każdą żyłkę z ciała, 
Kroraby pod Zołkiewfkim , krwi toczyć nie chciała. . 
Obaczyfz, iak.śmierć od nas; w boiu pogardzona, 
Poydzie do Turkow, męztwem Polfkim zawftydzona, 
Umrzećbym wolał , życie bym fobie obrzydził, 
Gdyby przegraną z Turkiem, Polak fig ochydził. 


TOMSZA. 
Złotopolfkiego fłowa, na złocie y cedrze; 
Ryfować trzeba, bo czas, choć z dufz ciała zedtze, 
Jednakże odiąć cnoty, nigdy im nie może, 
Bo ta. poyść must z niemi, w Niebiefkie podroże; 
Y ia.chcę z Złotopolfkim, pod twoią Buławą, 
Albo zwyciężyć, albo poledz śmiercią krwawą: 
A tych, co moią fzpetnie, fpotwarzyli cnotę, 
Pohańbić mą wiernością , krwią zmyć te fromotę. 
Y tak mą fławę zechcę, meztwem ubefpieczyć, 
Ze iuź nie będą $mieli odtąd mi złorzeczyć, 
Plotkom .ich zamknę ufta, milczyé ich nauczę, 
Gdy zakałę mey cnoty; w krwi Turkow opłuczę. 


i ZOLKIEWSKI. 
Serca, Ryceríkg cnotą, od BOGA natchnione, 
Niech zwycięztwem; od Niebios będą obdarzone. 
Wy; co na plac niefiecie, y życie y zdrowie; 
Niech BOG laurowe wieńce, fkłada wam na głowie. 


E2 Jdźmy 
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Jdźmy w ogień, iak inni idą na wefele, 
A mieymy męztwo w oczach, y dzielność na czele. 
Ja zginę, albo wyidę z tąd, Laurem ozdobny, 
Y zawfże bedzie, fobie Zołkiewiki podobny. 


SCENA TRZECIĄ. 
C ZOŁKIEWSKI SAM. 


OZF,. Naywyżfzy, dawco, ludow y Woyfk doli, 

Poddaię lofy moie, świętey. twoiey. woli: 
Za wízclakieé Zolkiewfki, cześć y chwałę wyzna, 
Zebrze tylko, niech będzie, w twcy pieczy Oyczyzna, | 
Odtąd , iak mię krępować prze tało powicie, | 
„Za rękęś mię prowadził, iak Ocicc five dziecie; 
Bym fie wżyciu nie kochať zbyt, me dotąd lata 
To fzczęściem, to niefzczęściem, twa dobroć przeplata, ' 
Wiefz BOZE, iakem pragnął, abym Zołnierz ftary, 
Krew wylał, dufze wytchnął, przy obronie Wiary. 
Nie moia rzecz ieft, fzpyrać w twych fadow fkrytośći, - 
Ale podobno» w bitwie tey, położę kości. 
Jeśli tak ieft, bynaymniey na toig nie zale; 
Niech tylko do Oyczyzny wftęp, głowa zawale, 
Niech klęfka Polfki, na mym fkończy fig tułubie, 
A zabież Panie dalfzey, mey Oyczyzny zgubie. 
Nie dopuść BOZE, aby twe Swigtnice Pańfkie, 
^ Pohańbiły, bezecne narody Pogańfkie. 
Ubefpiecz od nich, cnotę Panny, y. Mężatki, 
Nie day wydzierać dzieci, z rąk płaczącey Matki, 
Ktoreby potym mogły*w Mahometa wierze, 
Na Chrzcie z tobą zawarte, porzucić przymierze. 
Zabroń Turkom, zabranych w kaydany y w pęta, 
Chrześcianow, przedawać targiem, iak bydłęta. - 

2- 
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Oddaię głowę moie, na. krwawą ofiarę, i 
A Oyczyznie przepuścić racz, grzechow, fvych karę. 


AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA. 
|, SALOMEA y PRAXEDA. ' 


oZ to widzę? Praxeda, y wzdycha y fzlocha, 
Kiedy Turkow zwycięża, ten ktorego kocha; 
Zlotopolfki, walecznym męztwem fawny Młodzian 
Powroci z bitwy, Laurem zwycięzkim przyodzian. 
Już bufce, Turkow znosi, iuż fzyki ich łamie, 
Na Skinder Pafzy głowę, iuż podnosi ramie, 
Już złamana przez niego, Tatarika potęga, 
Do karku Kantymira, iuż (wą fzabla fiega. . . . 
/ Obaczymy co wfkora, taśmiałość zuchwała, 
Ta pycha; co niefłufznie, odwagą fig zwała. j 
Da fię widzieć, czy ftrafzne Woyfk Tureckich tłumy, 
Hardey Zfotopolíkiego, nie ufkromią dumy: 
Czy nie infzy niż rano, Woyfkom los wypadnie, 
A co byli na wierzchu, czy nie będą na dnie, 


PRAXEDA. 

Urągafz fię złez moich, ktore żal wycifka, 

Z niefzczęścia Sioftry, czyniąc fobie posmiewifka, 

Dofyé mi ieft nieznośna , frogość moiey doli, 

Ale mię bardziey Sioltry mey, nielitość boli. 

Tretwieie! zufttwych fłyfząc, ze nad Chrześcianow, 

Blużniących Boga twego, przekladaíz Poganow. y: 
u- 
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Infza$ w wieczor iak rano, y cale iak nie ta, 
Gdy nie Chryftufa trzymafz, ale Machometa. 
Zyczyfz, ażeby: bitwa, od Turkow wygrana, 
Laurami ozdobiła, Pułki Ottomana: . 
Aby fzabła Turecka, krew Chrześcian lała: 
Ah Przebog! Salomeo, iakąś fie dziś ftafa! 


SALOM E A. 
Nie wiem, nie znam fig fama, a w Zadz moich tłumie, 
Zda mi fię,. że iuź teraz, nic mi po rozumie. 
Serce me gorę wzięło, rozfądek ieft niczym, 
jęczy, pod namiętności iarzmem niewolniczym; 
Zabrnęłam zbyt daleko, ftanęłam na głębi, 
W ktorey mię zemfta Niebios, zgubi y pognębi. 
Zbrodnia, w przepaść mię nurza, y na dno pogrąża. 
Strach mię otacza, rozpacz w koło mię okrąża. 
Złość moia iadowita, zawziętość ma wściekła, 
Nie oprze fię w zapędach, chyba nadnie piekła! 
W tak ftrafznym y miłości, y gniewu zapale! 
Dzielą me-ferce, zbrodnia, rozpacz, ftrach, y żale. 
Witydzeg fie fama fiebie, obrzydło miżycie! 
W krotce, frogi moy wyrok z przeftrachem uyrzycie! ` 
Y ty, choć mafz żal wielki do mnie, iednak pewnie, 
Na fiogość moiey doli, będziefz płakać rzewnie. 


PRAXEDA. 
Strzymay kroki, a wtonitey, nie poydziefz na dno; 
Chciey tylko, ręka Bofka, wyrwie cię z niey fnadno. 
Kto w Bogu ufa, tego ftraż Bofka otacza; 
Ten tylko ginie, kto chce ginąć, y rozpacza. 
Poftrzez fig Salomeo, a nie bądź dla Boga, 
Y na fiebie y na mnie, okrutna y froga. 
Pod iedną Matki nafzey, byłyśmy wątrobą, 
Jednemiśmy pierfiami, wykarmione z fobą. 
Powierz 
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Powierz mi fekret, azaż fpofob fig wynaydzie, 
Dzwignąć cię, nim fie daley, y.zabrnie y zaydzie, 
Chetniebym życie moie, y krew włafną dała, 
Zebym cię Sioftro, z ftrafzney przepaści wyrwała. 
Niechay fię ferce twoie, y piekła nielęka, 
Bo mocaieyíza ieft nad nie, Naywyżfzego ręka. 


SALOMEA. 
Już nie wczas; bo iuż miarę copełniłam zbrodni, 
A tacy iak ia, żadney litości niegodni. 
Krew Chrześcian wylana, zabóyftwa y mordy, 
Gmin Polakow ieczacy; w niewoli u Ordy. - ' 
Oyczyzna ma zdradzona, y w rząd Ottomana, 
Przez iadowłtą moie, zawziętość podana, 
Sromotne pohańbienia, Kościoła y Wiary, 
Czyliz nie dopełniły, grzechow moich miary? 
Gdy to wfzyftko, a ftrafzną zemftę, na mnie woła! 
Nie mogę podnieść w Niebo, oczu mych, yczoła! 
Możefz Sioftro, rozumem zafiggnąć z daleka, 
Jaka zemfta, y kara, takie zbrodnie czeka? 
W fzyftko w krotce obaczyfz, y za puł godziny, 
Strętwieicfz, na okropne, o Woyfku nowiny! 


SCENA DRUGA. 


PRA XEDA SAM A. 
"T Z co ferce me widzifz / eo myśli me ezytafz! 
Co wewnętrznie mcy dufzy, badafz fig y pytafz; 
Jeśli znofzę cierpliwie, furowg mę dolę, 
Jeśli mile przyimuig, twoię świętą wolę, 
Jeśli gorzkie fzy moie, cierpliwością fłodzę, 
Jeśli po oftrych cierniach, bez mruczenia chodzę, 
Boże ! ktory mafz w ftraży twoiey, me fumnienie, 
Nachyl ucha, na fugi twey płacz, y ięczenie! A 
oślii 
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Pośliy Panie Praxedę, na męki, na mary! 
Chętnie krwi fwcy y życia, uczynić ofiary! 
Przyimę wfzyftko ztwey ręki, ochotnie y mile, 
Chwalić cię będę w bolach, y wielbić 'w mogile. 
Oto cię tylko Panie, profżę złez wylaniem, 
Tego u ciebie żebrzę, z ferdecznyin wzdychaniem. 
Boże! ktory piaftuiefz w rękach, losrcziowieczy, 
Miey Woyíko Chrzescmüfkie, w Swiętey twoicy pieczy! 
Pottum liczne poganow, zaiufzonych ludy! 
Zalzczyć nafzych nowemi* mocy twoiey.cudy, -15 
Jeśli zaś chcefz twych Synow, za grzechy. wychłoftać?, 
Przemień prędko gniewliwą, wmiłośierną poftać! . 40 
Karz zlekka po Oycowfku, lud w drogach twych błędny! 
Choć krwi upuścifz, bądź iey, łafkawie ofzczędny, 
A chociażbyś odftąpił, Chrześcianow w boiu, 
Pociefz ich prędko, miłym powrotem pokoiu' 

A le coz to? do mnie fig Salomea wraca? 

Czas pułgodzinney zwłoki, poprzedza y fkraca, 
Tomfża także fpiefznemi, do nas dąży kroki, 
Znać nam niefie, oftatnie Woyfk nafzych wyroki, 
Czy mi fig przyidzie, ciefzyć z nich,. czy na nie żalić, 
Zawfze cię Bożę, Serce moie, będzie chwalić! 
13 T ^ a a) 
SCENA TRZECIA. 
PRAXEDA, SAEOMEA;„ TOMSZA. 
i TOMSZ A. 
“tato fie Salomeo; a za twym rozkazem, 

Zgineło Woyfko Polfkie, Tureckim żelazem; 
Dnieftr zkrwid Polfka zmiefzany, wízy&ek fie rumieni, 
Aiuchą ich zwiekfzony, wzdyma fie y pieni, 
Pola nafze, Polfkiemi okryte f3 trupy; 


Leżą, martwe pebitych Pafkownikow kupy; 
' Niedo- 
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Niedobitek'na placu, z ranami fię męczy, 
Y na śmierć nie pofpiefzną, narzekaigc ięczy. ` 
Tatar, zadziwion mnoftwem, bogatey zdobyczy, 
Woiować z Polakami, zawfze fobie życzy. 
Niewolnik Polfki, w ciafne okuty kaydany, 
Płacze, że w'krwawym boju, nie poległ przez rany. 
Słowem; gdzie tylko rzucić, pozwoliłem oku, 
W fzędziem obaczył poftać, ftrafznego widoku, 
Smierci, rany,:niewolą, ięczeńia, rozpacze,  . 
Lofem í3 dziś Polaka; lub zginął; lub płacze. 


YI SALOMEA. 
Co zZlotopolfkim? co fię z Hetmanami ftafo? 
Powiedz? y wízyftko co fię, natey bitwie działo. 
TOMSZA. [75i 
Czynię twoy rozkaz, ale przyznać. ci fig mufzę, 
Ze iakiś żal okropny, przeraza. mą dufzę: 


Zem chociaż fam Polakow, y zdradził, y zgubił, SJ 


Chociażem nigdy tego Narodu. nie lubił, 

Jednak opowiedaiąc tak ftrafzne ich klęfki; s 
Bierze mię iaka$ litość, żal iakiś nie męfki; 

Dlatego nie wiem, czyli nie przyidzie mi z płaczem, « 
Bydź ci tey krwawey bitwy, wiernym .powiadaczem. 
Chcąc zgubić Woyfko Polfkie, a knuiąc mu zdrady, 
Zacząłem mą robotę, od Rotmiftrzow zwady, ` 
Ktorych tak pokłuciłem, przez fztuki. wytworne; 

Ze y zdania ich były, y czyny niefworne, 


Z tąd częfte huczki w Woyfku, bez żadnego względu ^ 


Nawet na Hetmańfkiego powagę urzędu; 

Karność y pofłufzeńftwo, popfufo fię z gruntu 

A Woyfko było zawfze, gotowe do buntu.: 
Zolkiewfki, choć Woiownik Wielki, y Wodz ftaty, 
Muśiał pobłażać Woyfku, y patrzyć przez fzparys. (10 


F Widząc 


«96 )G6X $t» 
Widząc, że niekarnościi Woyfkoweys y fporu i 
Były przyczyną Domy»: wfparte ode. Dworu: 
Dlatego nigdy karą. śmierci, rzadko -groźżbą: 
Ale przyiazmig. bunty, uśmierzał -y.proźbą. 
/Gdym tak porożnił, Woyfko, widziałem że fnadriie, 
W te; ktorem.pod nim-kopał, dołki, prędko wpadnie; ''| 
Donioffem Skinder Pafzy: niech fig dziś potyka; 
A niech ma na Polakow; kaydany y łyka; 
Bo iak grzyby pobierze, garftkę tego ludu,. 
Ani pa to wielkiego nię.podeymie truda, iab c o.1 
Ja bez niego rozerwę, tabor tak potężny» 
A kropli krwi nie. /ftraci nato, Turczyn mężny: 
Radziłem, aby: prędko fpiefzył, aby miecze 
Oftrzył, bo:pewnie 'Woyfko: Polfkie, dziś wyfiecze: 
Odpifał mi przez (wego. tąiemnego gońca, 
Ze będzie przed Taborem,'o zachodzie ffońca. .. 
W prędce potym, z radością poftrzegło me óko,. ^, - 
Ze fię tuman kurzawy, rozciggnal fzeroko; 
A rownaigc- wielkością , chmury y obłoki, i 
Wyftawił, ftrafzne Woyfku Polfkiemu widoki, , .. 
1 fie zbliża 


) 


Zmiarkowałem, że Turczyn, z fwym Woyfkiem 
Y na rowniny nafze, z pagorkow fie zniża, ^ — 
Jam też fwoy tuman puścił, a me fztuczne figle, 
Y fkryte zdrady, ktorem knował niedościglć, - 
Wykonałem; bo zaraz przez tajemne pofły, 

Po Obozie, trwożące wieści fig rozniofły, 

Ze Hetmani iuż przefzli, za Dnieftru przeprawę, 
A nalz Oboz*wydali Turkom, na śmierć krwawe. 
W tym moi Wołochowie, nayprzod zdradę zaczną, 
Tabory rozrywaiąc, lukę zrobią znaczną, 

A w momencie gmin luźnych, do ucieczki raczy, 
Na złą robotę, z memi Wołochy fię łączy. 

Już Tabor rozerwany, rozniefione wozy, ` 


Otworzyly ‘zamknięte; Woytk Polfkich Obozy, Gi 
y 
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Gdy Pocztowych, gmin wielki, luźnych zbiegów fzladem, © 
Ufzedł „z Taboru; fzpetnym zgorízony przykladem. ' ' 


P. PRAXE D A. 
Kiedyś Turkom, krew przedat: Woyfka, y Hetmanow, 
Nie bał żeś fig, wielkiego BOGA  Chrześcianowł 


SALOMEA. q 
Pozwol Sioftro, niech kończy; niech wfzyftko opowie, < 
A potym fic o nafżych, fentymentach dowie. . | 


e T.OMSZ A. 
Doydzie ta wieść Hetmanow, ktorzy predkim biegiem, 
Spiefzą za niemi, z ludzi wybranych ízeregiem, 

A dopędziwfzy zbiegow; żałofnemi głofy; 

Na niefzczęśliwe, Woyfka narzekaią lofy.  , 
Zołkiewfki zdigwfzy Szyfzak, pokazuiąc blizny, 

Y dofłużoney w Woyfku, uczciwość fiwizny» | 
Tak im rzecze: Rycerze; z ieczeniem y z płaczem, 
Do ferc wafzych, za wfpolną Oyczyzną kołaczem; 
Za Bogiem Chrześcianow, co go Turczyn bluźni, 
Smieigc fie, Ze was wodzą, ciurowie, y luźni. 
Przebog! my to Hetmani, myśmy was wodzili, 
Myśmy zwadmi, w zwycięzki laur, fkronie ftroili, 

My was poprowadziemy: w zakład głowę kładę, 

Je£li z wami, na karkach Turkow, nie poiadę , 
Zawoła Koniecpolfki; Jmie Polfkie, cnotę, 

Ową, do dzieł: rycerfkich, dowodną ochotę, 

W fzyftkoż to razem ftraciem? y także oręża, 

Nie dobywfzy, poftrachern Turczyn nas zwycięża, 

W roćcie fig -przebog z nami, y Wiara, y fława, 
Niech was o litość prosi, niech wam w oczach ftawa. 
Ale na nic, nie baczny ftrach, y boiaźń «głucha; A 
Ni fumnienia, ni fławy, ni Masses nie ffucha; ozu 1 


A Tym 


«05 )o*X Sło 


Tym pofpiefzniey, gmin zbicgow,od Hetmanow pierzchnie, 
Chcąc fig przez Dnieftr przeprawić, poki fie nie zmierzchnie 
Ale ten gmin zatopion, nurty Dnieftrowemi, 

Znać nie był godny, życia dokonać, na ziemi, 

Tym czafem, iako mowią, że w zfey doli, idzie 
Niefzczęście po niefzczęściu; y bida po bidzie, 
Złotopolfki co tabor, z Hetmanow. rozkazu, 

Bronił mężnie, y wielki odpor dawał zrazu, 

Prozno czekaige, fwoich Hetmanow przybycia, 

W krwawym boiu dokonał, y doli y życia, 

Bo go między więźniami nie mafz, a w taborze, 
Giowęm: y tufub ścięty, widział w iego porze. 


PRAXE D A. 
On ieżli zfzedł, męczeńfkim Bog go zdobi wieńcem, 
Ty, coś go zgubił, fzpetnym zaploü fig rumieńcem! 
Ale czyli z Swiętemi, laurem wieńcząc fkronie». 
Złotopolfki dał garło, przy wiary obronie, 
Czyli wciężkiey niewoli, wiek fwoy oplakany 
Pędzi, brzękaiąc Turkom, pęty y kaydany;, 
Czyli mu opatrzywfzy, yczołny y wiofła, 
Przez Dnieftr do Polfki, ręka Bofka, go przeniofła, 
Ja, chociem cnoty iego, kochała ferdecznie, . 
Rwę obowiązki, w ktorych miałam z nim trwać wiecznie, 
Chryftufa chcę do śmierci, mfec za oblubieńca, 
Przyfiegaám Mu dochować, czyftości mey wieńca, 
Jemu famemu miłość, y wiarę do zgonu, 
Oświadczę, w ciafhych murach, oitrego Zakonu: 
Tym czaíém, za męczeńfkie Chrześcianow Palmy; 
Dzigkuigc Bogu, Jmię iego święte chwalmy. 


TOMSZA. 
Kończę; wybór Rycerzow; przy Hetmańfkim boku, 
Dlugo nieuftępował, licznym Ordom kroku; * ; 
L Ale 
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Ale to czoło Woyfka, gminem zatłumiońe; 
Poległo prawie wízyftkie, krwią fwoią zbtoczóne: - 
Część ich więkfza, na placu, Mieczem w pień wycięta, 
Daleko mnieyfza, Ordzie doftała fię w pęta. 
Hetmani oba walcząc, mężnie y ochotnie, 
Umrzeć woleli, niżli poddać fię fromotnie: 
Szukali śmierci, z ktorą nie mogli fię zminąć, 
Bo nieumieli, tylko zwyciężać, lub zginąć. | 
Nayprzod 'tę głowę, ktorą laur ozdobił fetnie, 
Zołkiewfkiego, Turecki oftry bułat zetnie. 
Koniecpolfki; gdy mężnie broni fie, w kark cięty, 
Upadfzy bez pamięci, w niewolg ieft wzięty. 
Z wielkiego Zołkiewfkiego tułuba, krew ciepła, 
Dopiero w moich oczach, ścięła fie y fkrzepła. 
Koniecpolfki w Stambule, goić będzie rany, 
A teraz, z podłym więzniow gminem , ieft zmiefzany. 
Było Woyfko zwycięzkie; ale bydź przeftało, 
Mofkwę z Carem pódbiło, u nas garła dało. 
Na pufnocy, laurami zwycięzkiemi fłynie, 
Na południu, krew z niego, ftrumieniami płynie. 
Tyle Polakow, fżabla Turecka wyfiekła, 
Ze oblana, Rycerfks krwią ich, ziemia ściekła, 
A to z fzyki Polfkiemi, me zdrady zrobiły, 
Ze iedni pofzli w pęta, a drudzy w mogiły. 
Te zdrady, cnocie Tomfzy, nie uczynią fkazy, 
Bo Salomei u mnie, cnotą f3, rozkazy. 


SALOMEA. 
Prawda! żem w mym fzaleńftwie, profita cię oto, 
Znaiąc twoy zły charakter, wierutny niecnoto! v 
iłości, gniewu, zemity, żądze y zapały, 

Chytrey twoiey poffugi, wezwać mi kazały, 

Zlotopolfkiego cnoty kochałam, a wzgardy 

Jego, znieść nie mogł umyfł moy, miciwy y — 
nim 


v 


«98 X4oX $6» 


Z nim mi Jmie obrzydło Polfkie, wfzakze w gniewie, 
Y w miłości, człek każdy; co czyni, fam nie wie. 
Powinieneś był poznać, z oczu mych y twarzy, 
Ze fię fkryty żądz płomień, w fercu moim żarzy; 
Ze do krwawey mey zemíty, wzywaiąc twe ramie, 
Gdy ci mą obiecuie miłość, ięzyk kłamie; 
Ze ztak fzkaradnym zdraycą, z tak wierutnym fzachem, 
Nie mogłabym pod iednym; puł dnia zmiefzkać dachem» 
Ze znam twoy podły umyfł, wiem żeś thorz y zdrayca! 
Ufafz tylko w potędze Turkow y Nahayca; 
Zal mi Polakow! ktorych fławie y pamięci, 
Niechay świat, winne cnotom Oftarze, poświęci. 
Ale coz to? biie mi ftrafzny widok w oczy, 
Salomea, krwią Polfką, fkala fig y zbroczy, 
Płyną koło mnie byftre, krwi y lez ftrumienie, 
Jęczą błąkaiące fię, wielkich ludzi cienie, 
Tu głowa Zołkiewfkiego, a tam tułub leży, 
Tu Zlotopolfki, z Wodzem fwym chcąc ginąć, bieży; 
Tu Tomfza, tchorz y ofzuft, Tatarom z daleka , 
Szepcze, że po zwycięztwie, wielki łup ich czeka; 
Tu trupy obnażone, leżą bez pogrzebu, 
Tu krew woła o zemftę, y żali fig Nicbu. 
Jedze piekielne, ftrafzne zapalcie pochodnie / 
A płomieniem fiarczyftym, pieczcie mię za zbrodnie! 
Ogniow wafzych, w łez moich, nie ugafzę morzu» 
Ah obrzydły mi zdrayco! obmierzły mi thorzu! 
W fzyftkich poczwaro niecnot/ y kłamftw! mego wftydzie, 
Narodu, ktory w wieczney, pograzafz ohydzie ! 
Jdź mi precz ztąd ! ponury ten twoy wzrok » y fmoczy, 
Srozízy mi ieft nad piekło! Tomfzosidź mi zoczy! `“ 
Zyi! y fkutkow. zdradziećtwa twego, długo użyi; 
Lecz na to, by fumnienie twe gryzło cię dłużyi! 
Jeźli ztąd Furkow fzabla, Polakow wypłelzy, 
Za zdradę, Hofpodarem być możefz: Wolofzy. K 

€CZ 
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Lecz furye twe zawfze, niech drapig wnętrzności ! 
Bezbożny ! az odbierzefz nadgrodę twych źłości! 
Cień moy, gdzie fie obrocifz, będzieć fzeptać zcicha / 
Zyiefz dufzo zdradziecka? fzpetna, podła, licha? 


TOMSZA. 


Odchedzi od rozumu Salomea; Sieftrze 

Praxedo day ratunek, ia mufzę przy Dnieftrze, 
Tę noc przebyć do świtu, bo mam Ferman taki, 
Aby przeprawy, moie pilnowali znaki, 

Otoz ten zyfk ażardow mych, dla Salomei, 
Tak mi płaci, wtakiey mnie zoftawia nadziei. 
Prawda, żem podło zdradził, żem to zrobił ízpetnie, 
Hańby mey czas nie zmaże, y wieki ftoletnie. 
Będą ( z mego zdradzie&wa fam to fobie wnofzę) 
Polacy mieć za zdraycow, niewinną Wołofzę. 
Wiem, że me zbrodnie, Niebios pokarzą wyroki, 
Coż? daleko zabrnąwfzy, trudno cofnąć kroki. 
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DO 
JASNIE WIELMOZNEY, JMci PANI, 


Z XIĄZĄT RADZIWILOW, 
RZEWUSKI, 
PODSTOLINY, W. X. Litt:, 
KOCHANEY BRATOWY SWOIEY. 


Y;co zcnotami, z zacnością, z bogactwem, 
W Dom moy, fzczęśliwym raczyłaś wniść krokiem, 
Co za łafkawym, przeznaczenia fwactwem, 
Z mym Bratem, Bofkim złączonaś wyrokiem, 
Wielkiey Jmienia moiego ozdobie, 


Ten wierfz, Bratowo, ofiaruię tobie. 
NArwybo | 


|nywybornieyfze, dobrych Zon przymioty, 
Przed Pańfkie z fobą, przyniofłaś Ołtarze, 
Gdy od Bifkupa, ślubny pierścień złoty, 

Wziełaś z mym Bratem, w dożywotniey parze, 
Dofyć Cię poznać, chwalić Cię, rzecz łacna, 
Pobożnaś, piękna, bogata, y zacna. 

G2 Brat 


m m 
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? Rat moy; ieft z tobą, nayfżczęśliw(zym z ludzi, 
Az taką Zong, ma niebo na ziemi, 
Zadnym frafunkiem,: myśli nie utrudzi;. 
Wiek momentami, liczy wefołemi, 
A Cnoty Twoie, y pobożne czyny, 
BOG dwoma iazei, nadgrodził ci Syny. 


rJ Oyca y z Matki, Dom twoy rownie dè 
^ Pod iedną miarą, fzczęściem Niebo dzieli, 
To mafz z Rodzica, co y z Rodzicielki, 
Oboie Krewnych, Krolow nafzych mieli, 
RADZIWIŁOWNA, fiedziafa na Tronie * 
A WISNIOWIECKI, panował w Koronie * 


w Krolowa Barbara, Zona Zygmunta Augufła, z Domu Radziwie 
Tomna. 


* Krol Micbat. 


MM vw. Umm 
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3 Odzoney Jana Sioftry, Wnuk Twoy Ociegsi oA? 7 | 
Twa Matka, blifkie plemie iet Michałą,! 000 | 
Mogłaż zacnieyfża, krew w żyłach twych pociee; : I | 
Jak ta, ktora fig zoboiey płci wlałaP iovo | 

Y z Dyca twego, y z Matki Twey trony, 

LiczyI2, Sarmackie Berta, y Korony, - 


| 

| 

Yn Corki Jana; gdy Cefarftwa dophie, V o | 
Bawarczyk; (*) "nowe fzczęście cifię zdarza, 


Bo Dom Twoy, blifkie liczy z. nim krwi ftopnie,! 


Y Plemiehniku>żachuić (Cefarzuy icio W 36.0 
cA w nim na więkfze, do fzczęścia pochopy, | 
Luftt ma od *Tronow, połowy Europy. 

RET D * 
* Karol fiodmy, Cefarz, ktorego rodzi, Corka Krola Janas > ` 
| 
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N Atkę twą rodzi Lefzczyfifka;n berfa, 7 
Dom iey rachuie, w Krolu Stanitlawie,* 
Droga Korony Ludwikowey perła, 
Marya; (% 4 flynie w;zywey Cnot poftawie, , 
"A Ręką Bofką, Zegnane iey brzemie, ` 
Łączy; Burbonow, y Lefzczyńfkich -plemie. 


Rzyim Władyfawó, pod Warną Jagełła, 
Co-Męża Tiwoiey Barbary, był Dziadem, * 

A choć Dómiegów cżas y śmierć, w proch zmeftas (1 01 
Choć Wisniowieccys2efzl tymże fzlademas || Y 
«190 Niech iednak, ehęftwa ich, y'Cnot natki, 

„Słuchaią $yny> T woiesa ich Wnuki. 


%*  Kroloma Francufka. y 

ACC WC uis: „ho extend Ba AMATORA * 
* — Qadyflam, ktory pod Warną zginął, był Dziadem Zygmunta Au- 
gufta, Męża Barbary Radziwitowny. Bo Kazimierz Jagellonczyk, 
Brat rodzony Wiadyfława, pod Warną zabitego, był rodzonym Dzia- 


dem, Zygmunta Augufia. 
OSNO- 
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“ARGUMENT. 


«QE» Krol Polfei y Węgierfki, zawarfzy y poprzyfigpszy Pakta 

& Turkami, zerwać ie mufiat, przycismiony nieodbitą catego Cbrze- 
ściańfiwa potrzebą, bo Amurath pierwfży Cefarz, ‘Turecki, duż, maigos w 
mocy fiwoiey Adryanopol, groził blifkim wzięciem Konfłantynopolowi, mftho- 
dnicb Cefarzow na tem czas Stolicy. Tym zaś fprawiedliwiey zermat 
Władyfław Pakta z Turkami, że były uczynione bez wiadomości Oyca 
Świętego, y wielu Panow udzielnych Cbrześciańfkich, ktorym był przyftagt 
Uwiadyfław w dawnieyszych z niemi Traktatacb, ie mia? woiować prze 
ciwko Turkom, To iednak zerwanie Paktow "Tureckicb, Polacy odradzali. 
Ociec Swigty y wiele bardzo Pańfiw Cbrześciańfkich wyfłali wielkie floty 


na morze dla zabrokiemia przeyśtia iz Ażyi,; Pofitkom WoyfkTureckich;. 


ale Amuratb licznieyffym nie rownie Okrętow gminem, tak okrył morze, 
że mu.umknąć fig mufiala Morfka Gbrześcianow potęga. Takım Sukkur: 
fem zmocniwjiy fie Woyfko Amuratb ztoczyt pod Warną krmwamą bi- 
twe z Władyfławem, kiory z małym Woyjkiem damfty mielkie dowody 
odwagi y, dzielności”w boju mężnie poległ: — Bifkupi, Węgierfki Agryetifes. 
y` Waradyńfki, przywodząc znaki fmwoie w tey bitmie za wiarę zgineli. 
Julian Kardynat Legat Oyca Swiętego, to przy boku Krolewfkim, to przed 
fivoim Putkiem, za Wiarę mężnie fbotkawfży ffe, naoffatek z placu ume 
knąć mulia], a przez l)unay przeprawuiąc fte zabity od Wotofiyna; Jam 
Tarnowjki z Polfeim, Zawijśa z Litewjkim Woyfkiem w tey bitwie pole» 
gli. Hunniad Korwin, z malg częścią Węgrom wyniojł życie z boju. 
O tey bitwie pije Długosz, ktory byt Nominatem dArcybfkupem Lwow- 
kim, iako twierdzi Niefiecki, Dla ułagodzenia przerażaiącey żalem Tra- 
gedyi, przytoczyłem czyfłą miłość Emiliany z Wiadyflawem, y fktone 
ność ferca Fauftyny do Zamiffy. Te dwie Damy były Corki Jerzego 
Defpoty Rafyi, ktory pod czas tey Woyny by? z Władyfławem, iako pie 
fe Długosz. Krotkie ale zwięzie opisanie tey UWoyny, znayduie fig w ro- 
cznych dziejach Kwiatkiewicza. 


AKTO- 
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AKTOROWIE Y AKTORKI. 


WŁADYSŁAW "Krol Polfki. y Węgierfki. 

KORWIN, Hunniad Wodz Woplk Węgici- 
fkich. | 

TARNOWSKI, Wodz Woyfk Polfkich, 

ZAWISZA, Wodz Woyfk Litewfkich. 

EMILIANNA, Corka Jerzego Defpoty Rafcyi. 

FAUSTYNA , Druga Corka Jerzego Defpoty 
Rafcyi. | 


Scena ief m Obozie pod Warng w Bulgaryi. - 


AKT 
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SCENA PIERWSZA, |. 


WŁADYSŁAW, y TARNOWSKI. 


AKT PIERWSZY. — 
| 


WŁADYSŁAW, 


U nasczeka, w tych polach, przed tego dnia mrokiem, 
. Smieré:lub zwycięztwo, Bofkim zrządzone wyrokiem, 
Krew y życie nieść na plac to rzecz Włady fława, ' 
Zwycięztwa „zaś rozdawać, Bolka to ieit fprawa, | | 
Lecz, czy mi przyidzie umrzeć, czy wygraney dożyć, 
Ni w tym fżperać nie umiem , ańi fię tym trwożyć, 
Zwyciężęł oddam Bogu dzięki y ofiarę, 
Zginę? wielbić go będę, że umrę za wiarę, 
Szczęścia, czyli nielzezęścia, mężnie czekam; ffowem: 
Co miBog przysle. mile to przyigó gotowem. 
Ty co wybor Polakow; maigc pod twym żnakiem, 
Naybituieyfzym- me. Woyfko, zaízczycaíz orfzakiem. 
H Tar- 
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Tarnowfki; coś na krwawych woynach zeftarzały, 
, Wyfluzyl fobie zaízczyt, y ławy y chwały, 
| Coś cały wiek twoy fpędził, w fzvízaku y w zbroi, 
. Co fię wzmianki Jmienia twego, Tatar boi. 
| Co przeplataíz zwycięzkie Laury, z śiwym włofem, 
Z iakim też, dziś zwieść bitwę, ipodziewafz fig lofem ? 

= TARNOWSKI ` 
Do fchyłku życia mego, woiuiąc od dziecka, 
Nigdy iig nie trwożyła potęga Turecka. 
Znofić tłumy Poganow, wprawiona ta ręka, 
Minęło lat pięćdziefiąt, iak ich w boiu nęka, 
Jak wkilku małych hufcach, mężne nafze ramie, 
Stoty fięczne ich fzyki, y znosi y lamie. 
Lecz Panie, gdyśmy Pogan, plofzyli iak zwierza, 
Mieliśmy dobrą fprawę, mieliśmy żołnierza. 
Teraz, gdy po ztwicrdzonym przyfięgą pokoiu; 
Ciągniem hiechcacych Turkow, do krwawego bolu, 
Jeźli fzczęście pofłuży, fprawiedliwey ftronie, 
Zważ, czy Turkow; czy nafze, Laur uwieficzy'fkronie. 
Na Woyíko twe gdy fpoyrzę, tckni mi fie, y nudzi, 
Ze nie mamy żołnierzy; ale tylko ludzi. 
Złożony z fług Kościelnych ten twoy gmin pobożny, 
Infzetni cnoty chwalny , w dzielność niezamozny. 
Lud co nietrzyma fzyku, co zrożfzy przy Farze, 
Niezna Obożu, tylko Kościoł y Ołtarze. * 
Cojchyba z kadzielnicy zna dymu potrochu, 
A przez fwe życie nigdy niepowąchał prochu. 
Tłum niesforny, pierzchłiwych dzwonnikow y żakow, 
Jek to część nayłicznieyfza, Władyfława znakow. 
Z tego, com ci przełożył, domyślifz fig fnadnie, 
Jaki, ie£li fie fpotkafz, los ci dziś wypadnie. 

WŁA- 


* Zwyczuy ten, w przefzłych wiekach, że Kościelni ladzie kommencowali 
woyfkami y siużyli , był przedtym nicnaganny,teraz go więcey niestychać, 
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WŁADYSŁAW. 
Widzę go iak w zwierciedle; lecz w zyfku, czy w fzkodzie, 
Jak mowią: nie możemy płynąć przeciw wodzie, 
Gdy mię'tu zprowadziła, łatwość nieoftróżna, 
Miarkuię; że mi nazad, cofnąć fg niemożna, 
Za dolą moia poydę, zamrużywfzy oczy, 
Wfzak nikt, fzcze$cia y życia krefu, nieprtefkoczy, 
BOG rządzi, lofem krwawey bitwy, on nam zgoła, 
Zwycięzki, czy Męczeńfki Laur, zefzle na czoła, 
Nie ufam wprawdzie, w płochym pofpolftwa motłocha, 
Co dotąd, nigdy iefzcze, nie powąchał prochu, 
Lecz ośm tyfięcy Węgrow, przywykłych do bitwy, 
Cztery tyfigce, mężnych Polakow :y Litwy. 
Lubo przyfzczupfe Woyfko, lecz do zwycięztw zręczney 
Przełamać może Pogan, tłumy. ftotyfigczne, 
Naoftatek, woiuigc męftwem, a nielikiem, 
Albo będę zwycięzcą, albo Męczennikiem, 


TARNOWSKI 


Nie śmiem nazwać Męczeńftwem krwi Chrześcian zdroiü, 

Ktora nie w cierpliwości leie fie, lecz w botu; 

Ktora nie wiem, czy twoiey, luftr przyniefie Rawie; 

Y czy tą krwią fzafuie Cnota , czy bezprawie. 

W fpaniałe wielkich Krolow, y ferca y dufze; 

Zwykłyż łamać przyfięgi? y zrywać Soiufze ? 

Co rzecze świat: gdy dotąd, Władyfław bez wady, 

Da mu złamania Paktow zawartych, przykłady i 

Mowić mufze; choć moia śmiałość cię urażi, 

Zważ Panie, czy ta woyna, fławę twą nie fka£i, 

Milczenie by mą Cnote, mogło ofzkaradzić; 

Przyfigglem ci na wierność, wiernieć mufżę tadżić; 

Lecz w tym, dołoż fię świętych Bifkupów, tych czyfte 

Nauki, czynią Niebios brańiy otworzy[te, 
Ha Niech 
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Niech wprzod przeyrzą traktaty, y Chryftufa Xięgi, 
Potym, niech każą trzymać, lub łamać przyfięgi, | 
Jeźli nam bitwę, radzić będą, ich wyroki, 
W ogień, iak na wefele, poydziemy bez zwłoki, 
Dotąd podobno, w fzykach ci Święci Pafterze, 
Obronnie tylko, łożyć chcą życie, przy Wierze, 
Lecz gdy Turczyn, opokoy, dziś przez pofły foie, 
Prośi; niech każą, czy krew toczyć, czy zdiąć zbroie. 


WŁADYSŁAW. 
„Naradzaią fie otym, z Julianem Pofłem 
Oyca Swiętego, z ktorym, yia fie iuż znioflem, 
Ten; fłynący mądrością, y Cnotą Kardynał, 
Zyczy; bym fę oftrożnie, z Turczynem poczynał, 
Ktory gotuiąc całey, kaydany Europie, 
Mnie wprzod zdradza, podemng naprzod dołki kopie; 
A gdy iuż trąby nafze, y kotły brzmią hucznie, 
W przod nas zdradą, niż męztwem, chce pokonać fztucznie, 
Y kiedy mu iuż, Polfka fzabla, w oczach błyfka, 
Nim wfzyftkie Woyfko zkupi, myśli iak czas z zyfka. 
Jawna rzecz iet, żechytrze uwodzi nas, zwłafzcza; 
Gdy widać frożfzą woynę z pod pokoiu płafzcza. 
Wiízakze wieíz; że fzpiegowie, y dzienni y nocni, 
T wierdzą nam,izfig Turczyn,w tych dniach bardzo zmocni, 
Ze mu żołnierz co moment, przybywa iak woda, 
Zemu Azya, nowych fzykow, w predce doda, 
Woy (ko zaś nafze, ktore odległość daleka, 
Dzieli od nafzych , wfparcia iuż nizkgd nie czeka, 
W iednym Bogu pokłada, wízyítkie fwe nadzieie, 
A wnim famym ufaigc, w męftwie fie nie chwieie, 
Toć, gdy go Turczyn, plonnym pokoiem uwodzi, 
Im dłużey czeka bitwy, tym fę bardziey fzkodzi. 
Lecz powracaiącego, fluchaymy Zawifzy, 
Czy burz Woiennych, czyli pokoiu zacifzy, AŚ 
Ly- 
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Zyczą Święci Bifkupi, opowie nam; ie$li; + 
Już fię z fobą na zdanie; iednomyślne znieśli. 


SCENA DRUGA. 
ZAWISZA, WŁADYSŁAW, TARNOWSKI, 


ZAWISZA. 


Y/ Ardynał cię z Węgierfkich Infufatow gronem; 
Uniżonym przezemnie, obfyła ukłonem, 
Jednomyślne ich zdania, y zgodne fżufta, - > 
Na to; byś fię ftrzegł zdrady , Turczyna ofzufta, 
Bo pewnie; ieźli mu fig chytrość iego uda, . 
W przepaść cię, fztucznąiego, pogrąży obiuda. 
Tak zawíze czyni Turczyn, gdy mu kto dowierza, : 
Chcąc czas z zyfkać, oświadcza chęć (wą, do przymierza. 
Potym. .Woyfko. fkupiwízy, zrywa pakta: płonne, i 
Gotuiąc Chrześcianom,. klęfki nieuchronne, 
„A Traktat zamieniony, w frogość (wego barku, |. 
Mieczem. w:ktwi ich zbroczonym, pifze im na karku. 


WŁADYSŁAW. 


Niżli bitwę, lub pokoy, Władyfław obierze; 

Chce zdanie Tarnowfkiego, ufłyfzeć w tey mierze, 
Sławny Wodzu; Laurami znakomity” Starcze, 

Coś wiek fpędził, fzarzaiąc Szyfżaki y Tarcze, 
Coś zrofł, yzftarzał w Woynach, a wyfługą krwawą, 
Jmie twe, wiekopomng zafzczyciłeś fławą, 
Jak mi radzifz ? czy oftre dobywać bułaty? ^ 
Czy wziąć fie do pokoiu, y pilać traktaty ? 


Za 
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Za Twoim zdaniem poydey:bo wiem, Ze nie zbigdzi, 
Kto fie fędziwych ludzi, mądrą radą rządzi. 


TARNOWSKI. 
Ty mow zPofły, ia Woyfkn dobyćskażę miecze, 
Tak pokoiu; ni bitwy, czas nam nieuciecze; : 
Zmowie z Turkami, założ termin dwugodzinny;  . 
A kto zerwie traktaty, krwi Woyfk będzie winny. 
Jeźli fig do pokoiu, Turkow fkłonność zy$ci, 
Szukay w nim, Chrześciańfkicy ffawy, y korzyści. 
Jeźli zaś nas obłudg ; uwodzą Pofłowie , 
Każ nam, mężnie nieść na plac, y życie y zdrowie., 
Tak y Poffow nie zrazifz, y unikniefz zdrady» 
To zdanie Tarnowfkiego; te fą iego rady. 


' WŁADYSŁAW. 
Ty Zawifzo; wfławiony przez Tureckie klęfki, 
Cos przywykł, czoło twoie ftroić, w Laur zwycięfki, ' 
Ty; ktorego obfity Dom, walecznych Przodkow, 
Zawíze Rycerzow, nigdy nie wydał wyrodkow, 
Radź mi; czy Pakta zawrzeć mam, czy woynę toczyć, l 
Czy bitwę zwieść z Turczynem,czy z nim wprzyłaźń wkro- 
Ten co potęgę Pogan, y nifzczyf y burzyl, (czyć. 
Ocieć "Pwoy; pod Gołubcem, w fwey krwi fig zanurzył, 
A gdy Turkow, fwa mężną ręką, z placu zmiata, 
Poległ, oftrzem płytkiego Poganow bułata, 
Y na ziemi wfławiwfzy, mężne czyny fwoie; 
Pofzedł z męczeńfkim Laurem, w Niebiefkie podwoie. | 
W przod zaś Cnota; z ktwig właną;podzielił fwych Synow,. 
W ktorych fig zwiękfza fława, dzielnych Jego ezynow. 
Tymi poradź; z walecznych Braci twych nayftarfzy; 
Czy w przyiaźni żyć z Turkiem, Pakta z nim zawarfzy, 
Czy też dobyć płytkiego, fzabli moiey oftrza, ` 
Niech Chrześcian granice; y fławę tozpoftrza. 


~ - 
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ZAWISZA. 


Gdy twoie Krolu fkronie; Rycerfkie twe czoło: 

Y Korony y Laury, uwieńczaig wkoło, 

Gdy w każdey bitwie , zwykły mieć ffawe. w zdobyczy, 

Szczęście z zwycięztwem, wodzifz z fobą, iak na fnyczy, 

Gdy odiednego ziemi, do drugiego końca, 

Słyniefz; wfpaniale zwany , Chrześcian obrońca, 

Gdy Cefarz wfchodni mężney /twoiey wzywa ręki, 

Gdy cię v bitwę profzą, ludow płacz y ięki, 

Czemu Panie, nacałcy Europy okrzyki, 

Nie fpiefzy(z fie; byś znami fama, Turkow fzyki, 

Wiefz. dobrze, iak fie zatrząff, Tron Paleologa, 

Jaka tego Cefarza wfchodniego, ieft trwoga, 

Y iak Konftantynopol fzlocha, iak rozpacza, 

Ze Poganin iuż prawie, w bramy iego wkracza, 

Ze go nic nie pociefzy, nic nie ubcfpieczy, 

Jeżeli twoiey fpełznie, nadzieia odfieczy, 

Czyli żałuiefż Panie, krwi nafzey y znoiu, 

Czyli fobie fmakuiefz, w fłodyczy pokoiu? 

Czy rozumiefz, że fzczęście będzie ci przeciwne, 

Ze przekładafz nad Laury, gałązki oliwne! ^ 

W fzak gdy za ciebie Boga, Chrześcianin błaga; " ' ^- 

Sława twoia codziennie, zwiękfza fie y wzmaga, 

Wfzak; gdy Kościoł za tobą, w Niebo ręce wzno$i, 

Słyniefz, odiedney świata, aż do drugiey ośi. 

Podufay Panie nafzey, y fzabli y zbroi, 

A uznafz,:Ze nam Turczyn placu nie doftoi, 

Jle że te f3 tylko, Woyfk twoich otuchy, 

Zwyciężyć, lub Rycerfkie, w boiu wythnąć duchy. 

A gdy Polak, y Węgrzyn mężny, śmiercią gardzi, ' 

Szablą iego Poganie, pofkromig fie hardzi, 

Y fam Turczyn, przed światem, z drzeniem ferea przyzna , 

4c w Laury twe zwyciezkie, ta ziemia ieft żyzna.. V 
WELA- 
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WŁADYSŁAW. 


Władyfław poufale, wam obom fię zwierza, 

Ze lubo bardziey iego chęć, do woyny zmierza, 
Jednak fig między woyng, a Pokoiem chwieie, 
Ważąc, to małość Woyíka, to w męftwie nadzicie, 
Chwila iedney godziny, pokaże, azali, 

Woyna: Pokoiu, na tey, nie przeważy fzali, 

Niźli fig zaś zwycięftwem, czyli klęfką wfławię, 
Sam fię na moment, z memi myślami zabawię. 


SCENA TRZECIA. 
WŁADYSŁAW SA M. 


pow życia męgo, kwitnący wiek młody, 

Jakże mi uplywaia, nakfztałt byftrey wody. 

A ia, gdy mi naylepíze, iak cień fchodzą lata, 

W dobie dni naypięknieyfzych, nie zażywam świata, 

Nie zna dotąd miłości, młodzieńfkie me ferce, 

Sława mną fzarzą, w ciężkich trudow poniewierce, 

A kto wię, czy wprzod , niżli będę oblubieńcem» 

W boiu, głowa z zwycięzkim nie fpadnie mi wieńcem? 

Rzadko berło, a częfto fzablę, trzymam w ręku, 

Rzadko na Tronie fiedze, a częfto na łęku, 

Y kiedy po woiennych pracach, fen mię zmorzy; 

Budzą mnie kotły, pierwey niżli dzień przyfporzy. 

Korony, co fig do mnie, wprafzaią .y cifhą, 

Nie raz mi fig przez dolę chwieią nienawifną, 

A gdy Woyfko na miecze, wiodę iak ma iatki, 

Myślę, że iuz mam fkończyć, dni moich oftatki, 

Y kiedy ie poświęcam, na ofiarę fławie, 

O wygranę nie pewną; dobiiam fig krwawie. : 
T Watpiac 
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Wątpiąc o powodzeniu, ślifkich moich ktokow, 
Czekam, śmierci lub życia, niepewnych wyrokow; 
A biedząc fię co dziennie, iaki mię los fpotka, 
„Widzę, ze ftan Monarchy, gorfzy ieft, niż kmiotka, 
Ale coż, za nafzemi lofy, iść nam trzeba, 

Y tam fię powodować, gdzie prowadzą Nieba, | 
Wiadyflaw; co panuie, w Węgrzech,w Polfzcze,w Litwie, 
Zwycięży, albo zginie, w krwawey z Turkiem bitwie. 


AKT DRUGI 
SCENA PIERWSZA. 


ZAWISZA, y EMILIANNA. - 
ZAWISZA. 


N Ybacz Emilianno, że w pośrzodku woyny, 

N Zołnierz Młodzian,śmiem u nog twoich.ftawać zbroy- 
W fżak, gdy Zwycięzcy Laurem, z czoła otra znoie, (ny, 
Na tryumfach, przed foba, każą nofić zbroje; 

*Okrytego żelazem, Rycerfkiego męża, 

Jedne twych pięknych oczu, fpoyrzenie zwycięża, 

Wiefz podobno od fławy, żem w boiu zuchwały, 

Patrz, iak uftop twych ieftem lękliwy, nieśmiały, 

Zwyciężonym; a ffodkie nofzac w fercurany, 

Caluię więzy moie, y kocham kaydany, 

Sliczne oczy, fkład cudny, bielfzey niż śnieg twarzy, 

Piękność, iakiey fię nigdzie, obaczyć nie zdarzy, 

W dzigczne lice, co gafzą lilie y roże, 

Ktore ktokolwiek widzi, nie kochać nie może, 
I Gmin 
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Gmin wyfokich Cnot twoich, ktorych nikt nie zliczy, 
Zawifzy ferce wzięły, w hołd fwoy niewolniczy; 

Ten co ślicznie wychodzi, z zrzenic twoich premień, 
Wzniecił we mnie, miłości twoiey, czyfty płomień, 
W fzyftek nim palam, w każdey twych ogniow ifkierce; 
Pożar żądz goreigcych, czuie moie ferce, 
Ktory albo dziś w boiu, śmierć mą krwią zaleie, 

Albo go piękniey wzniecą, łafk twoich nadzieie, 
Wiem że do zacney Corki, Rafcyi Defpoty, 

Mogą fię y Krolowie, odezwać w zaloty, 

Ale kto w Polízcze, fiedzieć może między Pany» 
Krolow obiera, Krolem może bydź obrańy, 

Y kto fie zacnym rodzi, w tym Narodzie wolnym; . 
Ten, ydawać Koronę, y nofić ieft zdolnym. 


EMILIANNA. 


Panieńfkiemu wftydowi, racz wybaczyć Panie, 
Ze fłowa, w uftach moich, tłumi pomiefzanic; 
Bota, ktorą od ciebie, dzifiay fłyfzę mowa, 
W mych ufzach, niezwyczayna zdaie fię, y.nowa, 
Amoy ięzyk, przed tobą prawdziwie to wyzna, 
Ze pierwfzy o miłości, mowifz mi mefzczyzna, 
Nie znam dotąd kochania, y nie mogę wiedzieć; 
Co mi należy, na twoy dyfkurs, odpowiedzieć, 
Naradzę fię z Rodzicem, a kochany Ociec, 
Tey dla mnie taiemnicy, będzie umiał dociec, 
Nie fądź iednak, z tey zwłoki; że moy umyfł hardy, 
Znakiem ma bydź, moiego gniewu, albo wzgardy» 
Dalekam odtych mysli, fzacnię twe cnoty, 
Cenię, zacności twoiey y męftwa przymioty. 
Rozum y ferce twoie dość mi fię podoba, 
Nie mogę iefzcze mowić; ieźli y Ofoba, 
Zoftawmy to czafowi, a co nam Bog fądzi, 
Stanie fig tak, iak dolę naízg rozporzgdzi. 
Snuie 
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Snuie iedwab z wnętrzności, robaczek na morwie, . 
A nie wie, gdzie go wprędce, nawalny wiatr porwie, 
Y my poydziem, gdzie oko Naywyżfzego fkinie; 
A co;komu przeznaczył Bog, to go nie minie. 


ZAWISZA, 


Z przyiemnego mym ufzom, twych ślicznych uf głofu, 
W nofzę fobie: łafkawy wyrok, mego lofu, 

Gdy pełne Cnot wyfokich, twe ferce dziewicze, 

Nie odmawia mię przyiąć, w więzy niewolnicze, 

Nie śmiałbym, tak fię w pychę wzbiiać, y wynofić, 
Bym cię ocień nadziei, odważył fię profić, 

Na te łafki, naywiękfze, po Bogu y Niebie, 

Ani dofyć Cnot nie mam, ni zafług u Ciebie, 

Dościem fzczęśliwy, kiedy w twych pięknych zrzenicach, 
Wzgardy nie widzę, tylko wftyd śliczny na licach, 

Ten dar Niebios tak cenię, że z lofy moiemi,, 

Nie kładę nigdzie fzczęścia, rownego na ziemi,! 

Zebym zaś wart był Ciebie, ytwoich cnot godzien, 
Albo powrocę do nog twych, flawy nie głodzien, 
Albo zgminow Tureckich, krew leigc orężem, 

Z twą miłością, y z ffawa, na placu połężem. 


EMILIANNA. 


Szablą robiąc na ffawe, y woiuiąc bitnie, : 
Ufay, żena twym fkroniu, nowy Laur zakwitnie, 
Ze gdy potęgę Turkow, zwątli y wycieńczy, 
Zawifża; dziś fie pięknym, tryumfem uwieńczy, 
W pośrzodku gminu Pogan, czyniąc meltwa cuda, 
Gdzie ty, tam y zwycigztwo poydzie, tam fig. uda, 
Gdzie fig z mieczem obrocifz, *wízedzieé fie pofzczęści, 
Rozproízy(z hufce- Turkow, na tyfiączne części, 
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A nurzaiąc w Poganach miecz y rękę krwawę, 
Zmieciefz z placu ich fzyki, tak, iak wiatr kurzawę, 
Te fə moie życzenia, a Bog, co człowieczy, 
Los ma w reku; niech w boiu, w (woiey cię ma pieczy, 


ZAWISZA. 


Pierwey niźli Zawifza, z Turkiem bitwę ftoczy, 
Męftwa mu przyda: ogień pięknych twoich oczy; 

W cnotach' twoy uczeń, w fłodkiey twoy więzień niewoli, 
Jdę doświadczać, lofu moiego y doli, 

Jeźli zdrow wyidę z boiu, tva miłością ranny, 

Smierci lub życia czekam, z uft Emiłianny, 

Jeźli zginę; za krwawy na Cnotę zarobek, 

W nadgrodę czynow moich, chcę mieć ten nadgrobek: 
Tu fpoczy wa Zawiíza, ktory w czoła pocie, 

Na Woynach, krwią y życiem, mężnie fiużył cnocie, 
Szczęśliwy; że wyfłużył, y korzyftał fiła, 

Gdy nim, Emilianna piękna, nie wzgardziła. 


SCENA DRUGA. 


WŁADYSŁAW, y EMILIANNA. 


WŁADYSŁAW. 


C Liczna Emilianno, fkfadam pod twe ftopy, 

1 Berła, co wielką częścią, władaią Europy; 
Tego, ktory Narodam wolnym, daie Prawa, 

Krola za niewolnika przyimiy Wfadyfława, 

Kilka Koron, Laurowym przeplatanych wieńcem, 
Cisnie lie do nog twoich, z Rycerzem młodzieńcęm, 
Ale drofze, nizli to wfzyftko, niofęć daty, 

Serca kochaiącego, dozgonne ofiary, 


Tego 
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Tego ferca, o ktorym ffawa wiernie głosi, 
Ze wcnoty bogatízego, nikt z mefzczyzn nie nosi, 
Przyimiy hołd iefzcze ieden, winny twey piękności, 
Nigdy przedtym nie znaney pierwiaftki miłości; 
Ktorą z podziału ferca, Korony y Tronu, 
Piękney Emiliannie, chcę przyfigdz do zgonu. 
Wiem że to wfzyftko frafzka, ważone na fzali, 
Ztwemi Cnotami, ktore świat wielbi, y chwali, 
Nad ludzkie twe przymioty cenię tak wyfoko, 
Ze znam, iż mię powinno, ptzenofić twe oko; 
Ale, że iak ty Cnota, gafifz wfzyftkie Damy, 
Tak my ffawa, Monarchow wfżyftkich przewyżfzamy» 
Jak ty, przedziwną Panny zwyciężafz uroda, 
Tak mnie nad inhych Krolow, zwycięztwa ię wiodą, 
Przeto, niepłonnie tego fpodziewam ie fżczęścia, 
Ze mi nadzieię twego uczynifz zamęścia; 
A o fercu wfpaniałym; o piękney: twey dufży, 
Moia miłość w twych oczach, dobrze fobie tufzy» 
Ze te; ktorem do Ciebie; śmiał uczynić krokis-- 
Przyimą: ślicznych uft twoich, łafkawe wyroki, i: 


EMILIANNA. 
Wielki Krolu; wybaczy twe ferce wípaniafe, 
Ze ięzyk moy lękliwy, ufta me. nie śmiałe, 
Zgodney do twey powagi, dufkurfu ofnowy, 
Pięknie dobieranemi, nie wyrażą flowy, . 
W poranku życia mego, w,kwitnącey. młodości, 
Nie: mam iefzeze z kochaniem, żadney znaiomości, 
A z Cnota tylko trwaigc, dni y nocne cienie; . . 
Nie znam miłości; nie wiem, co to za ftworzęnie; 
Na twe ofiary, tyle mogę mowić Panie, . |... 
Ze ieczgić, w mym należy, nie przyimowaé ftanie, 
Wyznać mogę, ze Cnoty twe, moy rozum kocha, 
Ale iefzcze nie ferce, bo bym była płocha, 


Cnoty 
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Cnoty, Berła, Korony, Laur zwycięzkich wieńcow, 
U Panien. ziednać mogą, fzacunek Mfodzieńcow, 
Lecz „miłość w czyftych nafzych, nieprzyftoi fercach, 
Dotąd; aż nie ftaniemy, na ślubnych kobiercach, 
Co fię tycze zamęścia mego, to wtey mierze, 
Przez ufta Oyca gadam, on moy los obierze, 

A lubo piękne ferce, yumyfł wfpaniały, 

Hoyng ręką, łafkawe Nieba, w Ciebie wlały, 
Lubo wolnych Narodow, ofiadaigc Trony, 

Od Cnoty, nie od fzczęścia, odbierafz korony. 
Lubo w Laury zwycięzkie, uwieńcza Cię fława, 
Obrońcą Chrześciańftwa, zowigc Władyfława, 
Lubo ten twoy tak. wielki luftr, biie mi w oczy; 
Me ferce w przyiaźń z tobą, bez Oyca nie wkroczy, 
Wiele czynię, gdy mowię; że w moiey zrzenicy, 
Doczytafz fig, moiego ferca taiemnicy. 


WŁADYSŁAW. 


Sliczne oczy, zwierciadła dufzy, ferc tłumacze, 

Wy mi bądźcie, mych lofow, wierni powiadacze, . 
Wy fie zemną rozmowcie; wízak pięknych ferc dwoie, 
Rozmawia fię oczami; zgada»myśli fwoie, 

Wy mi bez flow powiedzcie, taiemnie y fkrycie, 

Co mię w fercu mey Pani, czeka; śmierć czy życie, 

W fzak wy ddypierwey wiecie, to co ferce czuie, 
Wfzak na was, miłość, wzgarda, y gniew fię maluie, 
Ale co widzę? czy mię zrzenica nie Tudzi ? 

Czytam w twych oczach,żem ieft nay fzczęśliwfzym z ludzi, 
Nieba ^ Emilianno ! oczy! ferce śliczne! 
Rozum! uroda! grzeczność ! przymioty rozliczne ! 

Y ten zbior. tak wfpaniały, Cnot niefkazytelnych, 
Jak że mię wywyżfzaią, nad' dolę śmiertelnych. 


(,EMI- 
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EMILIANNA. 


Skończmy Panie rozmowę, bo mniemam że pono; 
Zoboiey ftrony; nazbyt iuż dotąd mowiono, 

O więcey ieízcze profżę, racz mię tu zoftawić, 

Y pozwol mi fię famey, z myślami zabawić, 

Ma proźba, niewiem, czy ieft śmiałość, czy proftota, 
Ty wiefz, ze o co profzę, to nam każe Cnota, 


WŁADYSŁAW. 


Twoy rozkaz, fobie ważę, tak, iak wyrok Nieba; 
A kiedy Cnota, y ty kazeíz; wyiść potrzeba. 


SCENA TRZECIA. 
EMILIANNA, y FAUSTYNA. 
FAUSTYNA. 


Am czego powińfzować, Sioftro twey piękności, 
Ze w fercach wielkich Krolow, mieści fig. y gości, 
Słufżnie fig twa furowość, na innych natęża, 
Kiedy uroda twoia, Monarchow zwycięża, 
Zefzłam fie z Władyfławem, ate ktorą pała, 
Miłość; z oczu y z twarzy, Jegom wyczytała, 
Tenże płomień poftrzegłąam, w zrzenicach Zawifzy, 
Lecz gdzie fig Krol odzywa, tam fie Wodz ucitzy. 


EMILIANNA. 
To, co ci Sioftro powiem, niech będzie w fekrecie, 
Dotąd; icźli ftworzenie, iakie ieft na świecie, 
Co go zowią miłością nie wiedziałam, ani 
Słyfzałam, że wzrok pięknych oczu, ferca rani, ba 
ui- 
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Pułgodzinna, nie ,wyfzła iefzeze, czafu chwila, 
Jak mi fię pierwfzy wżyciu, Zawifza przymila, 
Ktory co tylko wyfzedł, Krol zaraz w teź tropy; 
Przychodzi; do; zamęścia daigc mi pochopy; 

Ale kochana Sioftro; nierozumiey; aby;- /« 

W miłość mię.wplątać mogły, tefłodkie powaby; 
Darmo, by fie. w. me ferce, Krol -wprafzat, dto razy» 
Nie kocham; poki Qyca, «nie zaydą rozkazy. 


APET NAWN 
Zdradzaią ciętwe oczy, y ślicznie rumiany, 
Wftyd wydaie, że fłodkie nofifz w fercu rany; 
Bo kiedy Władyfławą, twoy ięzyk wymieni, ^ .—- A 
Twarz ci miłość, fwą farbą, rożową czerwieni. 
A wtych zrzenicach, mocą niewidomey ręki, 
Maluie Syn Wenery, przyiemność y wdzięki, - 
Bądź zaś pewna, że z Cnotą zgodney, ferca chętce, 
Wyrok Nieba, pomyślny fkutek, zdarzy wprętce, 
Bo nafz Ociec, co wolą twą, y moig wfadnie, 
Na tak piękne zamęście twe, pozwoli fnadnie, 
Wzaiemnie ci zaś Sioftro, powierzę moy fekret; 
Nie wiem iaki mey doli, Niebo wyda dekret, 
Aleby fię me ferce, zgodziło z Niebiofy, 
Jeźliby żyć z Zawifza, wypadły mi lofy, 
Podobał mi fie; z wielkich Cnot, gniinu y tłumu, 
Insi kochaią z ferca, ia kocham z rozumu. 


EMILIANNA. 

Nie dziw, że grzeczność, żacney: y: Cnotliwey młodzi, 
W fercach Dam, fkryte żądze, y wznieca y fłodzi, 
Lecz Nieba przeznaczaią, z kim w dozgonney parze, . 
Do przyfięgi przed Święte, poydziemy Ołtarze, 
Niżeli fię' zaś dowiem, iak mi los okryślą, 
Radzić fig w ofobności, chcę zfercem y z myślą, 

" i " . i " SCE- 
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SCENA CZWARTA. 


EMILIANNA SA M A. 


To miłość, ffodką nazwał, pomylił fie w zdaniu, 

Nie przyftoi tak piękne nazwifko kochaniu, 
Stworzenie, ktore ferca rani, łzy wycifka, 
Nigdy niegodne, tylko Tyrana nazwifka, 
W zdychać, ięczyć, rofpa;żać, narzekać, y fzlochać, 
Powieda, że rzecz miła ieft; byleby kochać, 
Kogo zdradliwa iego, uśidli ponęta, .. 
Każe mu fwe całować, kaydany y pęta, 
Slepe fwym pofłufzeńftwo rządzom, zowiąc enot3, 
Gdzie fkinie, krew y życie, nieść każe z ochotą. 
Ten Tyran, w opłakaną wzigwízy mnie niewolę, 
Okrutnie dręczy moią myśl, ferce, y wolę, 
Bol moy taić mi każe, męki cierpieć fkrycie, 
Na złość mi zoftawuiąc, goríze niż śmierć życie; 
W pierwfzych poznania mego, z miłością początkach, 
Już ig w naygiębfzych ferca, uczułam zakątkach, 
Ogniem mię pali, ktory choć łzami obleiem, 
Tak ię wzmaga, iak płomień, gafzony oleiem, 
A do «oity fwą mocą, przenikaiąc dufzy, 
Myśl flabi, fify wątli, y ciało me fulzy, 
Moment; iakem zaczęła, kochać Wiadyfława, 
A iużboiaźń, żal, roipacz na myśli mi ftawa, 
Już mię okrutna miłość ftrafzy, że nie minie, 
Godzina; aten wielki Krol, wtych polach zginie; 
Ze gdy w bitwie, lać gotow; krew fwa nieofzczędnie; 
Korona iego fpadnie, y Laur iego zwiędnie, 
Ze te berła, te wieńce ktore mi pod nogi, 
Rzuca!; zetnie fw% kofż, śmierci zamach ftogi, 
Ze tego Krola Cnoty, odwagę, y meftwo, 
We krwi iego zanurzy, "e » zwycięztwo, z 
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Ze fie Władyfław, w polach tych, fwąklęfkąwiławi, 
A memu fercu, finutek, żal, y śmierć zoftawi, 
Te myśli, ftrafzne we mnie, wzbudzaią rofpaeze, 
Wycifkaig wzdychania, ieczenia y'płacze, 
Tyle mam. zokrutnego, kochanią „korzyści, „ . ; 
Coż dopiero czuć będę:, ieźli fig krach ayjelusq si Z 


AKT TRZECI. . 
SCENA PIERWSZA, 2. - 
KORWIN, y TARNOWSKI. ^ - 


KORWIN, 


Sławny Wodzu, Rycerzu mężny, y fzczęśliwy» ots +l 
V Ktory wielą, Laurami, zdobifz włos twoy liwy; „.-* 
Ktorego ręka, Lurkow w krwi włafney zanurza, . 

A fzeregi ich ściele, tak, iak kłofy burza, 

Ty; co iak tylko .Woyfku, dobyć każefz miecze, 
Blafkiem ich przeftrafzony,. Tatarzyn uciecze, 

A fławney fzablitwoiey, boigc fię zamachu, 

Przed bitwg,zwyciężonym zna fie bydZ od ftrachu, 
Tobie, Korwin zufnością, {we {erce otworzy, < 

W przod niżli krwawey. z Turkiem, bitwy czas przyfporzys 
Wielkiego-Miftrza w woynie, ciebie fig poradzi, AP 
W przod, niż na tłumy Pogan, Węgrow poprowadzi,, 
A przezorną twą radą, kieruiąc fwe. kroki, ŻA 
Smiele poydzie, gdzie Niebios rozkażą wyroki, 
Powiem ci naprzod, bardzo nie dobre nowiny. 
Ktore iakem odebrał, nie mafz put godziny», 
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Jdę od Krola; ktory mysl fwoią taiemną, 
W gorzkości ferca fwego, wynurzył przedemns, 
A w ofobnym fam na fam, zołławizy namiocie, 
Rozmawiał o dzifieyfzym, lofow fwych obrocie; 
Ten Pan, ktorego umyfł wielki, y wipaniały, 
Nie wzrufzony w niefżczęściąch był, iak w burzach fkaly, 
Ktory fto razy śmiercią, otoczony w koło, 
Na ognie y na miecze, poglądał wefoło, 
Dziś iak infży; z pogodnych dotąd, iego oczy; ^ 
Dziś pierwfze tzy, zła dola „awycifka y tłoczy, 
Ten wielki Krol, weftchnąwfży, ścifnąt mię, a w głowę, 
Caluige mię, żałofną zaczął do mnie mowę, 
'Temi fłowy: czy wiefzże, kochany Korwinie, 
Ze dzifiay twoy Władyfław, zwycięży lub zginie; 
Dziś albo nowym Laurem, me íkronie okryię, 
Albo oftry Turecki miecz, żetnie mi fżyię, 
Trzeba jednak, wielkiego na to, Niebios cudu, 
Zeby ten gmin świeżego, Woyfk Tureckich ludu 
Ktory dziś, bardzo zwocnif, Poganow fzeregi, 
Nie pofłał nas w mogiły, dzifiay na noclegi. 
W iefz że Turkom przescig, do brzegow Pogańfkich, 
Nie śmiały bronić Floty, Panow Chrześciańfkich, 
Bo tak okręty fwemi, Turczyn okrył morze, 
Ze był w daleko wiekfzey, niż nasi fif porze; 
Z tak ftrafzliwą potęgą, 2 tak niezmierną mocg, 
Dziś, ten Azyl fükkurs, Turkom przybył nocą, 
Potym rzecze Krol; na tę wiadomość okropną, 
A do oftatniey klefki, Woyfk nafzych pochopng, 
Ztrętwiał Papiefki Pofeł Julian; a Swięci 
Bifkupi; AO ftrachem byli zdięci, 
Moment minął; iak wyfzli odemnie ze łzami; 
Czas mi daiąc z moiemi, bawić fig myślami, — — 
Daley Krol rzecze; yty idź, a niech waleeznys 
Nafż zołnierz w fżyku, z^ miecz fwoy dedu ^ d 
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Ty z Tarnowfkim, nayprędzey powroć tu, a razem, 
Będziemy fię ratować, radą y żelazem. 

Ja na to; chociaż w myślach zatopion głęboko, 

Do wefołości moie przymufiwfzy oko, 

Tylem rzekł: wielki. Krolu, wielki woiowniku, 

Wiefz; żę Potęga Woyfka, ieft w męftwie, nie w liku, 
Aod Krola da ciebie, czyniąc kroki śpiefzne, 
Przyfzedłem tu, nowiny głofić niepociefzne, 

Teraz, radź Wodzu, w krwawych bitwach doświadczony, 
O fławie Chrześciańftwa, $rala, y Korony. 


TARNOWSKI. 

Nie ieft mi ftrafzna, Turkow zwiękfzona potęga, 

Ale zerwane Pakta, złamana przyfiega, 

Ta mi ferce przeraża , ta myśl moig trwozy, 

Czy nie gniewny, wypadnie ną nas, wyrok Boży, 

O tym myślę, tego fię obawiam, bo przecie, 

Przyfięga, obowiązkiem wielkim ieft na świecica 

Pokoy byłby naylepfzy; ale ze po zmowie, 

Dwugodzinney, zrazeni Tureccy Pofłowie, 

Odiechali, a zaraz potym, wielkie fiły, 

Woylko ich, nowych fzykow przybyciem zmocniły, 

Choćby o pokoy profi? Krol, Turczyn nim wzgardzi, 

Bo Poganie, f3 wfzczęściu zuchwali y hardzi, 

Teraz nam nie zoftaie, tylko iedna rada, 

Niech Krol w Bogu, y w mieczu ufność fwą pokłada, 

Niech ta mała Rycerzow, Chrześciańfkich garfztka, 

Krwi fwoiey oftatniego, nie fzczędzi naparfztka, 

Niech ig wfżyftką poświęci, y wierze y fławie, 

Niech zwycięży lub zginie,w krwawey z Turkiem fprawie; 

Niech wierzy, że w dzifieyfzey bitwie, y potrzebie, 

Zwycięzfki Laur otrzyma, na ziemi lub w Niebie, 

Ale tudo nas, mężny Zawifza pośpiefza, 

Smutno patrzy, twarziego, mieni fię y mięfzą, . 
| Znać; 
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Znać; le go ta zafmuca, co y nas przyczyna, 
Bardzo wielkie zmocnienie, Potęgi Turczyna. 


SCENA DRUGA. 
ZAWISZA, KORWIN, y TARNOWSKI. 


ZAWISZA, 


Lawni Rycerze, wielcy Woyfk nafzych Wodzowie; 
Niepociefzne nowiny, Zawifzą wam powie, 
Moy Podiazd, gdy fie blifko, pod Turkow podmyka, 
Powiedaczą okropnych wieśći, wziął języka, ` 
Agę od Krymfkich, ktory pod utratą życia 
T wierdzi.ie fam ieft świadkiem Woy {k wielkich przybycia. 
Widział ten Aga Pułki, Piechoty, y Jazdy, i 
W takim gminie, y liku, iak na Niebie gwiazdy, 
Tey nocy, pierwey niżli zaświtało zorze, | 
Przyízedf ten tłum z Azyi, przefłany przez morze, 
Ktore tak napełniły, poganow okręty, 
Ze Flocie Chrześciańfkiey, uczyniły wftręty, 
Od zaczepki, y owfzem, nafza Flota nagle, 
Daleko od Poganow, obrociła żagle, ` 
Drugą iefzcze wiadomość, przydał tenże Aga, 
Ze lie dzifiay, na krwawą bitwę, Turczyn wzmaga, 
Ze iak tylko godzinę lub dwie, Sukkurs fpocznie, 
Turczyn z nami do holu, poydzie nieodwłocznie, 
Ze nag jak za zginionych, u fiebie poczyta, 
Twierdząć że iego koni, zetrtą nas kopyta, 
A zuchwale, fwey hardey podchlebiaige dumie, 
fotęgę Woyfę ząkładą, nie w męztwie, lecz w tłumie, 
i Sla A a ai Tego 


W XIS 
Tegom Age 'do Krola, kązał poprowadzić, 
Nim tam fani poydę, z-wami chciałem fig naradzić. 


KORWIN;-; 


[- y ! T 
Mocnicyfzy Bog; niż” wielkie, hardych Pogan gminy, 
Potęgę Turkow fkrufzy, w małe odrobiny, 

Jak wiatr kurzawę z ziemi, tak ich z placu zmiecie, 
Ten, ktory iet naywiekfzym, mocarzem ną świecie, 

A Turczyn,co fie ftrafznym mnoftwem,woyfk fwych chwa- 
Wielkośćią y potęgą (wą, fam fie obali, (li 
Jak wieża, nagwałtownym, upadaigc. wietrze, : 
Wagą y mocą fwoią, złamie fig y zetrze, 

Węgrzyn; gdy icgo fzablą, Bog raczy powodzić, 

Będzie w dzifieyfzey bitwie, w Poganow. krwi brodzić, 
Gdy w potyczce Naywyżfzy, ftanie przy Polaku, 
Gminy. Tureckie, w małym przełamie orízaku, 

A kiedy Pan zaftępow, dopomoże Litwie, 

Małym hufcem, tlum wielki Pogan, zniefię w bitwie, 
Wfżak nie raz, ftrafzne gmachy, niezmiernego Domu, 
Znifzczy ogien, małego piorunu. y gromu, | 
Wfzak Pałace; choć dachem, obłokow dofięgły, 

Mala ifkra, w popioły, „obraca ich węgły, 

W fzak mały Topor, wielki dąb, zrąbie na trzazki; 

Y nas garftka, gmin Turkow, zniefie z Bożey fafki; 

A tę prawdę poświecie, głofić będzie awas 

Nie gmin wygraie, ale Bog y dobra fprawa, 


ZAWISZA. 


Takąż iak Korwin, ufność mam, w Bogu Zaftepow, ` 
Ze da gminy “Tureckie: nd pattwifko fępow, |. "^ 
Ze między połamane, y ftrzaly y Łuki, 

Na trupy ich Pogańfkie, będą padać Kruki,” 


Ze 
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` Ze krew ich ftrumieniami, płynąć do.Dunaiw. sii yin 
Z wodą poydzie farbować, brzegi tego kraiu |... 

A nauke, da $wiatu, Turkow klefka froga, | l 
Ze woyna rzeczieft ludzka, zwycieztwo rzecz Boga... 


Zawifża „zaś, co Woyfkiem bitący. Litwy wlada, i5... 
Dziś fobie, albo mężnie, zwyciężyć zakłada... . oi% 
Albo fie naràzaigc, na Turkow butatys, 1-5 oye os Y 
Za Wiarę krwawcy Zycia odzatuie ftraty, ina oiod S 


Sliczne zdanie, Zawifzys-y umył wfpaniafyw si voin ofi 
Godne f} wickoponiney, ysfławy: y chwały; (len sioyè A 
Zdobią te-fentymenta; wałecznych Polakow: 37 
Przywykłych łamać tłumy Pogańfkich orfzakow, : 
Dziś Węgrow y Polakow , dwą bitne Narody; 015 7 
O Laur albo «0 maty; *poydziefay w zawody; 11 w dos 
Ubiegać. fię będziemy, kto; zinas więkfze męftwas ici 
Pokaże w krwawym: bolu; przez śmierć, lub zwycięztwoś 
Korwin iuż fobie obrał, przed: dzifieyfzą fprawa,: «^ ©! ^. 
Chrześcianom zwycięztwo: a fobie śmierć krwawg. 3/01. 
Szczęśliwy; ieźli chętnym, krwi fwoicy okupem, 

Laur Chrz ścianom-ziędna, a fam padnie trupem, . 

Y RAN. piękny, za krew, życie; Buławę, ø, 
Wezmie, dzieł fwych Rycerfkich, wiekopomną fławę, 


"TERRNÓWSERAT 


. AIRT Hiis HL OTR vz: patr AT 
Poświęćmy. krew y.życie, „Wierze, fawie. Gnocie, 4. 


. lo | i 41 RAE ] ] M) £ Vw L| j l 
Łożmy ie'chętnie w boiu, y w krwawey. robocie, -.. éi 
Szukaymy mężnie; piękney smierci, lub zwycięltwa,._; « 


Tam gdzie będzie naywiękfza, Pogan fzykow gęftwa, ` 

Jdźmy w ogień, iak idą nagody, aśmiele |. ^" — 

Pytaymy, gdzie fg Turcy, a nic iak ich wiele, "bere 
Qu Y WaR v. TE EOL sioyż ol fis d 


4 
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Gdy nam nd gminy Pogan, zdarzy fig uderzyć, 
Smieymy móc Woyfka meftwem; nie wielkością mierzyć, 
A czekaiąc zrąk BOGA, Laurowego wieńca, 
Nurzaymy fzablę we krwi, Turczyna niekrzczeńca, 
Szczęśllwym mieńmy tego, kto z mas w boiu legnie, 
Kto za garftkę krwi, Niebios Kroleftwo ofięgnie, 
Y zażycie, tak wielkiey nadgrody niewarte, 
Z boiu, poydzie w niebiefkie, podwoie otwarte; 
A ręką Boiką z Lauru, Koronę uwitą, 
Odbierze za Męczeńftwo, w nadgrode fowita, 
Do niey fie wfzyfcy w boiu, wzaiem ubiegaymy, 
A iycie nafze drogo, Poganom przedaymy, 
Y wfetnym Turkow, ieden Chrześcianin trupie, 
Niech leży, na pobitych, nieprzyiacioł kupie, 
Kto znas wkrwawey potyczce; pierwey życie ftraci, 
Niech w Niebie prosi BOGA, o zwycięztwo Braci, 
Błagaigc Naywyzízego, w Męczeńfkiey Koronie, 
Niech Laur ziemfki uprosi, Chrześciańfkiey ftronie. 
Ale czas iść do Krola; raczcie mu fię ftawić, 
Mnie fig pozwolcie z memi myślami zabawić. 


SCENA TRZECIA. 


TARNOWSKI SAM. 


Ni fchyłku życia mego, na rozftaniu z Światem, 
Stary Wodz, umrę ścięty, Tureckim bułatem, 
A za Wielkiego BOGA,Nayświętfzym wyrokiem, 
Z boiu nie złożka, poydę w grob, Rycerfkim krokiem. 
Szukałem w bitwach śmierci, gdym był w młodfzey dobie, 
Starzec; dzifiay to żnaydę, czegom życzył fobie, 
Wielbię BOGA, że w ktwawey, głowy mey ofierze» 
Dziś me Życie poświęcę, y fławie, y wierze, x 

e 
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Ze wiek fpedziwfzy w bitwach, w ranach, w pocie czoła, 
Zgine przy doftoieńftwie, Krola y Kościoła. 

Bo gdym w Woynach, ftarości tak zgrzybiałey dożył, 
Czas ieft; abym mą głowę, za Wiarę położył, . 

Nie mogę piękniey umrzeć, a śmierć w takim zgonie, 
Za fzczęśliwfżą poczytam, niż życie na Tronie. 
Kontent; że fławnych zwycięztw, y Laurow tak fifa, 
Dziś, ze mną, iedna w ziemi, pochowa mogiła, 

Ze krew, ktora Rycerfkim ogniem, we mnie wrzałą, 
Dziś na tych polach będzie, ftrumieniem fię lała. 
Ofiaruię i3 Tobie, Boże: Chrześcianow, : + SM 
Wyfłuchay ig, gdy wołać będzie, na Poganow. 

Racz ich hardość potłumić, zuchwałość pofkromić, 
Szykiich zmiefżać, fzable ftępić, gmin rozgrowmić, 
Niechay, na fiebie famych, obrociwfzy miecze, 

W zaiem fig tłum Poganow, wycina y fiecze, 

. Niech blafkiem fzabel nafzych, przeftrafzony frodze, 
Sam fig zabiia, w ciężkiey rofpaczy y trwodze, 
Niech Chrześcianow w bitwie, twa ręka zaftawi, ` 

A Turczyn niech fię dzifiay, wielką klefka wfławi. 
Poświęcam ci mę głowę, na ofiarę krwawą, 

A żebrzę; obdarz Woyfko twe, zwycięftwa ffawa., 

Ja za wiarę, meznego w boju wytchne Ducha, 

Ty BOZE, na me proźby, ET nachylić ucha, 


AKT 


AKT CZWARTY. 
SCENA PIERWSZA. 


EMILIANNA y FAUSTYNA. 
EMILIANNA. 


Iech mi fig godzi Sioftro, przed tobą użalić, 

Ze mię miłość fwym ogniem nie przeftaie palić. 
Serce moie tak męczy, myśl moią tak trapi, 
Ze wołam śmierci, niechay do mnie fig pokwapi. > 
Okrutna nie przychodzi; znać w okropney Warnie, 
Na moie fig z miłością, fprzyfięgła męczarnie, 
Nie da mi prętko zkończyć, y Życia y doli, 
Y chce mię wolnym ogniem, zamęczyć powoli, 
Nie ofchną ż łez me oczy, asferca wzdychanie, 
Y na kretkg momentu chwilę, nieuftanie, 
Odetchnaé mi furowa miłość, nie dopufzcza, 
A myśl moig do żalu y trofkow podufzcza. 
Cnoty, Berła; Korony, Laury Władyfława, 
W (zyftko to z iedney ftrony, na myśli mi ftawa. 
Ale iak ftrafzny widok, ftawa z drugiey ftrony, 
Władyfław ścięty; we krwi fwoiey zanurzony. 
Tymi myślami miłość, zacząwfzy mię trwożyć, 
Nie przeftaie fig namnie odgrażać, y frożyć, 
Strafząć mię, Ze krotkiego czafu, prętkie chwile, 
Me ządze w iedney z Krolem zagrzebią mogile. 
Ach Sioftro! gdyby można, żeby moie oczy, 
Obaczyły go pierwey, nizli bitwę ftoczy; 
Gdybym fie choć na krotki moment, z nim widziała, 
Od ferga bym przez ufta, to mu powiedziała: 


Ze 
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Ze mi Ociec Cnot iego kochać, nie zabrania, 
Niechayże dla mnie, życia (woiego ochrania. 
Ze ieżeli on zginie, co chciał być mym mężem; 
On fżablą, ia miłością ranna wraz polężem, 

Ze ieżeli nieżyczy, abym była w grobie, 

Niech życie moie, w fwoiey zachowa Ofobie, 
Ze gdy na Laur zwycięzki, ma zarabiać krwawie, 
Niechay mię nie zabiia, na ofiarę fławie. 

Bo ieźli z nim oftatnie fpełnią fig wyroki, 
Emilianna za nim, w grob poydzie bez zwłoki. 


FAUSTYNA. 


Nie mamy widzę Sioftro, co wymawiać fobie, 
Obieśmy* zazalone, niefzczęśliwe obie, 
Podobne łzy nafżemu, los przeznacza oku, 
A obydwoch Sioftr ferca, iednego fą toku, 
Jak ty, tak y Fauftyna, y wzdycha y ięczy» 
Podobnym ogniem miłość, pali nas y męczy, 
A płaczem, 'y wzdychaniem, nafzym nieużyta, 
Dręczy nas w taynych ferca, zakątkach ukryta, 
Nigdy fię w mych ięczenie, uftach nie ucifza, 
Trwożę fię, czy nie zginie, w tey bitwie Zawifza, 
Czy nie da garła, Pogan zwyciężóny tłumem, 
Ten młodzian fławny Cnota, męftwem, y rozumem, 
A ten Rycerz, ktorego nie ieden laur zdobi, 
Czy fig w tey bitwie; fzablą śmierci nie dorobi. 
Ale żaltym czuynieyfzy, ferce me przenika, 
Ze fkrycie pałam, czyftym ogniein Niewdzięcznika, 
Ze gdy myśl moia, w Cnotach iego fie żatapia, 
Gdy boiąc fię o niego, łzami fię twarz fkrapia; 
Gdy w krwawey bitwie, ktorą dziś ftoczy z Pogany; 
Szła bym chętnie za niego, na śmierć y na rany, 
On o tym nie wie; ffowa nie przemowi ze mną, 
A tobie czyni fęrca, ofiarę daremng; 

L2 Koch, 
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Kocha gdzie niekochany, gdzieby go kochali, 
Nie kocha, ze mną zimny, do ciebie fię pali, 

Ale Zawifza idzie; pewnie w tey rozmowie, | 
O fwych fig Sioftro, w twoim fercu, lofach dowie, 


SCENA DRUGA. 


ZAWISZA , EMILIANNA, FAUSTYNA. 


ZAWISZA. 


Dy oftatnia podobno, godzina docieka, 

W ktorey mię lub zwycięftwo, lub piękna śmierć czeka, 
W ktorey, chcąc fobie, twoie zafłużyć pochwały, 
Krew y życie poniofę, na miecze, na ftrzal y, 
A maiąc ferce tchnące Wiara, fławą, Cnota, 
Na bitwę, iak na gody, pofpiefzę z ochotą. 
Nim w boiu los mi padnie fzczęśliwy czy ftogi, 
Piękney Emiliannie ściele fię pod nogi. 
Jeźli mi zaś łafk twoich, uczynifz nadzieię, 
W ogień idę wefoły, y z śmierci fie śmieię, 
A poftrzegfzy w twych oczach, przychylne weyrzenie, 
Kontent poydę, iak na Tron, pod grobowe cienie, 


EMILIANNA. 
Cenię twe Cnoty; ale z Niebiofow wyroku; 
Jnfży cel wypadł memu, y fercu y oku, 
Ociec y affekt, każą mi, fprzyiać Krolowi, 
Tobie; Sioftra nowiny, lepfze niż ia powi. 
ZAWISZA. 
Okrutna! piorunowym twym przerażon głofem, 
Zadnym fig w mey rofpaczy, nie pociefzę lofem? 4 
A ta 
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A tak mi ieft nieznośna, ferca twego ftrata, 

Ze po niey za nic fobie ważę, refztę świata. 

Jakgz mi dobrą dla mnie, przyrzekafz nowinę, 
Chyba tę, że z rofpaczy w krwawym boiu zginę, 
Chyba że dla mnie Nieba, nie będą w tym trudne, 
Bym w boiu fkończył życie, obmićrzie y nudne, 
Chyba żebym uft twoich, wyrokiem wzgardzony, 
Zal na ziemi nie zbyty, w gorne poniofł ftrony, 
Krol moy, w miłości nie ma nademnie nic więcey; 
W kochaniu, ten prym bierze, kto kocha goręcey, 
Wielkich Monarchow berta, y nafze buławy, 
Jednemi fłodka miłość, zwykła rządzić prawy, 
Rowna nas wfzyftkich, w iednym wfzyftkich kładzie ftanie, 
A ferca nad Korony, przekłada kochanie, 


EOMUPLIAUO'N A. 
Gdy tak ieft; toć gdzie Cnota, y miłość prowadzi, 
Tam zmierzać fam Zawifza, pięknym fercom radzi, 
Niechże fię nie fprzeciwia, wyrokom kochania, 
Kiedy Ocieć y miłość, do Krola mię fkłania. 
Ja, nie zamilczę pochwał, cnotom iego winnych, 
On dla ferca; niech fzczęścia fzuka u Dam innych. 


FAUSTYNA. 
Nie zawfże, miłość będzie, okrutna z Zawifzą, 
W krotce fig ferca iego, wzdychania ucifzą; 
Po burzach piękne czafy, naftaia; a zawfze, 
Po złych lofach, zwykliśmy odbierać fafkawfze, 
Po grzmotach y piorunach, dzień fię wypogodzi, 
A zła y dobra dola, wzamian z fobą chodzi, 
Lepfzego fzczęścia lofu, ferce iego godne, 
Po fmutnych czafach, chwile pociefzą fwobodne, 
A tam gdzie kochaiący, w zaiemnie kochany, 
Serca za ferce, fłodkie uczyni zamiany. 


Odmie- 
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Odmieni fig Zawifzo w wefołość twoy finutek 
Gdy ci w innych zamyfłach Miłość zdarzy fkutek. 
Znaydzie iefzcze na świecie, w twey ftraty nadgrodę, 
Rowng Emiliannie, zacność y urodę, 

O ślicznym twym umyśle, nie rozumiem; żeby, 
Na wyroki mey Sioftry, nie zgadzał fic z Nieby, 
Gdy ciiuz zakazuie, łafk (woich nadziei, 
Gdy chce w miłey do ślubu, iść z Krolem kolei, 
Gdy przekłada, nad piękne ftrce, Luftr Korony, 
Gdy mniey fobie poważa Cnoty, więcey Trony, 
Zdanie Zawifży, zawíze piękne y chwalebne, `- 
Wiem, że zatłumi żądze, do niey niepotrzebne. 
A gafżąc ogień ofiar, u niey bezfkutecznych, 

Z infz} Damą zamieni, dar chęci ferdecznych, 


ZAWISZA. 
Wzgardzony; iakże mogę w fzczęściu ufać ? bardziey, 
Spodziewam fie, że druga odpowie mi hardzicy, 
Wzgarda, zwykła za fobg, zie pociągać fkutki, 
Y ktozby chciał, ferc przyiąć braki y wyrzutki? 


FAUSTYNA. 
Ufay, że zła twa dola, w dobrą fię przemieni, 
Bo kto ma piękne ferce, Cnoty twoie ceni. 
Gdy miłość nowym ogniem.w tobie fig rozżarzy, 
Wzaiemnością affektu, twe chęci obdarzy, 
Gorzkość ferca twoiego, kochaniem ofłodzi, 
Y z zacney cię uczyni, nayfzczęśliwfzym młodzi, 
Będziefz kochał, wzaięmnie kochany y luby» 
Krotkim ftaraniem prętkie, ziednafz fobie śluby, 
A Niebo kończąc twoie trofki y kłopoty; 
Dozgonnym fzczęściem, wielkie twe nadgrodzi Cnoty. 

ZAWISZA. 

Gdy mi Fauftyna, u nog (wych wzdychać pozwoli, 
Ułagodzi fig frogość, niefzczefney mey doli, 


Lecz 
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Lecz choć mię do nich ciągnie, ferdeczna ma chętka, 
Nie przyidziemi po wzgardzie, odwaga tak pretka, 

W przod idę w ogień na śmierć, niż na miłość śmielfży, 
Nim zginę; lub; do Ciebie powrocę wefelfzy. 


FAUSTYNA. 
Odchodzi; iuż fię więcey nie obaczy z'nami, 
W yidź Sioftro; ia fig fama zabawię ze łzami. 


SCENA TRZECIA. 


FAUS.TYNA SAMA. 


Myśli moie; co fercem dzieląc, żal y trofki, 

Cierpliwie z nim znoficie, ciężki wyrok Bofki, 

A złą dolę przyimuiąc, w gorzkiey wam pokorze, 

W boleściach przepedzacie, dzieá, noc, zmierzch, y zorze: 

Wy; co nie daigc memu, wypocznienia oku, 

Lice me zatapiacie, w rzewnych łez potoku, 

Co utaioną mocą, niewidomey ręki, 

Wycifkacie, Fauftyny wzdychania y ięki. 

Wy mi fię zwierzcie, iakich dziś czekacie lofow, 

Y iakie przeczuwacie, wyroki Niebiofow. l 

Dziś, niż naftgpi, ftrafzny na mnie, zachod fłońca, 

Doli mey, niepewnego, oczekuię końca. 

W polach okropney Warny, dziś około mroku, 

Zawifza czeka I aurow, lub śmierci, wyroku, 

Dzifiay, albo ofiary przyimę iego ferca, 

Albo z niego, wytoczy krew, Turczyn morderca, 

Ale co czuig?. okiem rozumu co widzę? 

Oto; z niesfornym tłumem, mych myśli fię bidzę, 

Raz miłość, wdzięczny obraz, mym oczom wyfławia, 

Ze fig Zawifza, w polach tych zwycięztwem są) tx 
Ze 
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Ze nazwany obrońcą, Wiary y Korony, - 

Do nog moich powraca, Laurem uwieńczony. 

Lecz z drugiey ftrony, iakie fnuig fig poczwary, 
Oto; krwawe Zawifzy. śmierć gotuie mary, — 
Oto, ten Rycerz w Woyfku, tak fławny, tak wzięty, 
Pływa w krwi fwey powodzi, mieczem Turkow fcięty, 
A odchodząc, .w podziemne krwawych mogił cienie, ` 
Bogu y mnie pofyła, oftatnie weftchnienie. 

Skutku tak ftrafznych myśli, czas y pora blifka, 

Z zażalonego ferca, ięczenie wycilka» 

A błądząc, w wielkim tłumie, wyrokow niepewnych 
Zanurzam oczy moie, w ftrumieniu łez rzewnych. 


AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA. 


EMILIANNA y FAUSTYNA. 
EMILIANNA. 


W T ym momencie, okropne dochodzą mię fłuchy, 

Nie czyniące nam dobrey, o Woyfku otuchy, 

Bazarnik odbiegaiąc, y fprzętu y wozu, 

Przerażony boiaznią uchodzi z Obozu, 

A tymże fzladem, żołnierz ranny, albo chory; 

Uciekaigc, bezludne zoftawią tabory; 

Grzmot uftał, y niefłychać, aby kula chyża, 

Z hałafem wypadała, z harmatnego fpiża, 

Ręczney ftrzelby, iuz dawno nie fłyfzymy huku, 

Chmury tylko widziemy, ftrzał pufzczonych iia: - 
o 
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Pod ktorych, Woyfko naíze, mężnie walcząc cieniem, 
O Laur fię fzablą, zbroynym dobiia ramieniem. 

Ach Sioftro, gdyby można, przez iakowy fpofob, 
Powziąć wieść o tey bitwie, od wiadomych ofob. 
Gdyby można ufłyfzeć, że zwycięzca w boiu, 

Moy Władyfław, fwe czoło, Laurem otarł zznoiu, 
Ze fpiefzy doprafzać fię, o moie zamęście, 


W iakież by, Sioftro, płacz moy przemienił fię fzczeácie. 


FAUSTYNA. 


Kto wie, czy teraz nie ieft, tadoba y chwila, 

W ktorey fię dwoch Woyfk fzczęście, waży y przefila, 
Obie błagaymy Niebo; gorgcemi modły, 

Aby Wfadyflawowi, zwycięztwa fig wiodły, 

Aby Zawifża, oftrzem płytkiego bułata, 

Do Pogańfkiego karku, fięgał Amurata, 

Aby w laur Chrześciańfkie Bog uwieńczył fkronie, 
Oto, z płaczem go profić, poydę na uftronie. 


SCENA DRUGA. 


EMILIANNA SAMA. 
W Gorzkości ferca mego, w boleściach mey dufzy, 
Więkfzych, niżeli męki, nayfrozízey katufzy, 
Gdy ięk fpiefzy zaiękiem, gdy łza łzę pobiia, 
Gdy y ieden moy moment, bez płaczu nie miła, 
Gdy na przemiany, męczą mię, ftrach, żal, wzdychanie, 
Do ciebie, Boże wołam, o politowanie. 
Wiefz Boże; że w czyftego ferca niewinności; 
Dotgdem żadney w Życiu, nie znała miłości, 
Ze gdy fię za rozkazem Oyca, zakochałam, 
Nie urody; lecz cnoty; Peksym ogniem patam: 
Wiefz 
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Wiefz Ze w mym fercu gości, Władyfław z tey miary, 

Ze ieft mężnym obrońcą; Kościoła y Wiary, 

Ze pierwfzy raz, zniewolił mię ten Krol Młodzieniec, , 

Gdy fkładał, u Oftarzow twych, Zwycięzki wieniec, — - 

A gdy wiefz, że w chwalebney, czyłtych żądz proftocie, 

Cnota moia kocha fię, w Władyfława Cnocie, 

Spraw o Boże! niech ferca, ktore cnota fpaia, 

Miecz, Turkow nierozdziela, y śmierć nie rozdwaia;' 

Nachyl Boże; mym proźbom przychylnego ucha, 

Wzbudź w Woyfku Chrześciańfkim, Rycerfkiego ducha, 

Niech mężnie uderzywfzy, na nieprzyiaciele, 

Stotyfięczne Poganew gminy, trupem ściele, 

Niech Chrześcianow twoich, mieczowi y tarczy; 

Szabla y Kałkan, dumnych Turkow, nie wyftarczy, 

Niechay fig potykaiąc, przy kotłach y trąbie,. 

Ufarz, zahukanego Poganina rąbie, 

A przeftrafzony blafkiem, zbroi y fzyfzaku, 

Niechay zapomni Tatar, o ftrzałach w faydaku. 

Nie dopuść Panie, aby twe Kościoły Święte, 

Od brzydkich Pogan były, Kapłanom odięte,. 

Zabroń, aby wtwych Domow zhańbionych podwoie, 

Machometa Zielone nie wefzły zawoie, 

A Meki y Medyny, fprofnego baiarza, - 

Sennik, Swietego twego, nie fzpecił Ołtarza. 

Y ten, cośmy cię czcili w nim Bogiem y Panem, 

Brzydkim fię twoy przybytek, nie lzył Alkoranem, 

Spoyrzyi, na krwawą Świętych Bifkupow ofiarę, 

Ktorą -ci -na plac niofąs chcąc umrzeć za Wiarę, 

A kiedy z Poganami, będą bitwy fłaczać, 

Nie dopuść Turkom, fzabli, w krwi ich Swietey maczać. 

Racz mieć Panie w twey Świętey pieczy y obronie, 

Te, ktore kilką Koron, ozdobiłeś fkronie. 

Niech fwą fzablą, nie fięga Turczyn do tey głowy; 
Coś ią po bitwach, ftroić zwykł, w wieniec ER 
nim 
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A nim by zginął, oftrzem Władyfław bułata, 

Mnie raczey, Wielki Boże! chciey wprzod zebrać z świata 
Ale co widzę; do mnie, mężny Korwin śpiefzy, 
Strapiona iego poftać, bardzo mię nie ciefzy, 

Smutna także Fauftyna, za nim kroki wlecze, 

Znać, te, co mnie, Tureckie ztrwozyly ią miecze, 
Strafzna, ktorg me ferce przeczuwa, nowina, 

Język mi zawigzuie y owa ucina, 


SCENA TRZECIA. 
KORWIN, FAUSTYNA, EMILIANNA. 


KORWIN. " 

Wi 5yBkosmy utracili, a okrutna dola, 

'Y Krola, y Woyfka klefkg, wfławiła te pola. 
Strafzny widok, głow ściętych, z Chrześciańfkich barkow, 
Przeraża oczy, gminem tułubow, y karkow, 
Mężnych Rycerzow trupem, ziemia fię okrywa, 
Krew ich w rzeki, wielkiemi ftrumieniami fpływa, 
A wylana z ciał martwych, czerwona pofoka, 
Niechętne łzy wycifka, z famych Turkow oka. 
We krwi {wey pływaiące, poważne y Święte, 
Obnażonych Bifkupow, leżą głowy ścięte, 
Z krwią Kardynalfką, woda Dunaiu zmiefzana, 
Swoich Wołochow zbrodni, wftydzi fię rumiana, 
Zrąbani, fkłuci, ścięci, zamęczeni frodze, 
Leżą wefpol zmiefzani, żołnierze y Wodze, 
Niedobitek zpod Turkow ięcząc fię dobywa, 
A śmierci pośpiefznieyfzey w ciężkich bolach wzywa. 
A we krwi fie ze łzami, zmiefzaney zatapia, 
Ze fię śmierć niepofpie(zna, do niego nie fkwapia, 

M2 Nie- 
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Niewolnik noízgc ciężar, ciafhego okowu, 

Załuie, że w mogiły, nie pofzedi do rowu. 

Gmin BOGU Chrześcianow, poświęconych Xięży, , 
jęczy, ze go Poganin, kaydanem ciemięży» 

A nad inne mu daigc, ciężfzy okow brańce, 

Srożfzą niewolą trapi, Bofkie Pomazaüce, 

Słowem; kaydany, pęta, miecze, groty, ftrzały, 

Są dziś Chrześcianina, lofy y podziały. 


EMILIAN N A. 
Nim umrę, narzekaiac na dole okrutną, 
Przebog ! day mi o Krolu, wiadomość choć fmutną, 


KORWIN. 
Gdy tę wiadomość, z iego rozkazu, dać mufze, 
Uzbroy Emilianno, w meftwo piękną dufze. — 
A w ślicznych twych zrzenicach, wftrzymuigc łzy rzewne, 
Słuchay. wyroki Niebios, na Chrześcian gniewne, 
Gdy od wiernych Krol powziął, wieść niechybng Szpiegow 
Ze fię zbliża gmin wielki Tureckich fzeregow, 
Y gdy mu niezawodne, doniefły iezyki, 4 
Ze na nafz ieden, fetne Amurath ma fzyki, 
Krol nieftrwozony lofem, takcigzkiego razu, 
Dolę Woyfk oddał BOGU, meztwu, y zclazn, 
A hufce fwoie łącząc, w ścifłe fzykow geftwy, 
Tufzył fobie, nowemi wfławiać fię zwycięztwy. 
Tę garztkę ludzi, kiedy Amurath otoczy, 
Jemu famemu zaraz, Krol zabieży w oczy; 
Atylko co z nim bitwę, y zacznie y zwiedzie, 
Na karku pfochych Turkow, z (wym Woyfkiem poiedzie, 
Lecz choć ieden fzyk pierzchnie, zbitego Turczyna, 
Drugi fwoie potyczki, na nowo zaczyna, 
Bo gdy fię Turczyn męftwem, wałczyć nie ośmielił, 
Sztuką idgc, five Woyfko, na części podzielił, > 

Ta 
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Tak nas chytrą ucieczką, zwodząc przez czas długi, 
Ze ieden, Turkow pierzchnął fzyk, naftąpił drugi, 
Poki małego Woyfka, nie uftały fiły, 

Y fzable fig, na karkach Turkow nie ftępiły, 
Potym, więkfzą {wych fzykow część, Amurath fkupi, 
Y tam nayprzod uderzy, gdzie byli Bifkupi, 
Waradyńiki, gdy mężnie fpotkał fie Infułat, 
Sciety, poległ na placu, przez Turecki bułat, 

A fzyki Pogan łamiąc, Bifkup Agryeńfki, 

7, boiu do Nieba poniofł, Laur krwawy męczeńfki. 
Togdy Krol widzi; blafkiem płytkiego demefza, 
Oftatnie Woyfka fifty, y wzbudza y wíkrzefza, 

A niżeli natfumy, Poganow uderzy, 
Weftchngwízy; ten mifekret, do ucha powierzy: 
Ja wnet zginę; czy ścięty, czy śmiertelnie ranny, 
Umrę pamiętny ferca mey Emilianny, 

Ty iey powiefz odemnie; oftatnie me ffowa, 

Bo cię Niebo wtey bitwie, od śmierci zachowa. 
To rzekfzy idzie w ogień na miecze, na ftrzały, 
Łamie tłum Pogan; liczbą nie męftwem zuchwały. 
Ale choć ieden zginie, drugi fżyk fig zbliża, 

A nowy tłum przybywa, y potęga świża. 
Tarnowíki, gdy poftrzeże, że w Pogańfkim gminie, 
Krol z małym Woyfkiem, zewízad otoczony zginie. 
Rzecze; uprzedzam Krola, bo Wodz y poddany, 
Przed Krolem iść powinien, na śmierć y na rany, 

A zawoła na Woyfko; zwycigzmy lub gińmy, 


Krol, fzuka śmierci; przed nim, my fie z nią nie mińmy, 


A w pośrzod gminow Pogan, pofzedízy fkwapliwie, 
Znalazł w boiu, śmierć piękną, ktorey fzukał chciwie. 


W tym Krol, zawofa, gińmy, Wodz fławny y ftary, 


Już wziął przedemną Lauru Męczeńfkiego dary, 
To rzekfzy; idzie w ogień, iak idą na gody, 
A tlumy Pogan łamie, iak Lew owiec trzody. 


Gdy 


z o R RO "WE 
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Gdy to widzę; aliści w pretce, nie wiem czyia, ! 
Tuż przy mnie, krwią oblana, z barkow ipadła fzyia, 
W tym fpoyrzę; aż zrzenica ma, łzami zalana, 
Widzi głowę ściętego, y Krola y Pana, 
Ktorey iuz nafunione, y martwe powieki, 
Piękne Jego zrzenice, zamkneły na wieki. 


EMILIANNA. 


Boże! coś z Władyfławem, (pełnił twe wyroki, 
Zbierz mig, abym prętkiemi, w grob za nim fzła kroki, 


FAUSTYNA. 
Poczekay na mnie Sioitro, a obie pofpołu, 
Do grobowego w prędce, poydziem fobg dołu, 
Tym czafem los Zawifzy; chce wiedzieć Fauftyna, 
Czy zdrow, czy w boiu poległ, od fzabli Turczyna. 


KORWIN. 
Bodayby żył na wieki; tak mężni, y tacy, 
Być by nieśmiertelnemi, powinni Junacy, 
Naywięcey dokazywał, y przy Krola boku, 
Laf- krew Pogan, a czekał {wey śmierci wyroku. 
Wraz też poległ, z fvym Krolem, y wśmiertelne cienie, 
Pofłało go wraz z Panem, Niebios przeznaczenie. 
Widzia?zm, iak mu w boiu, głowa z karku (padła, 
Jak krwi zdroie wylawfzy, twarz iego pobladła. 
Yiak wytchngwízy dufzę, z fwoim męztwem dzielnym, 
Zamknęła, fhem zmrożone, powieki śmiertelnym. 
Ten był, okropny nafzych klefk, pod Warną koniec» 
Ktory, w tym punkcie zwiękfzył, taką wieścią, goniec: 
Wyniożfzy życie z boiu, Julian Kardynał, 
Kiedy fie w befpiecznieyfze, krainy przerzynał, 
Niefzczęśliwfzy na wodzie; inż u brzegu prawie, 
Wołofzyn, na Dunaiu, zabił go przeprawie, 
| A flawny 
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A fławne wielką zbrodnią, fwe czołny, y wioffa, 
Krwią zbroczył Kardynała, Papiezkiego Pofa. 
Mnie nato wyprowadził Bog, z pośrzodka trupow, 
Bym fię mścił, śmierci Krola, Wodzow, y Bifkupow, 
Przyidzie czas; że fzczęśliwym Chrześcianow mieczem, 
Więcey niż nas, pod Warną; Poganow wyfieczem. 
Teraz, niech ta, co pięknym fercom, cnotę ftręczy, 
Sława, takim nadgrobkiem , krew Woyfka zawdzigczy. 
Wielki Krol, bitne Woyfko, Bifkupi, Wodzowie, 
Poniozfzy fwe pod Warnę, yżycie y zdrowie, 
Mężnie walcząc z Turkami, przy Wierze y fławie; 
Laury fobie Męczeńfkie zafluzyly krwawie. 
Niech przed światem, na piękny dzielności ich popis, 
Cnoty ich głosi, wiekom potomnym dzieiopis. 


DZIWAK 


DZIW AK. 
KO MED Y A 
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AKTOROWIE Y AKTORKI. 


AMATA, Panna na wydaniu. 
CNOTOSŁAWSKI, Brat Amaty. 
KRĘCICKA, Służebna Amaty. 
STAROPOLSKI, Ziemianin. 
ROLAND, Syn Staropolfkiego, Dziwak. 
FIUTYNIEC, Pacholik: Staropolfkiego. 


Scena ief sv Domkowcach na Polefu, me Wsi Staro- 
polfkiego. 
AKT 
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AKT PIERWSZY. 
SCENA PIERWSZA. 


ROLAND, y FIUTYNIEC. 


ROD A ND: 


Akże tu uwas nudno; coż to tu za kraie ? 
„| Fe; aż mię wftyd, na wieyfkie patrząc obyczaie. 
Tu, tak właśnie fig śmieig, iak w Warfzawie płaczą, 
Jak tam chromią, tak u was, tańcuig y fkaczą. 
Tu nie wiedzą, iak pięknie ziewnąć, wdzięcznie kichnąć, 
Jak ślicznie mrugnąć, iak fię rozumnie uśmiechnąć. 
Jak fię nofem zakazać, iak białemi zęby, 
Chlubić fie; otwieraigc na to, trofzke gęby. 
Jak dowcipnie weftchnawfzy, głolić ferca żale . . 
Jak fię w Kościelney lawce, rozwalać wfpaniale. 

N2 : Nic 

/ 
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Nic tu tego nie znaig, ani nawet wiédzg, 
Ze grzeczni ludzie, pięknie ftoią, chodzą, fiedzą. 
Ze nawet drzymią zwdziękiem, a gdy ślicznie zafng, 
Zachowuig fpiscego ciała, poftać krafną. 
Tu do was, gdy z Warfzawy; na wieś fie przyjedzie, 
Zdaie fię, że fig doftał człek między Niedzwiedzie, 
Kto bytu z wami kilka pomiefzkał miefięcy, 
Zdziczałby; y obyczay przeiglby zwierzęcy. 
A w puf roku uczułby, błąd y żal niewcześny, 
Ze na wśi wafzcy, ftał fig, z człowieka zwierz leśny. 


FIUTYNIEC 
Wfzakże ia od dziecińftwa, z Wafpanem tu roflem, 
A podobnom nie zwierzem, ani Wafpan ofłem, 
Toc gdy tu my, y ludzie rodzą fig y rofng, 
Zacoż im chcefz przydawać, zwierząt pottać fprofng? 
Zacoż cita wieś teraz, takbardzo obrzydła, 
Ze poczytafz Wieśniakow, za zwierza y bydła. 
Wfzakże to wsi Oyczyftych, obízary y łany, 
Na ciebie grofz fkładaią, za zboże zebrany; 
Wfzakże z tych wsi, a z Oyca, y pracy y łafki, 
Sprawiafż fobie Warfzawfkie, y ftroie y maski, 
Wfzak wies daie pieniądze, Warízawa rofprafza» 
Pięknać Warfżawa, ale eudza, a wieś nafza, 


ROLAND. 
Głupia twą śmiałość, plochy twoy humor hulafzezy, 
Wart żeby pięścią zamknąć, przeftranność twey pafzczy, 
Z takim iak ty rozmawiay, o cepie, y fnopie, 
A przy mnie ftul pyfk, podły Fiutyńcze, y chlopie, 


DOP IN MC 
Mofpanie; nie uftgpię, w zacności nikomu, 
Powiem, ziakiego ieftem, imienia y Domu, 


W War- 
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W Warfzawie,w Wiedniu;w Rzymie;w Paryżu,w Londynie 
Znaydziefz Fiutyńcow; Jmie ich, bardzo tam fłynie, 
W każdym Narodzie, w każdym Fiutyńcy f3 kraiu, 
Y zkładaią część więkfzą, ludzkiego rodzaiu, 
Wízak przyftoynie y fłufznie, Fiutyńcem fig zowie, 
Kto płoche ma poftępki, y komu Fiu, w głowie, 
Przeydź świat cały, a wízedzie znaydziefz w nim Fiutyńca, 
Włocha, Niemca, Polaka, Litwina, Wołyńca, 
Zluftruy wfzyftkie Kroleftwa, Powiaty y Ziemie, 
W fżędzie znaydziefz Fiutyńcow, ftarozytne plemic.“ 
Te Jmie świat widywał, w purpurże, w fzkarłacie, 
W Pancerzu, w zbroi, w ftanie Rycerfkim, w Senacie, 
A choć powiem y wyżey, to nie będę Tgarzem, 
Wiízakze, wielki Fiutyniec Nero, był Cefarzem, 
Ty fam, między Jmienia mego, wielkim likiem, 
Przyznay; ieśliś Fiutyńcow, nie ieft Plemiennikiem, 
Y znacznym; bo cię wfzyfcy zowiem, nafzym wzorcem, 
A między Fiutyücami, iefteś Senatorem, 


ROLAND. 
W niewyparzonym twoim, zamknąć mowę pyfku, 
Pięścią trzeba; a w pafżczę, nafypać ci pryfku, 


FIUTYNIEC. 
Pięść mogłbyś fparzyć pryfkiem, lepiey tłuftą kafżą, 
Albo fztuką pieczeni, zatkay gębę nafza, . 
ROLAND, 
Dam ci pięścią, aż w puftey głowie ci zafzumi, 
FINIS NI EC. 
Ten obyczay Warfzawfki, tuchłop, w Karczmie umi, 
ROLAND. 
Zębyć wybiie z pafzczy, 
FLUTYNIE C. 
Tu na wsi potrzeba, 
Zdrowym, dobrych flug zębom, nie pięści, lecz chleba, 
SCENA 
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SCENA DRUGA. 
STAROPOLSKI, FIUTYNIEC, ROLAND. 


STAROPOLSKL 


W Szalonego fig Synu, przemieniafz z Dziwaka, 
Y Smiefz Oycowikiego fugę. bić, zkąd śmiałość taka? 
Zkąd ten gniew ? 


FIUTYNIEC. 
O tochciał mi pokazać, iak ładnie, 
Da mi w gębę, iak modnie; ząb mi zniey wypadnie, 
Y chiał też widzieć, ieźli przyltoynie, y pięknie, 
Kułakiem iego, wzigwízy w bok; Fiutyniec ftęknie. 


STAROPOLSKI. 
Ale za co? 
Dziwacy nie pytaig zaco» 
A częfto bez przyczyny, uczynią ladaco. 


r 4 STAROPOLSKI. 
owiedz Synu przyczyne gniewu, 
5 j RO LAND. 
Oto wiele, 
Rozprawiał, y igzykiem przycinał mi śmiele , 
A ie fig ważył ze mną, przemawiać y wadzić, 
Chciałem mu na fbie puftym, czuprynę pogładzić, 


STAROPOLSKI 
Dobry Sędzia, oboiey, ftrony fprawy fucha, 
Y nie darmo ieft człowiek, podwoynego ucha, 
Mow twą fprawę Fiutyńcze, 
FIUTYNIEC. 
Wprzod bym zgryzł me wargi» 
Nizlibym na Pańfkiego Syna, zaniof argi, Zar- 
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Zarty to, między nami były, nie niefnafki, 
A chciano mię, wziąć za feb, z przyiazni, y złafki. 


STAROPOLSKI 
Mow prawdę, a przed Panem twym, nie waż fię kłamać, 
Jnaczey kości kiiem, każę ci połamać, 
Porzuć żarty, zaniechay figle, y mataćtwa, 
Bo wfzyftkie Syna mego, chcę wiedzieć dziwaćtwa. | 


FIUTYNIEC. 
Syn chciał czefać, a Ocieć chce otrzepać kiiem, 
My wlazfzy między krewnych, tak, iak wąż fig wiiem, | 
Dobrze mowią: między drzwi, ftrzeż fie wścibiać palca, 
Biedaż na tego; co ma dwoch Panow, Służalca. 
STAROPOLSKI. 
Nie brydź, .powiaday prawdę, 
BLUE I NO PEPE. 
Broń ze*mie od pięści 
Syna, a fłuchay drugiey, mey indukty części. 
Pan powiedział, że na wsi, ybrzydko y nudno, 
5 Mnie twoiey wsi obelge, zcierpieć było trudno» 
Uigfém fie za honor, piękney nafzey wiofki, 
Za to mi Pan nagłowie, chciał potargać włofki. 
STAROPOLSKI 
Coż Syn o wsipowiedział ? . 
FIUTYNIEC 
mowił razy kilka, 
Ze tu ludzie, f3 nakfztałt, niedzwiedzia y wilka, 
Ze tu zwierz, a nie człowiek, ieft każdy nafzyniec, 
Y że to nie wieś, ale knieia, lub zwierzyniec. . 
STAROPOLSKI 
Co więcey moy Syn mowił ? 
FIUTYNIEC. 
Ktoż by to wyliczyć, 
Mogł, otorzekl, że na tey wsi, przyjdzie mu zdziczyć, 
Ale 


— 


—————— 
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Ale w tym mię, naybardziey zmartwił, gdy rżekł, ze my, 
Na wsiieść, fpać, anawet ziewać, nie umiemy. 

Ciebie biorę za świadka, prawdy powiadacza, 

Czyś miał kiedy więkfzego, iak ia wyiadacza, 
"Czyá miał dofkondlízego, iak Fiutyniec, fpiocha, 

Czy nie twardo, nie dobrze fpie; choć chrapię trocha; 

A gdy fig do podufzki, zabierać fpodziewam; 

Czy nierozdziewiam gębysiak fak, kiedy ziewam, 

Ale czy widzifz.iak fiętwoy Syn, na mnie zzyma; 

Y że mię pięścią zbiie, grozi mi oczyma. | 

STAROPOLSKI 
Nie boy fie; ale na tegłupftwo, iego mowy, 
Powiedz mi, iakiemiś mu, odpowiedział fłowy: 
FIU TYNIEC. 

Rzekłem; że gdy 'ons'w tey wsi zroll, y w niey fig rodził, 
Słufzna ieft; aby między zwierzęty, rey wodził, 

Y aby między dzikim gminem, nafżey trzody, 

On pierwfzy zwierz, na pafzę, chodził zawíze przody, 
Tey moiey odpowiedzi; Ze twoy Syn nie zlubił, 

Gdy byś tu był nienafzedł, był by mię wyczubił, 


STAROPOLSKI 
Synu; nie darmo Ociec, dziwakiem cię zowie, 
Bo widzi, że u ciebie, iak po śliwkach w głowie, 
Choć byś nowy y ftaty, Swiaty przeyrzał oba; 
Wfzyftko zganifz, nic ci fie, nigdzie niepodoba. 
Fiutyfńca bić, y łalać, żebyś fig nie ważył, 
Bo gdybym zato na cię, furowości zażył» 
Z ciebie by wynikała, gniewow mych przyczyna: 
Ty ztąd odcydź Fiutyńcze, zoftaw ze mną Syna. 


SCE. 


Pod. MN 
SCENA "TRZECIA. 
STAROPOLSKI, : y ROLAND. 

STAROPOLSKI. 


N Iefz Synu; że gdy iefteś, cząftką mego ciała, 
VY. Y.gdy włafna krew moia, w twe żyły fie wlała, 
'Toé fatwo; twoy. y każdy rozum, może dociec, 
Ze cię drugiego ficbie, kocham Syna Ociec. 
- Lecz ferce,Rodzicielfkie, z rozumem cię kocha, 
Tak tylko iako Syna, a nie iak piefzczocha. 
Nie iak głapie w miłości, kotkow morfkich matki, 
Całuiąc-y fcifkaiąc, dufzą fwoie dziatki. 
„Rodzicom przy miłości, furowość  przyftoi, 
Syn niech ich bardzo kocha, a trofzkę fię boi. 
Krwi wrzącey, y gorącym Zgdzoni, rzyźwey młodzi, 
Nigdy czułych Rodzicow, karność nie zafźkodzi. 
Pfuią młodego cugle wypufzczone zrzebca, 
Mfodziana zgubi mifosé;'gra, trunek; podchlebca. 
A kiedy go Rodzice; nie trzymaią karnie, id 3 
Częfto w zbytkach śmierć znaydzie, częfto zginie marnie. 
Ta moia niech ci będzie, w pamięci nauka, 
Ze młodość potrzebuie, wodzow y mufztuka. 
'eraz ci, me o tobie powiem rozumienie, ` 
Y w czym fie mafz poprawić, dam ci napomnienie. 
'Odtgd iak cię powiiać, przeftafy pieluchy, 
Dobre mię o twym fercu dochodziły fłuchy, 
Ze piękne, fzczere, wierne, y że kocha Cnotę, 
Ze do dofkonałości, oświadcza ochotę, 
Ze łafk wdzięczne, w przyiaźni ftałe, nie obłudne, 
Urazy niepamictne, w obeyściu nie trudne, 


Teraz, 
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Teraz, iak nie ten, iak by z obcych człowiek Kraiow, 
Infzegoś cale: ferca, infzych obyezaiow, 
W ymyślafz, zrzędzafz, faiefz, a kiedy źle zrobifż, 
Upierafz/ fig; żę dobtze; y rzecz fwoiąg zdobifz;, 
A wkorzeniony w ciebie, dziwaćtwa zły narow, 
Cmi w tobie, luftr obfitych, przyrodzenia darow, 
Język twoy przykry, prędki gniew, porywczość rzyfka, 
W yftawuią cię ludziom, na śmiech, y igrzyfka, 
W fżyftko złym zowiefz, chociaż złym nie ieft, iak żywo, 
Co ieft proto do fznura, to u ciebie krzywo. ^ 
W fzyftkich ganifz, od wfzyftkich naganiony wzaiem, ` 
Nudnym,„obmowcy świata, flyniefz obyczaiem. " 
Bardzo cię Synu profzę, poffuchay mey rady, ^ 
Porzué ten nałog, popraw fzpecące cię wady. 
Nic nie gań, raczey pochwał, gdy fie chwalić/godzi, 
W fzak f2czodrym być w pochwały, workowi nie fzkodzi. 

Rib: A Nd v aqo2gsiw. iv] 
Jakże to można, o złym mowić, ze ieft dobry, 
Ze czarne left. czerwone, y fadze Cynobry:» yi 
Gdyby.fní.zá.me kfamftwos dawano;éwiat.wfzyftek, "| 
„Nigdy bym nie mogł mowić; że Cnotliwym chłyftck,. 


Nr ; 
STAROPOLSKI 

Jef to Cnota, ale w nicy, y miarę, y ftopnie, 

Trzeba z wielkim rozlzdkiem; uważać roftzopnie, 

Bo (9 ga áwiecie ludzie, tak wielcy, tak godni» 


a 


Ze nam nie rzecz, w tych ludziach ganić, nawet zbrodni, 
Są ludzie,na ktorych fig, nie można użalić,. 

A krzywdy poniefione od nich, trzeba chwalić, 

Gdy czas y okoliczność, gdy mus nas przyciśnie, ., 

Kto rozumny; choć cierpi, nie ftęknie, nie piánie., 

A całuigc te ręce, co ga biczowały, t 
Madzze przymufza ięzyk, do krzywd fwych Porn 
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(Cow c + ROL AN D: 
Młodość mi nie dopufzcza, być tak dofkonałym, 
Nie umiem zwać białego, czarnym, czarne białym. 
Choć by człek nayfłufznieyfzy, gdy mi fig ochapia, 
Ze ieft gapiem; śmiem wfzedzie, głofić go za gapia. 
A z złemi ludźmi, umył moy, niepoiednany, 
Nie umie pochwałami, ukadzać batwany. 


STAROPOLSKI 
To; ni pochwal, ni pogań, co ci fig nie zdaie, - 
A świata nie poprawuy; choć w błędzie zoftaie. | 
O bocianie to tylko mówią, że świat czyści, . | 
A kto ludzi obmawia, ma wzgardę w korzyści. 
Y czafem mu, zuchwałość iego, wytchnie bokiem, 
Ty; świąta nię reformuy, kiedyś nie Prorokiem. 


- ROLAN D. 
Jakże to; nic nie mowić, trzebaby uft niemieć, 
Potrzeba by ogłuchnąć, trzebaby oniemieć, 
Jeźli bym zaśgryzł iężyk, mufiał by mię-bolić, 
Jedno to, na złe milczeć; co'na złe pozwolić, 


STAROPOLSKI 
Dziwaku; na rady me Oycowfkie nie sforny, 
Uznafz, w co cię wprowadzi twoy umyfł uporny, 
Tak daleko w obmowy, twa zła gęba zaydzie, 
Ze tę; Co z niey wybiie zęby, rękę znaydzie. 
Ale nas dzwonek na Mz3, dzwięku głofem woła, 
Idźmy Synu, modlić fig Bogu, do Kościoła, 


Sm 
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AKT DRUGI. 


SCENA: PIERWSZA: 


TE ANT 


FIUTYNIEC y KRĘCICKA, 


Pac DONATOR lak i) wo 
Ręcicka w miłe do ras, przybyła gościny» Mtt Bn 
Ó fwoim dla mnie'fércu, powie mi nowinys | 
Jak fig ma w nim Fiutynie —' 
KRĘCI CKA. 
Ciafne dla Fiutyńcą wyż 
Serce moie. Podź mi precz: ieźli nie chcefz fińca. °$) 


M side tar Ge nar É C, 
Kręcicka; czy żartuiefz ? czy gadafz w gorgczce " 
Pomacay pulfu, czy fig nie zmienił, w twey rączce. 


KRĘCIGK A. 

Pomacam ci go jA py ikuy 
U b Y NIE 4, 
Coż to za Doktorka! 

KRĘCICKA 
Wiefz że Doktorom trzeba, prezentu lub worka, 
Gdy z prożnemi rękami, Fiutyniec mię wita; 
Won mu z ferca Kręcicki, y z przyiazni kwita. 


FIUTYNIEC. 


Won pfu mowią. 
KRECICK A. 


wfzak y pies, na gałęzi w lefie, 
Obwiśnie, gdy zabitey kaczki, nic przyniefie, 


Ty 


EJ CG S 
Ty coś mi przyniofł, ?: LHA 
EAT YN DR Ee 
. Serce nadziane mifościgs 
Ktora mi z twey niefafki; w garle ftawa kością, 
Ktora mi, krew y ciało iak fufży, tak pali, 
Ześ mię płakać powinna, iezliś nie ze ftali. 
p KRECICK A. 
Ho! ho! płakać mi każe dla mego kochanka! 
Czemżeś na me nie przyniofł łzy fporego dzbanka? 
Jdź mi z oczu Fiutyńcze, nie bądź nudnym trutniem, 
A nie czckay; poki cie; w pyfk pięścią nie utniem.. 


FUTIN PEC, 
Takeś z'gniewu czerwona, iak ewikła y burak, 


'KRĘCICKA. | 
Coż cię to tych flow ładnych pouczył za durak? 


FIUTYNIEC. 
Ten gniewney Pani moiey;' komplement niezgrabny, 
Nie mogł. by ułagodzić, prezencik powabny è 


KRĘCICKA.. 


Przy prezencie, mow ze mną beśpiecznie y śmiele; 


Pokaż prezent. 
FIUTYNIEC. 
Pokażęć dudka na Kościele. . 
1 KRECICK A. | 
W fzaleüftwo fig obraca, śmiałość twoia wściekła, 


FIUTYNIEC. 
Z bolu fzaleig, miłość twym ogniem mię fpiekła. 
Ale nie pokazany, lecz*dany prezencik, 
Nie mogł by, lepfzy dla mnie, ziednać komplemencik ? 
à , | KR 
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KRECICKA. 
Coż maíz dla mnie;, ? hà" 


FIUTYNIEC 
€ mam kupne za dobre pieniążki, 
Dla piękney mey Krecicki, na iey głowę witażki, 


KRECICK A. 


FIUTYNIE C. | 
Na krotką mą zwłokę, nie markocz, 
Y rok nie minie, a twoi zdobić będą warkocz, 


KRĘCICKA. 
Z tym żartem, fzukay iakiey tam u was błaznicy. 


FIUTYNIEC 
Nie rodzą fic błaźnice, w nafzey okolicy»: 


Saz u was ? 
KRĘCICKA. 
u nas takich nie ma wieś, ni miafto 
Gdyś był u nas; był taki ieden w tobie, za fto. i 
Owfzem więcey, bo śmiele mogłabym poprzyfigc, 
Ze wartieden Fiutyniec, innych takich tyfigc. 


FIUTYNIEC. 
Wftrzymay fig, w byfttym gniewu, y niełafk pofpiechu, 
A iać wftążkami, z błaznow, wykupię fig cechu, 
Przyim wftążki. 

KRĘCICKA. 
iakże, w krotkiey chwili oka mgnienia, 

Prezent; ciupę w grzecznego człowieka, przemienia. 
Ale to wftążka droga, kofztowna, bogata? 

FIUTYNIEC. 
Nie żałuie niczego Młodzian, gdy fig fwata. 


Pokaż prędko, 


' m 


KRĘ. 
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KRECICKA,. 
Coś łożył na te wftążki ? 


FIU TYN IE C 
dowcip, y ftaranie, 
Bez pieniędzym i ie kupił, nic nie dawfży za nie. 


KRĘCICKA. 
Toś ie ukradł; śmiefz o mnie, ftarać fie złodzieju ? 
Nie maiąc cnoty w fercu, ni w głowie oleiu, 


FIUTYNIEC. 
Nieukradłem z fzkatuły, wziąłem ie Z nienacka, 
Sprzątnąćieft rzecz mayftrow fka,kraść ieft rzecz partacka. 
To ieft iztuka; a iam ią zrobił po omacku, 
Takiego wzroku w nocy, trudno znaleść w gacku. 


K R.E,C.I C K.A. 
Smiałeś kraść: f , 


FIUTYNIEC. 


Fe; ma cnota, boi fie poftronka; 
Czy chciafaz by złodzieia, Kręcicka być żonka? 
Ja w fluzbie Pana mego, y wierny, y czuły. 
Po omacku do Pańfkiey otwieram fzkatuły, 
Wyfluguig mg płacę, w czoła mego pocie.. 
A w dzień y w nocy fluze, bo mam oczy kocie, 


K R-E C C.K A. 
Widział Pan, gdyś brał: witążki? 


FLU TY NIĘC. 
+ On w dzień mało widzi, 
Nos ia. w okulaty, a z wzrokiem fie bidzi. 


KRĘ- 
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X RECICK A. 
Jakżeś wziął wftążki ? 
FIUTYNIEC 
Oto zPańfkiego rozkazu, 
W ciemng'noc; do. fzkatułym otworzył do razu, - 
Pan mi do niey z ufnością, powierzył kluczyka, 
Wiedząc; że nic; ćnotliwy Fiutyniec, nie zmyka. 
Kazał mi z niey wziąc wftążki, dla ciebie na dary, 
Przyim ie od Pana, tobie poffafie dziad ftary. ~ 


KRĘCICKA. 
POT TAT NALEC. 
"^. byśmuufłużna była, u Amaty, 
Do ktorcy Przyiaciela, pofzle dzifiay w fwaty; 
"'KRĘCICKA. | 
Co mey piękney Amacie, po brodatym Capie $ 
Ktoremu z oczu'ciecze, y z nofa mu kapie. 


FLUU TYNIEC 
Nie poymuiefz mię, chacieś rozumna dziewczyna, 
Z piękną twoią A matą, Ociec (wata Syna. 


KRĘCICKA. 
Teraz rozumiem; ale coz to telt za frafzka, 
Pannie fłużebney wftążki, przynofić od gafzka ? 

FIUTYNIEC. 

Co chcefz więcey ? 

KRECICK A. 

Kto taką chce poiąć dziedziczkę, 

Bogata iey dziewczynie, ma kupić fpodniczkę. 


Za co3. 


` 


FIU- 
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KRECICK A. 
Kto o przyiazń, ftara fic Amaty, 
Dziewczynie iey ma fprawić, kontulik bogaty, 
FIUTYNIEC. 
Dobrze. 


KRĘCICKA. 
chcąc wziąć z Amatg, wiofki tak intratne; 
Trzeba dać iey fluzebney, fukienki bławatne, 
"LU IRE NOWEJ: 


KRĘCICKA. | 
Piękność Amaty, y Cnot zbior tak wielki, 
Wart, aby mi choć ze dwie fprawić kamizelki; 
FIUTYNIEC. 


KRĘCICKA. 
Amaty gafzek, dla dziewczynki, 
Tey Damy; kupi piękne, zezłotem patynki,! 
FLIUT SM,Y'NIEC. 
Gwałtu? diugiz to regeftr, 
KRECICK A. 
Amaty dzieweczka, 
Godna, ze złotem, ważnym, fporízego woreczka, 
Refzta potym? n 
PERU WAAN IFE EC. 
Zbyt drogo, Kręcicka zaczynia, 
Pefnaby była, wielu tych prezentow, fkrzynia, 
Ten zaś do targu będzie, ieden punkt naygorfzy, 
Worek ważnego złota, nie fkąpy y fporízy. 
KRECICK A. 


Bedzie to. 


Zgoda. 


Pokiz tego? 


Kręcicka odrobiny, z targu nie uftgpi, 
Przyttowie icit: dwa razy ten traci, kto fkąpi, 
P Rzuć 
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Rzuć ponęty; & rybe, ulowifz na wędce, 
Rzuć pieniędzmi; a pewnie, ozenifz fig w prędce; 
Bez datku nic nie wfkora(z, kochany fąfiedzie, 
W fzak mowią: że kto dobrze fmaruie, ten iedzie; 
Mow to Panu; a ieźli chce poiąć Amatę, wo 
Niech przodem, za nig pofzle, Kręcicki zapłatę, 
Jnaczey; z nim ma Pani, ftalowa, żelazna, 
Będzie; y powie, że ma Kawalera błazna. 
Wiefz, żeiey fercem rządzę, żeiey myślą władam, 
Zeiak Echo powtarza, co icy w ucho gadam. 


FIU TYNI EW, 
Coż z mym Panem wyiezdzaíz? onżonki nie pragnie, 
Młodą Amatę, z Dziadem fwatafz, z capem iagnie, 
Byłażby rzecz przyftoyna, byftrey na kfztałt łani, 
Starego Pana mego, być żoną, twey Pani. 
Jużem ci mowił, że ten wiekiem ofłabiony, 
Starzec, nie,fobie fzuka, lecz fynowi żony. 


KRĘCICKA. 
Wiem to, y czyż podobna, by Panna młodziuchna, 
Chciała ftarca, co z niego, fypiefig iak z pruchna. 
Ktory na nowiu Marca, lub na pierwfzey Kwadrze, 
Niemocg obalony, raptem nogi zadrze. 
Wiem to, że Syn fiężeni, lecz Ociec niech płaci, 
A Kręcicka, na targu (wym, niech nic nie traci, 
Aleidź ztąd, bo Pani moia, tu nadchodzi, 
Pokaże to Kręcicka, iak ią za nos wodzi; 


SCENA DRUGA. 
KRĘCICKA y AMATA. 
KRECICK A. 


Obre Kochaney Pani, przynofzę nowinki, 
Warte, bym zanie wzieła, piękne upominki. | 
O- 
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Młodzian zacny, bogaty; młody, hoży, grzeczny, 
Dzifiay u nog Amaty, hołd złoży ferdeczny; 

Ten mfodzian, ztąd ieft bardziey fzacowny, że ftarca, 
MaOyca,.co w grob poydzie, oftatnich dni Marca, 
Co lada dzień polegízy, oftrzem śmierci kofy, 
Ciężarne złotem, w fkrzyniach, zoftawi nam trzofy, 
Rozumiem że Amata, Kręcickicy nie zgani, 

Ze takiego fwcy ftręczy Konkurenta Pani. 


AMATA. 
Jeżeli kocha Cnote; będzie mi przyiemny, 
Bez tego do Amaty, trud będzie daremny, 
Nad wfzyftkie inne, ieden ten przekładam przymiot, 
Bez niego mi Kawaler, ieft nudny, iak wymiot. 
Niech nic nie ma, a w cnocie niech będzie gruntowny, ' 
Znaydzie w fercu Amaty, affekt niecdmowny. — ' 
Inne wady okrasi, tym iednym przymiotem, 
Bez niego, wízyftko u mnie, ieft śmiecią y błotem. 


KR ECC K AS 
Gdzież ieft człowiek bez wady? nie ma go świat cały, 
A nayczyftfże bez fkazy, nie będą Krzyfztały, 
Nie maíz dofkonałości, bez żadney przy wary, 
Dopiero nie grzefzemy, iak poydziem na mary. 
Ten fię zowie cnotliwym, w wielkiey ludu zgrai, 
Kto mniey ma wady, albo; kto ią lepiey tai. 
Płochość mamy w młodośći, a zrzędę w fiwiźnie, 
Na świecie iak naledzie, każdy fię pośliźnie. 
Chyba iedna Amata, wad nie ma nic cale, 
Y moia tylko Pani, bydź może bez ale. 


AMATA. 

Mam ich też moią miarkę, y z gora; lecz mnicyfze, 

Jak przyrodzone ludziom, wady, f3 znośniey fze. 
P2 


'T'ea; 


Ten; kto Swiętemi BOGA, rządzący fig prawy» 

Nie tknął bliźniego fwego, włafności, ni flawy, 

Kto danego nam fłowa, y wiary nie złamie, 

Kto przytaźni dotrzyma, kto fzpetnie nie fkTamie, 
| Kto będąc przyiacielem, ludzkiego rodzaiu, 
Bliźniemu fwemu, chętnie świadczyć, ma w zwyczaiu, 
i 
| 
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A przytym, kto ma ferce, Cnotami ozdobne; 
Temu zawíze, wybaczyć trzebą, wady drobne, 


KRECICK A. 
O Kawalerze, ktory ma do ciebie wzdychąć, 
Gdziękolwiek ufzy pufzczę, wfzędzie dobrze fłychać, 
Cnotliwy, mądry, piękny, maiętny, y zacny, 
Jeden tylko ma defekt, do poprawy łacny, 
Ze wfzyftkich czelto gani, a pochwali rzadko, 
Jednak nietknie honory, ale utnie gładko. 


AMAT A. 

Palcem mi go wytykaíz, latwo powieść taka; 
Daie Staropolfkiego, poznać mi dziwaka, 
Nimem tu przyiechafa, w Warfzawfkim Klafżtorze, 
O iego nie zwyczaynym, fłyfzałam humorze, 
Słyfzałam y o Cnotach, o fercu bez fkazy, 

| Y przez kratem go mogła widzieć, ze dwa razy, 

| Słuchay Krecicka; porzuć namowy y fzachy, 

i Nie takicy do Amaty, iak ty, trzeba fwachy» 
Nie mam Oyca, ni Matki, a choć kocham Brata, 
Nie on, lecz chyba Niebo, Amatę wyfwata. 
BOGA, rozumu, ferca, fzczegulnie tu ffucham, 
A co mi ludzie fzepca, na to wfzyftko głucham. 
Jednak o konkurencie; co mi go chcefz raić, 

| Nie mam przyczyn, myśł moią, przed tobg utaić. 

| Urodzenie, maiętność, rozum, y Ofoba, 

| Zgodna z moig miłością, wieku iego doba, 


Ze 
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Ze wfzelkich miar Amacie, gardzić nim nie radzą, 
Jeżeli wady iego, poprawić fie dadzą, 
W przod to będzie Amata, ważyć iak na fzali, 
Nim tego Konkurenta, przyimie, lub oddali. 


KRĘCICKA. 

Jeźli w Cnocie gruntownym ieft; to nic nie znaczy» 
Ze czafem ludzi gani, y trochę dziwaczy; 

Nie z złego ferca, ale nałogu gawędzi, 

A znać ma fwierzbę w uftach, y iezyk go fwędzi. 

W fzak mowią; że u młodych» bywa pufto we łbie, 
Y iak przyfłowie uczy; znayda fig w nim kielbie, 
A gdy młodzian ma Cnoty, zacność, y boga&twa, 
Trzeba mu przy nich drobne, wybaczyć dziwactwa. 


AMATA. 
Trzeba go pierwey poznać, trzeba to wprzod zważyć; 
Czy dla wielkich Cnot, małe wady, mu pobłążyć, 
Czy ma tak piękne ferce, ytey ceny warte, 
Ze nią drobne defekta, mogą bydź za tarte, 
Czy tak, iako przy cieniach kolory iafnieyfze, 
Są przy wadach, przymioty iego, wydatnieyfze, 
To zważać, to roztrząfhąć, moia rzecz ieft; aty; 
Nie wyryway fię do mnie, drugi raz, przed fwaty. 
Ale wyidź ztąd, atrzymay ięzyk, za zębami, 
Z Bratem mym nadchodzącym, zoftaniem tu fami, 


SCENA "TRZECIA. 
CNOTOSŁAWSKI, y AMATA. 


CNOTOSŁAWSKI. 
I) eda nam tu Sieftrzyczko, Gofpodarze radzi, 
IDOciec Syna do piękney, Amaty prowadzi, . 
Do 
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Do ktorey ieźli za nim, Nieba fie. przyczynią» - 
Przemieni fig Amata, z Gościa w Gofpodynią. 
Zacność, Maiętno:ć, Rozum, ftatck bez nagany, 
Czynig go znakomitym, pomiędzy Mlodziany, | | + 
Nikt w nim nie poftrzegł, żadnych złych nafogow, ani; 
Płochości; iednę wadę ma, że wizyftkich gani; 
Nie tknie iednak , niczyiey, fławy, ni Honoru, © 
Ganigc nie z złęgo ferca, lecz z złego humoru. 
A iak cafa Warfzawa, iednomyślnie mniema: ; PE : 
To ten Młodzian, nie Cnocie; przeciwnego. nic ma, 
Y ia, kochana Sioftro, nie widzę, czemu by», 
Nie był godzien -dozgonne, poprzyfigc- ci śluby. 
Bo gdy ferce ma w Cnotach, gruntowne y ftałe, 
Wart tego, aby wady, przepuścić mu małe. 
A ieźli na Kobiercu, Nieba cię z nim ítawig, 
Twe Cnoty, drobne iego; przywary poprawią. 


„AMA T AA. 
Wiem, żę nietylko Sieftrze, ale każdey Damie, 
Zgodny z prawdą twoy ięzyk, Bracifzku nie kłamie; 
Znam piękne ferce twoie, znam Cnoty. chwalebne, . 
Ktoreć wízedzie przyznaig, ufta niepodchlebne, 
Wiem y to; że po oboch, mych Rodzicow ftraciey 
W tobie iednym, y Oyca, v Matkę mam Biacie, 
Ze y moia ofoba, y moia Fortuna, 
Ciebie ma iedynego, {wego Opiekuna. 
Po wyrokach Niebiefkich, cenię twoie zdanie, 
A twey rady o moim, ffuchać będę iłanie. . 
Jednak, gdzie mi o fzczęście idzie dożywotnie, 
Trzeba mifię z rozumem, naradzić itokrotnie; 
Trzeba fie nie raz, z ferccem mym, y z myślą znofic;" 
Trzeba gorgco Niebios, o natchnienie prolić,. 
Trzeba fię wprzod rozpatrzyć, dobrze w Kawalerze; 
Y pierwey fignaiego, poznać charakterze, faki 

aki 
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Jaki ma ftatek, rozum, iakie obyczaie, 
Jeźli mu Cnota do mnie, zalecenie daie, 
Gdy pierwey nic nierzekę, aż tego nie zważę, 
Rozumiem, że tą zwłoką, Brata nieurażę. 


CNOTOSŁAWSKI. 
Moia rzecz radzić, twoia, obrać męża fobie, 
Rozpatrzywfzy fie w fercu, w rozumie, w ofobie. 
A chociaz tego Sioftro, Młodziana odrzucifz, 
Ani mię tym urazilż, ani mię zafmucifz. 
Co o nim wfżyfcy iego, gadaią fżfiedzi, 
Wierniem ci opowiedział, tak iak nafpowiedzi, 
Zacny, grzeczny, rozumny, ftateczny, maiętny, 
Nie rofpuftny, nie gniewny, uraz nie pamiętny, 
Ta fzezegulnaieft iego, przywara y wada, 
Ze z wízyftkiego żartuie, nagani, ogada, 
W fżyftko mu krzywo , wfzyftkim zawíze fig przekarza, 
Jednak ganiąc, honoru nigdyj nie zpotwarza, 


AMA T A. 

Wielka Cnota, defekta małe, może zatrzyć, 
Ale w tey Cnocie trzeba, dobrzć fie rozpatrzyć, 
Jeżeli tak gruntowna ieft, w fwoiey iftocie, 

Ze małe wady nikna, przy tey wielkiey Cnocie. 
Trzeba y nad tym myslą, dobrze fię zabawić, 
Jeźli ta Cnota zdoła, defekta poprawić, 

A kto to wfzyftko zważyć, nie da fobie czafu, 
Ten nie dą ślubu idzie, ale do tarafu. 


CNOTOSŁAWSKI. 
Tak ieft; bo kto w Mafżeńfkie oślep wchodzi Sluby, 
Częfto fobie przyfpiefzy, y śmierci y zguby. 
Z okropnym ferca żalem, widzieliśmy .wielu, 
Po krotkim, przez wiek cały, płaczących wefelu. 
l i kto 


—-— —R 
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A kto raptem, y nagle, w ten święty ftan w chodził, 
Załował że fię żenił, owfzem że fię rodził. 
Gdy -w dozywofniey parze, przed ołtarzem ftaiem, 
Małżeńftwo nafze będzie, lub piekłem, lub raiem, 


AKT TRZECI. 
SCENA PIERWSZA. 


ROLAND, CNOTOSŁAWSKI, y AMATA. 


ROLA ND. 
'dy w domu Oyca mego, witam zacnych gośći; 
!Wiecey.czuie, niż umiem, pokazać radości. 
Rodzic moy, wnet tu przyidzie, ieft w blifkim Kościele; 
Nim Mfzy dofłucha; Syna gościom do nog ściele, 
Z fzczęśliwego, kochanych Sąfiadow przybycia, 
Radość muprzyczyniła, y zdrowia y życia. 


CNOTOSŁAWSKI. 
Znamy przyiaźń, y dobre Serce Gofpodarza, 
Ale w tym Domu nowe fzczęście fig mam żdarzay 
Gdy witępuiąc w fgfiada, kochanego progi; 
Witamy cię, nie dawno przybyłego z drogi, 
Już lat' kilka, iakem cię widżiał, w młodfzey dobie; 
Y nie wiem, iezeli mnie, przypominafz fobie. 


ROLAND. 
W ftyd mię, zem w Domu Oyca, Cudzoziemiee prawie: 
To w Lubtinie, ftrawiwízy fiedm lat, to w Warfzawie, 
Długość czafu, y wielki gmin, rzeczy widzianych, 
Tlumig mię w przypomnieniu, ofob dawno znanych; 
Ufam 
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Ufam iednak, że moicy niezdolność pamięci, - 
Nie zninieyfzy: dla mnie, w lercu twym, łafkawych chęci, 


CNOTOSTAWSKL 
Nie może zapomiienie, bydź fzkodne nikomu, 
Zbyt też młodyś wyiechat, z Oycowfkiego domu, 
Przez ficdm lat, zacnych ludzi, widziałeś tak. fiła, 
A pamięć nowych rzeczy, dawne, zątłumiła. 
Ale, czy znafź te Damę?. 


ROLAND. 
„Nie miała lat pięci, 
Gdym iey w tym Dómu fiużyt, na ten czas dziecięciu, 
A wfzyftek fkTad iey twarzy, nieieft teraz inny, 
Lecz właśnie taki, iaki przedtym był dziecinny. 


ĆNOTOSŁAWSKI. 
Twarz wzmiankuiąc, przytomney Damy, iey urody, 
Nie chwalifz; czy w Warfzawie wyfzło to iuż ż mody * 
Czy teraz (3, w, Warfzawic, Młodzianie tak fkromni, 
Na wfi,mfodzián Dam pięknych, beż pochwał nie "jew 


ROO L'ANY DH 
Tenże to zwyczay na wfi, że zacni Sąfiedzi; 
Infze maig pytania, infze odpowiedzi? 
A gdy mnie pytafz omey; z Damą Dc 
Każefz mi dać odpowiedź, o Damy 
Niechay któ chce, wafz 2wyczays: ZU. |polzta, 
Ja na to nie odnowie, C co kto nie Pyta. b 


AMATA VA 
Ta rzetelność ieft z Cnoty; uita zmyś ślgrzgodne, 
Zawfze będą chwalebne, choć nie zawfze PE + 
Bo cóż "ma mieć znaiómość 40 pięKROSEA ie, " 10. | 


Ze mio dali hie wyglgda jriyienis ie y ife: t wiqso tA 
QL RO. 
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ROLAND. 
Krzywdę fe czynifz, zawfze wdzięk twoy y urodą, 
Do przymiotow twey dufzy, wielkiey ceny doda. 
Chociaż nie ieft tak zbytnia, aby Dama żadna, 
Nie była nigdzie, iak ty, tak piękna y ładna, 
Wielki mafz wdzięk, iednąkże mowiąc bez przyfady, 
W twey, y w każdey piękności, znayduią fię wady. 


AM A T A. 
Mam ich bez liku, owfzem piękności nic cale, 
Nie mam; ty mi ieywady, powiedz poufale. 


ROLA D.. : 
Twa piękność, wfzyftkie (obie zniewala affekty, 
A chociaż w nizy fig drobne, znayduią defekty, 
Gdy ie wielką urodz, y zgafifz y zmaze(z, 
Smiele ci ie wymięnię; kiedy mi to każefz, 
W twych brwiach,. mafz ieden dłużfzysniźli infze wlofek, 
Sliczny, acz niezbyt dobrze fkończony maíz nofek, . 


„GNOTOSŁAWSKI.. 


"Piękna ieft między nami, y zgoda y zwadą, - 


Ale przychodzącegąjwitaymy Safiada, 


„SCENA DRUGA 
STAROPOLSKI,: CNOTOSLAWSKI, .. - 
B2 YU JI 033 O23 O AIr ODO i 3 I 
AMATA, y, ROLAND. 
2 STAR O:P;O'L SK o i: 1251 sT 
Dy w mym Domu, koćtnaym widzę fi Made à 
Rozplywam fig z zadosci,y 3 SPE WIA SRO i AN 
A à żyć, OUS VARNO UAY > 
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Przybywa mi ftatemu, y zdrówia y fiły, 
Kiedy mi cię uścifkać, Nieba pozwoliły. 
Ale co to za piękność, niewidziana w świecie; 
Roże gafi rumieńcem; w młodości {wey kwiecie. 


CNOTOPOLSKI. 
Przyiazń w twoy Domrfprowadza, y Sioftre y Brata, 
'Ta, ktorąś znał dziecigciem, kłania ci Amata, 
Przez dziewięć lat w Warfzawfkim bawiła Klafztorze, 
Nim wyfzía na świat, w pierwfzey młodości {wey porze, 
Gdy fię iak Cudzoziemka, w Domu włafnym ziawia, 
Widzeniem fwego Kraju, nayprzod fię zabawia; 
A fzukaiąc honoru, z tobą fie poznania, 
Przed wfzyftkiemi fzfiady, naypierwey ci kłania, 


STAROPOLSKI. 
Nowym fzczęściem, me ferce, Niebo uwefela; 
Gdy kochanego witam 2 Sioftra Przyiaciela. ' 
Sliczna Dama, co śliczna w przod była dziecina, 
Cudnym wdżiękiem pamięci mey fie przypomina. 
Na piękną młodź wyraftać zwykła, piękna dziatwa, 
A śliczną twarz PARYZ fobie, ieft rzecz fatwa. 
Nowina to ieft dla mnie, y wieść niefłyfzana, 
Zebym między pięknemi, była poczytana, 
Dośćby namnie, z Klafztornych murow wynieść cienia, 
Szczegulną piękność dufzy, ferca y fumnienia, 


STAROPOLSKI. 
Hoyne Nieba, w twey śliczney zamknęły Ofobie; 
Wraż y ciała, y dufzy twey, piękności obie, 
W tobie Cnota z Urodą, walcząc ślicznym Iporem» 
Dam cię naydofkonalfzych, czynią pięknym wzorem; 
„ Gdy widzących cię Starcow, nagaba kochanie. 
O powabach twych "TG co mufzg Młodzianie? 

A 


Whys 
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W ftydliwym fie ramieńcem,; każdy z nich przeploni,, * 
A takim wdziękom, żadne ferce lig nie zbroni. 


ROLAND. 

Wy znam prawdę, że Dama tak piękna y pładka ' 
Jak Amata, na świecie znayduie fic zrzadka; » 
Jednak,nie zaraz, wfzyftkich nas zniewała; ani; .;; 
Mienimy fie być łatwo; Amaty poddani. 
Nie zwykliśmy, w miłości więzy, iśćroślepem, 
Ptafzki to bezrozumne, łapaią fig lepems go „yw i 
Mfodzianie zaś, długo. fic w patruią. w piękności, " 
Nizeli im uczynię, ofiarę mMOśŚCI. 5/001 oss] mainss 

„. "A MAT M, 
Slicznie mowifz, tak myślić, tak czynić należy, 
A ten kto oślep kocha,oślepw przepaść bieży, 
Zawfże zwykło rozumne, kochanie Młodzicńfkie, |... 
Dozgonnym fzczesciem więzy, obdarzać Małżeńfkie, 
A zawfze tym pomyślnie, lofu koftka padła, 
Ktore rozum y ferce, zgodnie fprzęgły, ftadła; 
Tam fzczęśliwe Małżeńftwo, gdzie rozum był fwatem, 
Ale poydę, do fiebie, z odchodzącym, Bratem, . | 


SCENA TRZECIA o 


STAROPOLSKI, y ROLAND... 


» 


^ 2 | 
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eges uROOCLOAONOD. | 
W fżyftko com mowił, fzczerey prawdy, ieft iftotą, 
A zawíze fie rzetelność może nazwać Cnota, 
Ze piękna Dama; czyliz zaraz w iey niewoli, 
Serce uwięzić, zdrowy rozum, nam pozwoli: 
Y czy tenże ieft, Darow Niebiefkich porządek, 
Zeby przy Dam urodzie, niknął nafz rozíadek? 


STAROPOLSKI. 
Prawda; ale też nie rzecz, wrywać fię Synowi, 
W dyfkurs Oyca, y przeczyć temu, co on powi, 
Procz tego, każdy Mlodzian, błądzi y wykracza, 
Kiedy przy piękney Damie, icy wdziękom uwłacza, 
Bo choć kto, Dam urodę, pochwałą przefadzi, 
Co to komu do tego, co to komy wadzi? 


ROLAND. 
Cnota zawfze fig zwykła, fprzeciwiać obłudzie, 
A rzetelni przy prawdzie, obftawaią ludzie, 
Dowod to ieftniechybny , Cnotą tchnącey Dufzy; 
Gdy ią obraza prawdy, do gniewu porufzy. 
Przeciwko Rodzicowi, Roland nie wykroczy, 
Lecz Oycu, nawet Krolom, prawdę powie w oczy, 
Bo prawda, rzecz ieft w świecie, tak zacna, tak święta, 
Ze wfzędzie być powinna, z fzacunkiem przyięta. 


STAROPOLSKI 
Dzika twai€nota; mozgu krzywego, ieft znakiem, 
Y nie darmo cię ludzie, nazwali Dziwakiem. 
Tak zrzędzafz, tak wymyślafź, taki z ciebie zgaga, 
Ześ nie mola pociecha, lecz moia zniewaga, 
Doznafz w kratce, iak fobie zle radzifz, y kędy, 
Zaprowadzą cię twoie dziwa&a y błędy. 
Ja niechcę prozno z tobą, czas y fłowa trwonić, 
Twoy upor, do dobrego, nie da fie nakłonić, 


' 
ji 


Chcieć 
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Chcieć ci twego nudnego; dziwaćtwa żabraniać, 

Było by to; cień chwytać, y wiatry uganiać. 

Sai BOG, y czas, być może, wad twoich lekatzefm, 

My cię nie uttzyntamy, my cię nie ukarzem. 

Ja fię Synu za ciebie, modlić będę BOGU, 

Aby cię w nudnym twoim, poprawił nałogu, 

Ale iedna rzecz wzbudza, me żale ferdeczne, 

Ze me chęci dla ciebie, czynifz bezfkuteczne, 

A fzczęściu twemu, Oyca zamyfły przychylne» 

Dziwaćtwem twym fie ftaią, fpełzłe y omylne, 

Bo ia, do tychczas miałem, nadzicię niepłonną, 

Zc$ mogł pozyfkać, miłość Amaty dozgonna, 

Brat iey w tym mi pomagał, y miafem fpofoby, 

Ktoremi me ftaranie, do fkutku przyfżłoby. 

Tyś całą mę robotę, znifzczył, y obalił, 

Gdyś mito przy niey zganił, żem iey piękność chwalił, 

Gdyś przy niey Oyca twego, ktory fie iuZ zitarzał, 

Nie ućzcił; ale mu fie. fprzeciwiał przekarzał, 

Gdyś pokazał, że głowa twa, na rozum chota, 

W fwym fzwanku potrzebuie, lekow, y Doktora. 
ROLAND: 


Dotad nie mam Aimaty, ni w fercu, ni w głowie, 
A bardzo temu wierzę, co mowi przyfłowie. 

Ze każdemu z śmiertelnych, ieft y śmierć, y żona, 
Z naywyżfzego wyroku -Niebios, przeznaczona, 
Od wiekow napifano, z kim fie kto ożeni, 
Dekretow zaś Niebiefkich, człowiek nie odmieni, 
Jeźli Roland Amatę, ma fobie zaślubić, 

Niebo fkłoni ich ferca, że fię będą lubić, 

Mego Oyca, iey Brata, tak ziednoczy zdanie; 
Zeta para do ślubu, przed Ołtarzem ftanie, 
Jeźli mi zaś, nie fzdził BOG, Amaty żony, 
Trudna to:.czas daremny, y marnie ftracony. 


AKT 
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AKT CZWARTY. 
SCENA PIERWSZA. 


FIUTYNIEC, y KRĘCICKA, 


FIUTYNI EC 
EIAS fie na twą miłość, ze w fercu mym pała, 
Tak; żem zfechł, acień tylko, chodzi mego ciała; 
Spali mię na popioły, krew we mnie wyfufzy, 
Zyły moie-powędzi, y kości pokrufzy, 
Spoczynku mi nie daie, w boki mi fig wpiłą, 
Tak; że mię bolą; iakby kiiem ie obiła, 
Pierfim zerwał wzdychaniem, ięk mi dławi fzyię, 
A łzami co dzień ręce, choć btudne obmyię, ' 
Jak fzczur fuchary, tak mi miłość, głowę gryzie, 


Jak iaftrząb ptafzka w fzponach, tak mię trzyma w ryzje. 


To zaś goríza, że dla mnie Kręcicka z opoki, 
Pogardza mną, Taie mię, wziawízy fig pod boki, 
W złości zapamiętała, nakíztaft frogiey iędzy; 
Swym gniewem, mych przyczynia, ucifkow y nędzy; 
A na mnie okrutnieyfza, niż na myfzy (owa, 

Gdym mifością fpieczony, ona ieit furowa, ` ` 


KRĘCIGKA. 

Rozumiefz, że żartuiefz, gdy ladaco brydzifż, 

Czyniąc fig nudnym trutniem, baiać fig nie wftydzifz, 

Porzuć ten głupi koncept, coć fię w głowie roi, 

A powiedz, co Panowie, o nas myślą twoi. 

Wafz Roland, za powodem, Oycowfkiego zdania, 

Czy dziwackie fwe ferce, do Amaty fkłania, E 
zy 
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Czy zmierzaiąc do fkutku, tak pięknego fivaćtwa, 

Porzuca five wykwinty, y nudne dziwactwa, 

Czy.wie, że ferea Pani moiey. ieftem pewua, - 

Ze gdy każę. łafkawa; gdy każę, icit gniewna, i 
Ze gdy Kręcicka, fercu iego, zechce fłużyć, 

Amata fię do niego, da fkłonić, y użyć, 

Ze gdy przez ciebie do mnie, do Pani przezemnie, 

Uda fię; będzie kochał, kochany wzaiemnie. 


FIUTYNIE C. 
Predzeyby pofzedł głufzec, z kurami do koyca, 
Nizby Roland, do ślubu pofzedł, z woli Oyca, 
Rodzica, ani Zadney rady, on nie fłucha, 
Ze on fam tylko mądry, ta iego otucha, 
Umyfł tego Dziwaka, zbyt pyfzny y dumny, 
Mniema, że ieden w świecie, Roland ieft rozumny, 
Ze nawet twa y moia głowa, nie ieft mądra, 
Y że gab ieft Fiutyniec, a Krecicka flądra. 


KRĘCICKA. 
Ze gap Fiutyniec; dla mnie, ta nowina ftara, 
Lecz podobna Kręcickiey nie ffuży przywara, 
Nigdy nic takowego, paść nie może na nig 
Znać nie głupia, gdy za nos wodzi, fwoią Panią, 
Gdy fkłaniaiąc gdzie zeghce, ferce iey y żądze, 
W prędce za mąż ią przeda, za dobre pieniądze; 
Ktorey kiedy Fiutyniec, dla Pana nie kupi, 
Znać; że nie włada fercem Pana, znać że głupi, 
Znać że w fiły rozumu, nie tęgi, nie duży, 
Gdy nie umie panować, temu komu fluzy. 


FIUTYNIEC. 
Alboż moy Dziwák; takie, iak twa Pani iagnie, 


Zadnym fię upor iego, fpofobem nie nagnie;: vut) 
Ktoby 


egSy(usX- S6» 


Ktoby z Rolanda głowy, chciał wybić wykwinty, 

Z muzgiem byie, wyftrzelić mufiał, kulą z flinty. 
Rowny mu cidak w świecie znalazłby fig z trudna; 
Praca znimieft daremna, y rozmowa nudna, 

Do tego; ia nie ięmu fłużę, moy Dziad ftary, 

Da mi fie wodzić za nos, fiodłan w okulary. - "rp 
Jak rządzę ftarcem, widzieć będziefz, iak na dłoni, 
Jeźli nafz Dziwak ferce, dotwey Pani fkłoni. 
Obaczyfż iak ci choynie, Amatę zapłaci, 

Jak cię podarunkami, ftarzec ubogaci. 


r KRĘCICKA. 
Poki ci {wey Amaty, Kręcicka nie przeda, 
Poty dobrego fłowa, Fiutyńcowi nie da. | 
Poty Fiutyniec będzie, gap, łgarz, fzalbierz, plotka, 
Poki nie da Kręcicki, za Amatę złotka. 
Ktorego ieżeli iey, nie zmoże wyrobić, 
Wart tego; ażcby mu, kiiem boki obić. 
Ale ma Pani idzie, ty wychodź, ia będę, 
Starać fię, Ze ig złowię, iak rybkę na wędę, 


SCENA DRUGA. 
AMATA, y KRECICKA. 


A. M.A T A. 
5p yer Roland, z powfzechnego naganny odgłofu, 
Rozumiem, że ieit godzien fzczesliwfzego lofu, 
Rzetelność iego w prawdzie, niemodna, y dzika, j) 
Z ferca, zbyt oftrg Cnotą tchnącego wynika, ! 
Mowi wfzyftko, co myśli, -a nic nie uważa, 
Jeżeli fobie kogo prawdą nie uraża. ' 
i R : Lecz 
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Lecz fkromnie bez potwarzy, czyftą prawdę rzecze, 
Nigdy niczyicy flawie, ni czcinie uwlecze. 

Niech kto chce, fzczerą fercą, nągania proftotę, 
Wiem, że kto chce ią gąnić, mufi ganić Cnotę. 


KRĘCICKA. 
W fzakem ią to kochaney Amacie mowifa, 
Ze nic fg małe wady, gdzie ieft Cnoty fifa. 
Choć by fię mały defekt, w Rolandzie mogł ziawić, 
Dofkonałość Amaty, może go poprawić. 
Z ufilną ciekawością, zftaraniem, z zabiegiem, 
Byłam dotąd, defektow: iego, wiernym fzpiegiem. 
A gdziem mogła, pufzczaiąc ufzy, nawywiadki, `J 
Mowiłam z domowemi, czynow iego świadki. (04 
Lecz wfzyftkich mych wy wiadek, te miałam pożytki, | 
Ze grzcízy przez fzczegulne, oftrey Cnoty zbytki. 
Nie kłamca, nie gniewliwy, nie gracz, ani piiak, 
Nie pyfzny, nie utratny, nie naganny niiak, 
Pobożny, mądry, grzeczny, cnotliwy, bogaty» 
Zacny; a fowem, godzien bydź mężem Amaty. 


AMA T A. 
Oiego obyczaiach, chciey fie iefzcze badać, 
Może ci twoy Fiutyniec, onich fie wygadać. 
Tym czafem, on tu przyidzie, aiezli narowy, 
Ma iakie, pokażą fig, z moiety. znim rozmowy, 
Wymacam ie; myśl iego, naięzyk wyciągnę 
A do fkrytości fęrca, rozumem dofiggnę. 
Ale wyidź ztąd, bo Roland iuz nadchodzi do mnie, 


SCE- 


«95 XuoX $e 
SCENA TRZECIA. 
ROLAND, y AMATA. 


ROLA ND. 
JRzyzhafz piękna Amato, że wieyfkie zabawy; 
Nudne fg, porozrywkach wfpaniałcy Warfzawy. 

Tam w niezliczonym Wielkich Panow, y Dam gminie, 
Wefołoscią fkrocony dzień, iak moment minie. 
Muzyka, tańce, mafki, gra, y pofiedzenia, 
Swiatlem gafzą południe, w śrzod nocnego cienia. 
Tam poulicach, złotem lśniące fig poiazdy, 
Luftrem w oczy biigcym, błyfzczą fig iak gwiazdy, 
A pyízno ftroyne Cugi, w fzor frebrem bogaty, 
Stangret zacina, w drogie ubrany fzkarłaty, 

W Pałacach cudnym kunfztem, ozdobne Pokoie, 
Pyfzne ceng zamorfkich, marmurow podwoie, 
Ściany: żywych obrazow, fukienką odziane, 
Na ftolikach Kobierce, złotem ślicznie tkane, 
Luftry, ktore aż chyba, nad świtaniem gafły; 
S3 widoki; co oczy me w Warfzawie pafly. ' 
Tu zaś na wsi, dzień każdy, zdaie mi fię wiekiem, 
Częściecy zzwierzem przeftaiac, niżeli z Człowiekiem, 
A widząc gminy bydła, w wieczor, y w południe, 
Między tłumem obory, czas przepędzam nudnie, 
Albo famotny, w małey zamkngwízy fig chatce, 
Dumaigc, nuce fobie, tak iak ptafzek w klatce, 
Przyznay Amato; gdy fię na wsi człek zakopie, 

Jak nudne po Warfzawie, przy roli, y fnopie. 


AMATA. 
Jam w Warfżawie y ra t nie była u Dworu 
Y wniey nic dobrze nie i rg procz mego Klafztoru, 
Ac Siy- 
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Słyfżałam zaś; ze Damy, y piękne y grzeczne, 
Zdobią śliczną urodą, to miafto ftoleczne, 
Y że miły wdzięk twarzy, Rozum, Obyczaie, 
Cały świat iednoitaynie, tym Damom przyznaie. 


ROLAND. 

Tak ieft, y pewnie nigdy, Francuzki, y Niemki, 

Ni Zadne, nie celuig tych Dam, Cudzoziemki. 

Bo co fig tycze Cnoty; bez fkazy, y kału, 

Niezmazane y czyíte, f3 na kfztałt Krzyfztału, 

W Urodzie zaś, y w (tanie, tak Panny iak Panie, 

Są piękne, ładne, wdzięczne, fą hoże, iak łanie. 

Z ktoremi gdy rozumna bawi nas rozmowa, 

Z ich ślicznych ut wyborne, wdzięcznie płyną fłowa. 

Lecz coż iefttego wieku Piękność, Cnota, polor? 

Gdy twarz rumieni, kupny nie wrodzony kolor? 

Farbami fię iak obraz maluig, a czafem, 

Jak mur wapnem, tak lice, bielą fig bleywafem, 

Y na miafttych, co fkromnie w ciele fie ukryty» 

Ołowkiem fig bezkrwawe, naryfuią żyły. 

Słowem że tego wieku, nie natura twarze, 

Piękne daie; lecz farby, pędzle, y malarze. 

Jdźmy do Cnoty; tego wieku, wyfzło z mody, 

Z powierzchowną fkromnością, łączyć wdzięk Urody. 

Cnota w fercu fię chowa, aoczy fwywolne, 

Swym wdziękiem zniewalaią nafze ferca wolne: 

Y rzucaigc te ognie, co w nas żądze wzbudzą, 

Czyftość fwych zachowuią ferc, lecz nafze brudzą. 

A chcac mieć chęci nafze, fiwym wdziękom poddane, 

Choć fame nie kochaią, lubią bydź kochane. 

Co fię tycze Rozumu; ten śliczny y wielki, 

Przyznaie Damom Polfkim, obcy Narod wfzelki. 

Lecz wiek nafz od dawnieyfzych, rożny, y wyrodny, 

Smie nazywać Rozumem, płochy dowcip opui 
eraz 
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Teraz w fłówa wyborne, myśl podła y faba, 
Stroi fie: iak fzkaradna w piękne fzaty baba. 
Teraz mowa, co chwyta za ferca z początku, 
Gdy ią do końca fłuchafz, nie (taie w niey wątku. 
Teraz obmowcy ięzyk, tak wielki iak ozor, 
Słulznie mowi że wízyftko; obłuda y pozor. 


AMATA. 
Wiem to, Ze wiekízy dowcip, a rozfądek mnieyfzy, 
Damom, niż wam przyznaie, wiek nafz, y dawnieyfzy, 
Słabość płci nafzey, oftra nad nig, władza wafza, 
W czym chce,nas z krzywdą nafzą, przewyZíza y zgaíza. 
Więc mińmy. Damy; Męfzczyzn przypifuymy fawie, 
Te co luftr nayprzednieyfzy, przynosi Warízawie. 
Tam na wielki Senatu Luftr; miło ieft patrzeć, 
Ktoryby Starych Rzymian, mogł zgasić y zatrzeć, 
Mądrość, co 12 wiek daie fędziwy y długi, 
Powaga 'zarobiona wielkiemi zafługi, 
Przezorność Rad Polfkiego tak fłynie Senatu, 
Zeby mogła całemu dawać Prawa Swiatu. 
Tego Senatu Rady gdy z Woiewodztw Pofły, 
W iednoftaynym umyśle, na Seymie fig zniofły» 
Zawíze od nich luftrnowy „brały: Cne Narody 
Y zwiękfzyły Oyczyfte Prawa, y fwobody; 
Widzieć ludzi w Oyczyznie, tak Wielkich, tak fifa, 
Jak musi być rzecz piękna, iak ma bydź rzecz mila. 


E ROLAND. 
To pewna; że po BOGU, y po Krolu Rada ^ ^" — 
Senatorfka, do fzczęścia tych Pańftw fie przykłada. ` 
Ze kochaney Oyczyznie, wierny y uprzeymy. 
Senat, zwykł utrzymywać fwg powagą Scymy. ` 
Ale, gdzie fate Seymy, y iak tych iuż mało; 
Ktorymby dofzie $eymy widzieć fig doftało. 


W [zak 
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Wfzak to duż po: dwudzieftym,. Rok piąty naftaie, - 
Jak fię każdy Seym zrywa, żaden! nieudaie. | 
Co ieźli dłużey potrwa, bać fię trzeba z laty, 
Scymow; a z niemi, wfzyftkich Praw nafzych utraty, 


v Aba. si nddatw as iwo 
BOG, y Naylepfzy z Krolow, tego nas uchowa, - 
Ziednoczy Rad y Pofłow, y myśli y ftowa. 
Ten. Pan, co bedác Krolem, y ferc: y áffektow;- : 
W gminie Cnot Wielkich,nie ma naymnieyfzych defektow, 

ROLAN. D.. 

Nic) nie mafz bez defektow, wfzyfcy wady mamy; 
Krzyíztaly maia fkazy, y ffońċe. ma plamy. 
A choć nafz Krol.przewyzíza, Cnotami Traiana, 
Choć żaden fafkawízego, Narod nie miał Pana, 
Jednak ten Krol, Cnot Wielkich, zbior níefkazytelny,. 
Ten ieden, wielki defekt ma; że ieft śmiertelny, 
Ze po ftu lat, ktorych Bog, raczy mu użyczyć, 
Po śmierci iego Polfka będzie z żalu ryczyć. 
Zego zawiożfzży, zrzewnym płaczem, do Krakowa, 
Z kościami iego, fwoig fzczęśliwość pochowa. 


"VI AMAT A. 
Lubifz dowcipnie ganić, y obmawiaé grzecznie, 
Gdzie żadnych wad nie widzifz, fzukafz ich koniecznie, 
A gdy wfzędzie 'znayduiefz defekty; tak kładę, 
Ze przyznafz w fobie famym iakgkolwiek wadę. 
Powiem ci ig; a choć twe, y wady y fkazy» 
Nie zadaig naymnicyfzey, twey Cnocie, urazy, 
Jedńak gdy obmow twoich, cały świat ieft celem; 
Nikt z ludzi bydź nie może, twoim Przyiacielem, 
A przez dzikość nudnego twego obyczaiu, 
Maíz wkorzyści nienawiść, ludzkiego Rodzaiu. M 

i Y i ie 
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Niewiem, co za przyjemność znayduiefż w.naganie? 
Przyftoynieyby w pochwałach mieć upodobanie, 
Jeden Roland na świecie w żołci znalazł fmaki, 
Jeden twoy: niefłychany, y nudny guft taki. > 
Zal mi- Cnot twych, ktoreby lepiey fig wydały, 
Gdyby ich trofzke nie cmił, ten defekt choć mał y. 
Porzuć ten nałog; obroć na te myśl y fiły, | 
A dotąd wízyftkim nudny, bedziefz wfżyftkim miły. 
Ta zaś rada, ktorą ci, niech mi fig dać godzi, 
Wiedz; że nie zzlego ferca moiego, pochodzi, . 

R O L A N D.- 
Moc iakaś niewidoma, tego upomnienia, . " 
W momencie na tok infzy, me ferce przemienia, « 
Surowych uft, zmarízczoney twarzy, człek fie zlęknie, 
Sliczne Ufta, ftrofuig wdzięcznie, łaią pięknie. ' 
Kocham Oyca, lecz iego furowe przeftrogi, 
Daremnie fie. z moiemi, biedzity nałogi, 
Jak fię dowie, co piękność twa, y rozum umi, 
Miłym fię podziwieniem; ftarufzek zadumi. - 
A tak cudne, Urody twoiey we mnie fkutki, 
W radość przemienią iego, frafunki y finutki. 
Gdy zaś, ieft ma poprawa, dziełem twoim iawnym, 
Nie gardź Amato fercem, od ciebie poprawnym. 

A M. A T A, 
Nic ci na to nie powiem; wprzod mafzę obaczyć, 
Jeźli fzczerze przeftaniefż, zrzędzać y dziwaczyć, ' 


" z 
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AKT PIĄTY. 
SCENA PIERWSZA... . 
- FIUTYNIEC y. KRĘCICKA. 


| FIUTYNIECG 
O czym piękna Kręcicka duma? 
KRECICK A. 
pomaleńku 
Ze mną Fiutyńcze; dawno mam z tobą na pieńku. 
A gdy za twe fzalbierftw o, mam na ciebie chradpkę, 
Dumam, iak fobie począć; żebyś mi w padł w fapkę. = 
> FIUTYNIEC. 
Tyranko! twardíza na mnie, niż fkaly y głazy, 
. Niż ogurek na grzędzie, furowfza fto razy. 
Okrutnico! do iędzy podobna, złym okiem, 
Co mię iak bazylifżek, chcefz zabić twym wzrokiem, , 
Pokiż mię łaiąć będziefz ? i 
KRECICKA. 
Szaleńcze nie gawędź, 
Bo fig otwoy ząb oprze, moiey ręki krawędź, 
Jakże cię nie mamłaiać, za twe łgarftwa ?: fobieś 
Sam winien, żeś wierutny. fzalbierz, hultay, obieś, 
Gdzież podarunki, złotko, gdzie kofztowne fzaty, 
Za ktoreś u mnie ferce ztargował Amaty? 
Y ty, y nudny Dziwak twoy; y Dziad twoy ftary, 
Zgińcie, a wfzyfcy razem, idźcie fe na mary. 
FIUTYNIEC. 
Jako: $miefz mię zniewazać: com tak zacny. młokos. 
KRECICKA. 
Słufzny z ciebic Kawaler, do cepa, y do kos. jd 
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FIUTYNIEĆ. 
Jako ia do kos? Paáfki Dworzanin, y fugat 


Con KRE ODORA o 
Prawda; ale do Dworu, przyfzedłeś od pługa . 
PTUTYNIEG 
W głowę zachodzifz; z gniewu rozum ci fig miefza, 
KRĘCICKA. 
Mam y rozum y pamięć, żeś chłop od lemiefza. 
FIUTYNIEG ovp 
Błądzifz, iam nie z tych krajów, iam Tobie człek obcy, 
|, KRĘGICKA. 
Przychodzą z obcych kratow w fiermięgach patobep, 
A ciebiem ia nie dawno, w ihfzym znała pierzu, —- 


Wierutny bałamucie, bezwftydny fz.lbierzu, 


| FIUTYNIEC 
Słowa mi z uft wyciągafz; y Kręcickę pono 
Nie dawno zabawiała kadzicl y wrzeciono. 
Y nie maíz trzech lat, iak icy, kafzy, albo grochu 
Na iey bankiet, w czerepce, dawano po trochu. 
sra: | KRECICK A. 
Z fzaloney twoiey mowy, to będziefz miał w zyfku, 
Ze cie ża drzwi wytrgce, dawízy ci po pyfku. 
Ze pięścią wyprofzony, y kułakiem zbyty, 
Z potargang czupryng poydziefz ztgd iak zmyty. 
FIUTYNIEC wes 
Nie dziw,choćbym ofzalał,wfzak przy pięknych Dziwkach, 
Bywa częfto, w mfodzianow głowie, iak po śliwkach. 
Ale Krecicka dla mnie, tak twarda, iak krzemień, 


Zmiękczona podarunkiem, gniew twoy w łałkę przemień, ^ ^ 


Hoy- 
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Choynie cię nim W c LÉTUI3 
KRE GICKA. 
Nie uwierzem; záczym,; 
^ Na włafne uM czy, Biesobaczym:. 
Coż maíz dia mnie? 
FIUT INI E, C. 
Mam złotem haftowany trzewik, 
W ktorym tak ftąpać bedziefz, iak młody Cietrzewik, 
Mam patynki ze frebrem w ktorych piękne kroki, 
Stawiać będzie twa nożka mała iak 3m | 
KRECICK A 


F I UTYNI E C. 

mam ieízcze iedwabne pończofzki, 
Tak nome; że nie: radiy dotąd, na nie s m apesi ph: 

T. RECI € KA 

Coż mafz procz teo Pal 
IUT YNIEC S 

O to mam wftążki, fpodniczki, 
Kornety, zarękawki, fprzączki, rękawiczki, 
Kontufiki, futerka, fzpilki, y wachlarze, 
Bielidła, co fwa farbą czynią pięknetwarze, |. 
Mam cały: fklep; z ktorego niożefź fię zakwefić; 
Uftroić, upudrować, y włofy utrefić. ~ 
Słowem; mam dla Kręcicki, fto czerwónych w worku, 
Jeżeli poprzeftanie, gniewu, y: uporku, 
Jeźli fig za Fiütynca, poyść za mg nie zbroni, 
Jeźli ferce Amaty, do Rolanda Kkfoni. 


KRĘCICK A. 
Day worek z zlotém ważnym, | 
FIUTYNIE " 
Przyznaymy. bez. fwarn, 
Ze nie płacą Biępiędzy, nie Wzłęwiży towaru. 


Coż — tego? 


A 


KRB 


R OCZE 2 
2 KRĘCIGCKA. i 
Daięć parol za towar; lecz ty pufta głowo, 
Ze fzumieć. dar daymy wzaiem flowo. 
| RE UTYNIE€:: 
Ręczę na me poczciwość; slubuie ci zato,'- 
Ze Fiutyniec, tak będzie ftateczny;'iak Kato. 


A był to Rayca Rzymtki,' z brodą iak śnieg białą, ` 


Częfto bywał Burmiftrzem, trząfał Radą całą. 
KRECICKA. 


Day worek, a bądź £ Bewny, żedak złotko grypfnie, 2 


Kręcicka; iuz Amata 'z rgk fig wam nie wypfnie; 
O zaplaconym,. Panu, idź donie$ tąwarze, 
A wierz, że y; y — dziś będziecie w p" 


SCĘ NA DRUGA. 
AMATA, CNOTOSLAWSKI, 
ry BRE M 


TA. | 
| Awrociłam Dziwaka, a przy moich nogach, 


TEA ow — —— EE c 
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Przyrzekłzże fig w fwych zdrzędnych poprawi nal ip. 
Nie wiem, czy mu mam wierzyć, y czy w krotce znowu, 
Nie wroci fię do fwego płochego narowu. 

Po nawroceniu, tyle miał do mnie śmiałości, Haan 33 
W te ffowa mi uczynić, ofiarę miłości. CT 300.2 
Gdy twą mocą; me ferce, nową formę wzięło, 

Nie gardź piękna Amato, tym, co twe ieft dzieło. 
Teraz; radź mi Bracifzku, czy iego ofiary, | 

Odrzucić mam; dla iakiey$ dziwa&wa przywary, 

Czy też nawroconemu mą miłością fercu < 

Wierząc; z Rolandem ftangé na ślubnym kobiercu? 


$2 CNOTO- 
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CNOTTOSLAWSKI, 
Z yczyłem ci Rolanda; y byłem Prorokiem, £<! 
Ze go pięknym, uleczyíz na dziwactwo; okiem. 
Teraz gdy fig to zpefnia, nie wiedział bym czemu, 
Nie wierzyć, twą. miłością fercu poprawnemu, [ 
Cnoty, grzeczność 'Rolanda; y wiek iega młody: 
Moc twoiego- rozumu, wdzięku y urody 
Zgodnie nam obiecuig y gruntownie radząa 
Ze małe iego 3 — fig eg 
RECICKA. - 
Młodzian zwykł D połepfzyć, gdy:do ślubu faniej. 
A nałogi poprawias”przyfięgłe kochanie. iv si 
Y ia dziś z*Panig piękne, biorąc z niey przykłady, 
Z Fiutyśccia 1 w v ftan mal żeńiki, Mm w iey slady. 


{SEENA T RZECIA- 
ROLAND D.STAROPOLSKI /CNOTÓPOLSKI, 


AMATA, FIUTYNIEG, y KRĘCICKA. 


Y ROLAND. U IA 
l Rziem ERIE dziwattwo; odtgd ja „W zby jd 
Obrzydły. y obmierzły będzie, mi obmowca, 
Sliczna Amato; na twe przyfięgam aLoczy;, s 
Ze nigdy tym, nalogiem Roland nie wykroczy. 
Cnot twych uczyć fig będę; ieźli w czym pokawig, ; 
Na tak piękny wzor patrząc, prędko fig poprawię: io 
Poki ofnewy moiey nie doprzędą Parki» 4. ic aiM 
A nie wybiig godzin, ofłatnich zegarki, 1:51 
Sfodkim.Rzadom, y „Prawom, Amaty pofłufzny: i- : per O 
Qévigdeis ję isy ai sib Hg 7 Siete 3 
A gy 


"2 
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A gdy fie pod. grobowe wybiorę kamienie, 

Milość twoią, w śmiertelne wezmę z fobg eienię, 
"STAROPOLSKI, 

„Amato; twa mi piękność, uleczyła Syna, 

Bielmo fpada mu z oczu, y widzieć poezyna. 

-Poznaie fam fzpecgce, Cnotę iego, błędy, 

Obmierził fobie brzydkość zdrzędnego gawędy, 

Nader (zczęśliwy; ieźli z nałogy poftawizy; 

Twą mocą, wzgląd u ciebie, mieć będzie łafkawfzy, 


CNOTOSŁAWSKI. 
Sioftro; kiedyś Rolanda pogodziła z Cnotg, 
Przyimuige ferce iego, nie gard? twą robotą. 


AMATA. 
Ja zaraz fzacowalam w Rolandzie Cnot wiele, 
Zagrzebionych w dziwaćtwie, iak złotą w popiele, 
Kicdy zaś oczyfzezony z fzpecącey figzmazy, ^ "u" 
Serce mi oflaruie bez wady, y fkazy, 
W flodkiey dozgonnych nafzych affektow zamianie, 
Wzaiemne mu Ámata przyrzeka kochanie. 
Az nim idąc w małżeńfkie. śluby dożywotnie, 
Jego ferce odbiera, fwe daie ochotnie, 


FIUTYNIEC. 
Gdy we wfiach śluby fłychać, 4 w Miaftach rozwody, 
Panie, lepfzeż fa micyfkie, czyli wieyfkie modył - 
ROLAND. 
Wieś dziś mnie nad Warfzawy, Paryże,y Rzymy: 


FIUTYNIEC. 
To y Warfżawikie precz figizozefzty iuż dymył ze. 


———— —— 
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ROLAND. > 
Coż mey, rownego, świata Stolice, Modeście 


Wydały kiedy? 
FIUTYNIEC: 
Wiwat! ociefzcież ię! cieście! 


Kręcicka ! anh iaka mię bierze ofzkomina? . 


KRECICK A. 
Coś ig czuć y Kręcicka; wierzże mi» poczyna. 


ma: UTYNIEC. 
Niechże o iednym kofżcie, będzie wefel dwoie, - 
Z Amatą mego Pana az Kręcicką moie, 
KRĘCICKA. 
Zgoda; a niech ta prawda, na świecie fig wfławia, 
Dziwakow y Fiutyńcow, kochanie poprawia. 


NATRĘT 


NATRĘT. 
KOM E D: YA 
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AKTOROWIE Y AKTORKI. 


MODESTA, Panna na wydaniu. 
STARUSZKIEWICZ, Ociec Modefty. 
REGINKA, ffużebna Modefty. 
UMIZGALSKI, Młodzian. 

STATECKI, Młodzian | O J 
PUSTAK, Pacholik Stateckiego. y 


Scena ief w Warfzawie w Dworku 


Szarufzkiewicza. 
AKT 


AKT PIERWSZY. 
SCENA PIERWSZA... 
PUSTAK y R EG INKA. 
ors APIUYSTTOATKI | 


] ak fie miewafz Reginko? niech fie fpytać godzi, ~! 
Jak fig moicy. Regince, w Warfzawie powodzi? | 

C REGINRKA. | 
Klamiefz; nie twa Reginka, nie wie iefzcze czyia; 
Totylko wie, że tobie Puftaku nie fprzyia. ` 

IESUS E AK boru 

Coż to ? .2kad ta odmiana? zkgd ten gniew tak frogi'? - 
Zhardziałaś widzę; dobrze mowią: chleb ma rogi. x 
Pokiś nie była w takim pierzu; w takim fzczęściu, - 
Samaś o twoim za mnie, mawiała zamęściu. 
Teraz że fig w bławatach, iak roża czerwienifz, 
Infzaś dziś, infza wczoray, iak miefiąc fie mienifż. 
Pyfznaś iak indyk, chodzi(z odęta iak fowa; 
Będziefz ty tańfza, kiedy — Puftakowa. 


Przyidzie 


SWE 


RE Pi 


— ——(-— SET i 


"w 
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Przyidzié czas; Że fpafzuie harda twoia minka, 
Gdy Puftak będzie Mężem, a Zong Reginka. 
Gdy zawołam; Reginko ! idź, ogień rozdmuchni, = 
A fmaczny podwięczorek zgotuy mina kuchni, 


REGINKA. 
Widzę, że iak nazwifko, tak głowa twa pufta, 
Lecz więkfzy dla mnie refpekt miey, lub zamkni ufta. 
Nie wiefz; że my tu wfzyjtkie zowiemy fie Damy, 
Cośmy ładne, co piękną twarz y oczy mamy, 
Urzędnik, czy Senator, byle tylka młody, 4 L 
Szanuie w nas y chwali, wdzięk piękney urody. 


| PUSTAK. 
Reginka Dama? to ia Kawaler/ wtey dobie — 
Rowniśmy; y nie mamy co wymawiać fobie, 
Y iam £ez pigkny, zwłafzczą kiedy figumyię, || 
Pięknieyfzym iefzcze, kiedy na klufkach utyię. 


REGINA. 
Pleciefz Puftaku; ale wybij fe to z głowy, Aj 
Zeby padł namnie wyrók Niebios tak furowy, ^ ^ 
Abym żyć miaía w parze z takim grubianćm, 
Fe; ytwymbym podobno gardzić mogła Panem, 
Czas co wfzyftko odmienia, y piękna Warfżawa, 
Infze fercu, .y myśli moiey, daią Prawa, 
Chwalcow urody moiey otoczona kołem, . . 
Widzę; iak przed pięknością moią biig czołem, 
Przebięram w nich iak w dp À a takie ftrafzydło 
Jak ty; przedtym mi znośne, teraz mi obrzydło, 


PUSTAK... 
Brzydź fie mną, łay mię iak chcefz, niech twoy umy fi hardy, 
Urzga fig z Puftaka, y pyfzni z mey wzgardy, ` s 

Q’ 
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Chociaż byś aa mnie była, Zmiig; of&, wężem, 
Reginko; -mufifz bydź mg żoną, ia twym mężem, 


REGINKA. 


PEIS AAR , 
l Moiey omylce wybaczyfzs 
Nie mufifz być mg żoną, ale nią bydź raczyfż, 
W oftatku; niech mi-Nieba, co mym lofem władną, 
Reginkę; czyli infzą żonę, dadzą ładną, uj 
Za moig dolg poydę, iak w taniec, a kroki . 
Obrocę, tam gdzie Niebios rozkażą wyroki. 
Dam fe radę; nie dam. fig wyprowadzić w pole, 
Mam rozumu po uízy, byłem Miefiąc w fzkole. 
Teraz odmieńmy dyfkurs; Regince w fekrecie, 
Mam co mowić, ieśli fie przed kim nie wyplecie, 

REGINKA. 
W fzakże wiefż, że Reginka, choć czaftm fzczebiotka, 
Jednak fekret zatrzyma, y niebywa plotka. 
Mow befpiecznie. 

PUŚ TAK. 


Wiefz dobrze, że odmieniam Pana, 
Jak füknie, owfżem częściey, bo ta nadízarzana, 
A Panow choć miewałem, pięknych, młodych, zdrowych, 
Jednakem ich co Miefigc, odmieniał za nowych. R 
Teraz co mam za Pana; on ieden, ia drugi, 
Szukać w świecie takiego, y Pana; y flugi. 

' REGINK A. i 
Nie pleć, nie trwoń mi czafu, bo u has w Warfzawie, 
U gotowalni fchodzi czas nafz wfzyftek prawie. , 
Jdę do niey; bielidłem uczynię fię piękną, 
Jak mię bez farb obaczą, ludzie fig mnie zlgkng. 

T2 | PU- 


Jako, ia mufżę? 
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PUSTAK. 
Pozwol Reginko; niech cię fpytam bez urazy, 
Czyście wy piękne Damy? czy piękne obrazy? 
Czy przyczyni piękności twoiey farba cudza? - 
Ktora, gdy z niey twarz otrzefź ,- chuftke twę ubrudza, 
A kiedy ią ferweta obmyie y zbierze, 
Praczka wraz y ferwetę, y piękność twę pierze. j 


REGINKA.* 
Nie przymawiay, Paryfkim zwyczaiom, a hr 9 OM 
Bo ta, wiele ozdoby przydaie urodżie,4, - 
Mow prędko; co mafz mowić. 
PUSTAK. 


, . 


To ci yagerkddfe, 
A przeciw "m Damo powadze wykroczę. 


| REGINKA.  . uo. 
Kończ; bo nie wiefz, iak Damie gadać z tobą nudnó;*! 


PUSTAK. 
Tę Damęm znał chodzącz, 1y bofo y brudno; 
Ktorey teraz z refpektem, mam honor namienić, 
ze chciał bym Pana mego, z icy -Panig ożenić, 


REGINKA. 
Ktoż teraz ieft twym Panem ? „ 


pu S xo. 
Powiem, fluchay pilnie, 
W Krymie, w Paryżu, w Jafach, w Londynie; ni w Wilnie, 
Nie kupifz takich Panow; 
REGINKA. 


Ale iak fig zowie? 
PWST AR. 
Spuść oczy, ftoy z refpektem, nim ci fię to powie, 
Zam- 
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Zamkniy ufta, a ufzy miey tylko otwarte, 
„Bo imie Pana mego takiey ćzci ieft warte. 


REGINKA. 
Czy widzifz: iak Reginka grzeczna, iak cię fucha * 
Oczy fpuízcza, z refpektem nadftawuie ucha. 


PUSTAK. 
Statecki ieft mym Panem, a to imie wielkie, 
Zawiera w fobie cnoty , y pochwały wfzelkie, 
Pan ten mądry iak Samfon, iak Salomon mocny; 
Pan wfchodni, południowy, zachodni, pułnocny, ` 
Na cztery części świata, grunt Pańfki otacza, 
Dwor icgo; a ktoż by go nie miał za Bogacza? 


REGINKA. Tu 
Co otwym Panu mowilz, wízyftko to icit frafzka, 
Bo mamy do mey Pani, natretnego gaízka, 
Ten natret, mnie y Pani mey, odetchnąć nie da 
Ze kochać nie przeftanie, z przyfięgą powieda, 
Choć nim gardzi Modefta, obraca to w żarty, . 
Ciężki będzie do zbycia, ten Natręt uparty. 
Ale ffuchay; pódam ci, fpofob nie zawodny; 
Spofob za nafzych czafów, y za wfzyftkich modny, 
Ktorym wyrobifz Pańfkie zamyfły y żądze, 
Ten fpofob tak fkuteczny, zowie fię: pieniądze. 
Rzuć niemi, a nie fkgpo, potym bądź befpieczny, 
Ze twoy Pan będzie piękny, hoży, mądry, grzeczny. 
Naprzod w oczach Reginki, ważnym złotem błyśni, 
Kup u niey ferce Pani: aco fięiey przyśni, 
Doniefie ci Reginka; y myśli y ffowa 
Pani fwoiey przedawać, Reginka gotowa. 
Ale; idź ztąd, bo Pani mey nadchodzi Ociec, 
Domyślny icít, a nafzych intryg mogłby dociec. 
SCE- 
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SCENA DRUGA. 
REGINKA y STARUSZKIEWICZ. 
STARUSZKIEWICZ. 


eginko! czy Latawiec wypadł z tego gmachu] 

Ledwie mię nie roztrącif, nabawił mię ftrachu, 
Wielkim pędem, wpadł na mnie, raptem y znienacka, 
Mina mu iakaś ftrafzna, y poftać dziwacka, 
Nie dość, że mię dziś znudził, wafz Natręt obrzydły, 
Jefzcze mię Niebo karze iakiemiś ftrafzydly. 


REGINKA. 
Miarkuię ztwey powieści, że prawda być musi, 
To , co o ftrachach unas gadaig na Rusi, 
Kiedy tu ftrach widziałeś, w Latawca poftawie, 
Dziwno mi, czemu ftrachom nie wierzą w Warfzawie. 


STARUSZKIEWICZ. 
Czułem ftrach, nie widziałem; a ciebie fie figle, 
Trzymaią, nie o Zartach myśl, ale o igle. 


REGINK A. 

Chętnie bym fzyła, ale wielu z grzeczney młodzi, 
Mowiło mi, że fzycie pięknym oczom fzkodzi. 
Do tego; wiem że fzyiąc fuknia fig ubrudzi; 
A tu potrzeba czyfto ubrać fię do ludzi. 

STARUSZKIEWICZ. 
Czyfto, zgoda; przyznaię, że Pannie przyftot, 
Kiedy fięczyfto nosi, y chedogo ftroi. 
"Tak być powinno; ale nie wiem, co to po tym, 
Ze moia Corka lubi Mnić fig w froiu złotym, 
Poży- 
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Pożyczać chce piękności od kofztowney mody, 
Ą dość ma z przyrodzenia w dzięku y urody. 
Twarz y ftan icy iet milfzy, nizli fzaty drogie, 
Niech te fwiecg bokami, co w piękność ubogie. 


REGINKA. 
Jakże: gdy tu bogato każda chodzi Dama ? 
T wa Corka, w podłych fzatach, będzie tylko fama, 
Obmowią nas w Warfzawie, że ta iedynaczka, 
Czy Oycą ma fkąpego, czy fama dziwaczka? 


STARUSZKIEWICZ, 
Tyś dziwaczka; twoiato wymyślna robotą 
Sprawiła, że má Corka chce do fukien złota, 
Ty ig pfuiefz; idź: Corki moiey wołay do mnie, ' 
A kiedy z Panem twoim gadafz, gaday fkromnie, 


SCENA TRZECIĄ. 
STARUSZKIEWICZ, MODESTA, 
y REGINKA. 


STARUSZKIEWICZ. 
Ni wiem, co fie Regiace twoiey w głowie roi? 
Mną y tobą chce rządzić, (wym guftem cię ftroi, 
Powieda; żecię nofze nie dofyć bogato, 
Jakby nie ia, lecz ona, fożyła kofżt na to, 
Niech albo poprzeftanie zrzędy niepotrzebney, 
Albo fie pozbędźiemy w krotce tey fłużebney. 
REGINKA. 
Nie będę ia, to będzie, na mieyfcu mym inna, 
A każda, Paüftwu prawdę, powiedzieć powinna, 


Chleb 
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Chleb by mię Pańfki pobił, w garle by mi kością, 
Stanął; gdybym go płacić miała nicízezeroscig. 
O honor -Pańfki mowię; 
STARVSZKIEWICZ. 
Przyizfo mi na licho, 
Z tą dziewczyną! ia z Corką gadam, tobie cicho. 
Milcz, dawnom ci powiedział, że z ciebie gawęda; 
Doiadła mi do ferca nudna twoia zrzęda. 
Corko co na to mowifz? 


MODESTA. 
Bardzo mig to boli; 
Ze Reginka ieft fprzeczna, Oyca mego woli, 

Miłe miía3 z rąk iego, fuknie choć ubogie, 

Gdy ie dat Ociec, iuż (3 umnie bardzo drogie. 


REGINKA. 
Taką Corkę, trzeba by ufrebrzyć, uzłocić, | 
W rubiny, w dyamenty; w perły ukleynocić, 
STARUSZKIEWICZ. 

Prawda; ale Reginka, co tak złą, iak ofa, - 
Godna, żeby chodziła, odarta y bofa, 

Cyt mowię, bo twoy ięzyk możeć fię zle nadać, 
Pokaż, że umiefz milczeć, wiem że umiefz gadać. 


REGINKA. 
Zamykam ufta palcem;' 


STARUSZKIEWICZ. 
Trzymafz z owym wilczkiem. 
Co nie fzczeka, choć gryzie, y co kgfa milczkiem, 
Lada dzień Corkę moią złość twoia nabechce, 
Ze fig znowu w bogate fuknie ftroić zechce. 
Ale, choćbym też Corkę kochaną zafmucił, 
Z Domu bym cię iak raka z kobiafki wyrzucił, 


Y zno. 
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Y znośnieyby mi patrzeć na Corki mey fzlochy, 
Niźli na twe wymyślne dziwaCtwa y fochy 

Ty Corko, fpofobnieyfzey czekay czafu chwili, 
W ktorey z fobą będziemy bez fwiadkow mowili; 
Teraz, o więkfzych rzeczach, niż o twoim ftroiu, 
Chcąc pomyślić, odeydę do mego pokoiu. , 

Jeźli mię tylko frogi Natręt nie zakłuci, 

A dofyć ztrolkanego bardziey nie zafmuci. 


SCENA CZWARTA. 
MODESTA y REGINKA. 


b a MODEST A. 
Eginko, befpieczeńftwo twe może cię zdradzić, 
Godziłoż ci fię, przy mnie, z Oycem moim wadzić? 
Przykry nadzamiar ięzyk twoy, y oftry zbytnie, 
Nie raz y mnie, yinnym do żywego przytnie. 
Wybaczam to; lecz kiedy mogłaś fig odważyć, 
Przeciwko Oycu memu, uft twych na złe zażyć, 
Kiedy niepowściggliwa, w fłowach twych y w mowie, 
Temu co mi dał życie, gniewem pfuiefz zdrowie. 
Ten raz iefzczeć wybaczam, lecz drugi y trzeci, 
Jeźli przewini, z domu Reginka wyleci. 
Dzień dzifieyfzy dość dla mnie był przykry y futgtny, 
Dość mi dziś Umizgalfki dokuczył natretny, 
Y Reginka mię martwi, gdy Oycu przycina 
Słowami; ktore do ut przyniefie iey ślina. * 
REGINKA. 
Taką, za wierną moię ufługę y pracę, 
Za dobre ferce, tak złą mam odbierać płacę ? 
W iefź dobrze, że Reginka ni gnuśna, ni pfocha, 
Chyba tym tylko grzefzy, że cię nazbyt kocha. 
U ie 
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Nie przewiniłam nigdy wielomoftwem; ani, 
Nic przykrego nie rzekłam Oycu moiey Pani. 
Jakże mam milczeć, kiedy żal mi ferce fcifka, 
Ze w Warízawie możemy przyść na pośmiewifka, 
Ze gdy inne celuiefz Damy, twą urodą, 
Qciec cię nofi wieyf&a nie Warízawfkg modą? 
Y kiedy chce do Gorki zwabić kawalerow, 
Na füknie iey żałuie fplefniałych Talerow. 
A na fzkatule fwoiey, pofadziwfzy węża, 
Nie wie, żeenimodrazi od Gorkifwey męża, 


MODESTA. 
Surowoć zakazuię, zaniechay te fuknie, 
Bo ieźli choć raz Ociec na mnie fię ofuknie 
O twoy ięzyk, zapewne nie minie czas długi, 
Ze ty pozbędziefz Pani, ia pozbędę fugi. 


REGINKA. 
Daięć parol; á uznafz, ze Reginka flowna, 
Tak milczeć umie iak być umie, wielomowna, 
Y pierwey fię oduczą wadzić baby krupne, 
Pierwey Panny fłużebne nie będą przekupne, 
W przod pytać fie o pofag przeltaną Mfodzianie, 
W przod bez niechęci zeydzie, wiek w Małżeńfkim ftanie, 
W przod będą ludzie, grufzki kopali na wirzbie, 
W przod fig zdarzy, uganiać orły, małey dzirzbie, 
Pierwey cetnar ołowiu na nitce zawiśnie, 
Niż Reginka, o fukniach twoich, fowo piśnie. 
Ale coż to? dziś trzecią, mam bidę po bidzie, 
U mizgal'ki ten natręt, ten gafzek tu idzie, 
Oyca y Corki, przykre wycierpiałam łayki, 
A iefzcze cierpieć przykre mam natręta bayki. 


SCENA 
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SCENA PIĄTA- 
MODESTA, REGINKA, UMIZGALSKI. 


UMIZGALSKI. 
Dy miłość żądzom moim, fwych fkrzydeł pożyczy, 
Lecę, do nog twych, miłey kofztować fłodyczy; 
- A kiedy wzdychać, u ftop twoich fig osmicle, 
Z, kochaniem y radością, ferce moie dzielę, 
Y Niebiefkie na ziemi w ten czas trawiąc chwile, 
Zaży wam dobrych czafow fzczęśliwie, y mile. 


REGINKA. 
Jak żyię, nie ffyfzałam o takim natręcie, 
W głowę zafżedł, ladaco gada, iak w odmęcie. 
Kto ma rozum, znayduie; Panie importunie, 
Przyjemność w twym dyfkurfie, taką, iak w piołunie. 


UMIZGALSKI. 
Z Panig, nie z tobą gadam; 


REGINKA. 
Ty z nikim na świecie, 
Nie gadafz; bo twoy ięzyk, nie gada, lecz plecie. 


UMIZGALSKI 
Chcefz, żebym tu nie bywał? 


REGINKA. 
Wiedzieć nie zawadzi, 
Ze kto mądry, nie bywa tam, gdzie mu nieradzi. 


MODESTA. 
Reginko; przerwęć dufkurstwoy nazbyt beśpieczny, 
Każdy tu może bywać, cnotliwy, y grzeczny, 
U2 Nic 
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Nie takiemu gościowi nie będzie tu wftrętem, 
Byle iak Umizgalfki, nie był mi natrętem. 


UMIZGALSKI. 
Doświadczasz mey miłości; ale ia z kochaną, 
Choć furową Modeftą, poydę na wytrwang. 


MODESTA. 
Niech wprzod umrę, y pierwey, niech zginę ze fzczętem, 
Niźlibym żyła w parze, z tak nudnym Natrętem. 


UMIZGALSKI. 
Gniew ciężki, w fłodką miłość, przemienia fię z czafem, 
Szczęście fig częfto.wraca, choć poydzie nawiafem. 
Po wielkich fmutkach radość wielkim krokiem fpiefzy; 
Jeden moment nas zmartwi, 4 drugi pociefzy. 


AKT DRUGI, 
SCENA: PIERWSZA. 


STARUSZKIEWICZ y MODESTA. 


STARUSZKIEWICZ. 
| By rr twoy Ociec, iednak pochwalić cię mufzę, 
Ze maíz od Nieba, w pięknym ciele, piękną dufzę. 

A natwe obyczaie patrząc, widzę iaśnie, 

Ze lu'tr twoley urody przy cnotach twych gaśnie, " 
Skromność, y wftydliwego, ozdoba rumeńca, 

Nie iednego do ciebie przywabia Młodzieńca. 

Gmin znaczney młodzi, ktory przychodzi tu tfumem, 
Chwali w tobie, złączoną urodę, z rozumem. 


Ja 
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Ja gdy cię widzę w dobie, Panny na zamęściu, 
Chciałbym cię prędko uyzrzyć, w dożywotnim fzczęściu, 
Y radbym, abyś w twoich konkurrentow gminie, 
Obrała fobie męża, niźli ten dzień minie. 
W przod zaś nim do ślubnego  przyftapifz kobierca, 
Poradź fic dobrze Oyca, rozumu, y ferca. 
A ieźli nie znafz iefzcze w kochaniu fłodyczy, 
Nowego Kawalera, Ociectwoy ci życzy. 


MODESTA, 
W rękach Oyca, (3 lofy moie dożywotnie, 
Skinieniu Jego. będę pofłufzna ochotnie, 
Ten, ktary mi dał życie, niech mym fzczęściem rządzi, 
Serce Gorki, za Oyca powodem nie zbłądzi, 
Dotąd fzczegulne w życiu, Oyca znam kochanie, 
A żem fię nauczyła, że w Panieńfkim Stanie, 
Toż ieft w fercu mieć miłość, co w zanadrzu wężą, 
Ani kochać nie umiem, ani obrać męża, 
Dopiero w ten czas wnidę z miłością w przymierze, 
Gdy Ociec kochać każe, gdy Męża obierze, 


STARUSZKIEWICZ, 
Ze takie cnoty, będą błogofławić Nieba, 
Y mnie, y tobie Corko, fpodziewaé fig trzeba, 
Ale coż ci fie zdaie, ten twoy Natręt nudny, 
Umizgalfki ? 


MODESTA. 
Ze plochy, niefzczery, obłudny, 
Jeft ten Mfodzian, nie tylko mowa go wydaie, 
Ale tez $miechu godne iego obyczaie. 


»STARUSZKIEWICZ, 
O tym natrecie, trzymam, tak iako ty, ale 
Nowych mych myśli, zwierzę ci fig poufale. 
Mowi- 


«99 X146)( Sł» 

Mowiłem ci, kochana Corko, tyle razy; 

V. Ze ci dam do zamęścia radę, nie rozkazy, 
Y że do twego. Ociec. fkłonny przedfigwzigcia, 
Kogo zechcefz mieć-mężem,-Ja przyimę za zięcia. 
Teraz, kiedy do ciebie, Młodziana prowadzę, - ' 
Nic ci nie rozkazuię, ale tylko radzę; kl 
Przyiacielam.od fetca miał, co od pielufzek, 
Rolf ze mną, dziecko, chłopiec, żył mąż y ftarufzck; 
Tego mi przed lat osmig, w mego wieku dobie, 
Smierć nienawiftna, z płaczem! mym, złożyła w grobie. 
Zoftał po nim iedynak, Młodzian bardzo grzeczny; 
Pobożny, Urodziwy, rozumny, ftateczny. 
Ten w Sadach Affefforfkich, maigc fwoie (prawy; 
Wczorayfzey nocy pocztą zbiegł tu do Warfzawy; 
Dziś był u mnie, 4 tylko, com go we drzwiach zoczył, 
Zapomniawízy żem itary, fzypkom z krzeffa fkoczył. 
Upfakałem fie nad nim, z pociechy, á oku 
Łez radofhych, z miłegom pozwolił widoku. 
Bom poftrzegł, że fktad twarzy, poftać, oczy, cera; 
Oycow ka, ieft'w ofobie tego Kawalera. 
Po przywitaniu, padł mi do nog, á wftydliwe 
Oczy podniożfzy, tak mirzekł: dziś dobrotliwe 
Nieba, do fzczęfney doli, daią mi pochopy, 
Pozwalaiąc mi twoie ucałować ftopy. . 
Ociec moy, gdy w boleściach, oftatniey choroby, 
Poftrzegł, że w przodkow fwoich przenieść fię ma groby. 
Tak rzekł; nim fen oftatni zamknie mi powiekę, 
Przyiacielowi fyna, zapifzę w opiekę. 
A widząc, że śmierć Jego zbliżać fie poczyna, 
Ciebie mi Oyca, d mnie, zapifał ci Syna. 
Teraz, niechay cię widzę w Oycowfkiey poftawie, 
W życia, y férca mego nayprzedniey fzey fprawie. 
Corkę twą dziś widziałem, a do iey piękności, 
Pierwfży raz w życiu pałam, ogniami miłości» 


Gdy 
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Gdy fię dziś rano; w świętym modliła Kościele, 

W ślicznych oczach tey Damy, widziałem cnot wiele, 
Y wyznam; ieźli moia śmiąłość nie wykroczy, 

Ze mi iey piękność przefzla do ferca przez oczy, 
Bo fię z śliczney iey twarzy, iawnie wydawało, 

Ze ma iefzcze pieknieyízg Dufżę, niźli ciało, 
Kocham ią, á ftateczny ten ieft umyfł u mnie, 

Albo z nią żyć dozgonnie, albo polec w trumnie, 
A co mam fchnąć z miłości, y umierać-fkrycie, ^-^ 
Dzifiay z rąk twych odebrać, chcę. śmierć albo Życie. 
Gdy tak mowił; ze łzami przeplatał wzdychania, 
Swiadettwa, y dowody fzczerego kochania. 

A do nog mych przytulać nie przeftał {wey głowy, 
Poty; pokim go temi nie pociefzył fłowy: 

Serca mego badZ pewny; Corka fwoim rządzi, 

Będzie twoia, ieźli ig Niebo ci przyfądzi. 

Sam idę do niey w waty, ty za dwie godziny, 
Przydź, mogą fię nam zaraz udać zrękowiny. 

A ieżeli icy będziefz przyiemny y luby, 

Dziś w nocy, Święte fobie, przy fiężecie śluby: iii 
Teraz Corko, czyń co chcefz, będziemy tu oba 

Z kawalerem, obaczyfz ieźlić fię podoba,” 

Ja cigożyczę, ia cię upewniam, y rgcze; 

Ze cnotliwy ten młodzian, ktoregocci ftręczę. 
Ofzczedny gdzie potrzeba, 4 gdzie trzeba. choyny; 
Skromny, fzczery, rozumny, ftarowny» fpokoyny, 
Maiętność ma doftatnią, na Stan nalz Szlachecki, . 
Ten, Urodziwy młodzian, zowie fie Statecki, 


i MODESTA. 
Za wolą Oyca poydę, on mym fercem władnie, 
A z tak kochaney ręki, los moy dobrze padnie. 
Nie wiem zaś czy nie tegom widziąła Młodziana, 
Na ranncy Mízy w Kościele u Świętego Jana. i 
O kil- 
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O kilka tylko krokow, był odemnie blifkt, 
W ofy y brew miął czarną, was rufy, wzroft, nifki, 
Z twarzy y z oczu iego, patrzyły mu cnoty» 
Kontufz miał biały, żupan ponfowy, pas złoty. 


STARUSZKIEWICZ. 
Ten fam ieft, á w takowey poftaci y ftroiu, 
Dziś o dziewigtey z rana był w moim pokoiu. 
Znać, że was Nieba złączą, kiedy fię wam zdarza, 
Pierwfzy raz u Swiętego poznać fię Oftarza. 
Ale; rad nie rad mufze, ztąd odeyść bez zwłoki, 
Umizgalfki prędkiemi idzie do nas kroki. 
Jak klawifze z partefow, fzypkie ftawia nogi, 
Umknę wprzod, niż ten natręt przeftąpi me progi, 
Nie zcierpiałbym wykwintow, tego Jegomości, 
Przyizlgé Reginke; niechay bawi takich gości. 


SCENA DRUGA. 


MODESTA y UMIZGALSKI. 


UMIZGALSKE 
Ak włafnie, iak' zebrany w krzyfztał, Słońca promień, 
Ogniem zapala fiarkę, y wybucha w płomień, 
W idokiem przyjemnego blafku twoiey twarzy, 
Serce me» twą miłością pali fig y zarzy. 
Tak, iak pachniąca roża ślicznie czerwienieie, 
Gdy na nig miły Zefir parą (wą zawicie, 
Zaplong fig rumianym wfítydem, twoie lice, 
Gdy na nie rzucę pełne miłości zrzenice. 
MODESTA. 
Słońce na Niebie, roża w polach, my w Warfzawie, 
Zdaleka fzukafz wfparcia, w miłości twey fprawie. 
ie 
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Nie tak mowi, kto kocha; tak zwykł gadać w fzkole 
Zaczek, lub nie dotarte w naukach pachole, : TE 
UMIZGALSKI. 

Odmienie dyfkurs; powiem, ze tu Krol w Koronie, 
Dyamentami ftroyney, Pańfkie nosi fkronie. 
Tyś mi nayfzacownieyízy y kleynot y perła, 
Drożfzaś mi niźli wfżyftkie Korony y berła. 

: MODEST A. 
Pierwfzy twoy dyfkurs w fzkole nie fzpeciłby żaka, 
Lecz drugiego ofnowa, cale ladaiaka. 
Bo tuani na Seymie, ni zSenatem w radzie, 
AUGUST Poliki na głowę, Korony nie kładzie. 
Lubo zaś mowią Damie, Tyś moia Krolowa; 
Z Krolém nie rowna Damy, chyba pufta głowa. 


UMIZGALSKI. 
Gdy y w drugim mym fmaku nie mafz gomplemencie, 
Trzeci zaraz, y w iednym powiem ci momencie. 
Tak śliczną maíz urodę, tak wyglądafz pięknie, 
Ze gdy cię widzę, ferce me z miłości mięknie. 
Mdleię z kochania, ciemnym umarłych manowcem, 
Poydę, aż ftanę fmętny pod twardym grobowcem. 

MODESTA. 

Tam leżą anie ftoią, ty znać prędko w trumnie, 
Będziefz, boś zmyfły ftracił, gadafz bezrozumnie. 
Coż to? ferce ci mięknie; co taka myśl znaczy? 
Tylko że twoia Muza plecie y dziwaczy. 


UMIZGALSKI. 

Uftał moy Pegaz; iuzfig poci, y potyka, 
Słowa nikng mi w uftach, na końcu iezyka, 
jefzcze powiem; że chocieś iak Dydment twarda, 
Nigdy mię nie odrazi gniew twoy, ani wzgarda; | 
A ftatek moy, twe ferce opoczyfte fkrufzy, 
Gdy dozüafz y doświadczyfz, żecię kocham z dufzy. 

W 


MODE- 


mem 
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MODESTA. 
Już też nazbyt dziwaczyfz; iuż mi z tobą nudno, 
Takiego mi Natręta, dłużey ffuchaé trudno,. 
Odchodzę, byftry rozum, dowcipney Reginki, 
Znaydzie rowno twey Muzie, wieríze y ucinki, 
Umie prowadzié dyfkurs, takim iak ty tokiem, 
W fam dobry czas, pofpiefznym zbliza fig tu krokiem. 


SCENA TRZECIA. 


UMIZGALSKI, y REGINKA. 


UMIZGALSKI ` 
A ch Reginko/ polfłuchay; okrutna twa Pani, 
4 XY miłością mą gardzi, y wierfze me gani. 
Co za niefprawiedliwość! czyliz pośmiewifka 
Godny moy dyfkurs, moia Muza Wierfżopifka! 


REGINKA, 
Twoy dyfkurs, tak ieft pełen, pięknych myśli tłumu, 
Ze ieft dobry, fam przez fię, chociaż bez rozumu, 
A fłowa twe układafz, w tak ślicznym porządku, - 
Ze mogą bez zdrowego obeyść fie rozfądku, 
Nie mowiż, ale $piewafz na podziw wierfz miły, 
Y kawki nigdy wdzięczniey, iak ty, nie nucily. 

UMIZGALSKI. 

Sczcerze, czy chytrze mowifż ? 

REGINKA, 

Smiefzne to wątpienie, 
Szczerfzego złota nie maíz, iak moie fumnienie. 
Ale wtym oco (pytam, fzczerością wzaiemng 
Chciey iść, y wynurz ferca fkrytości przedemng, 
Kochafz 
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Kochafz ty moig Panią? 


UMIZGALSKI. 
Ach iakże nie kocham? 
Do iey piękności wzdycham, mdleie, ięczę,: fzlocham. 
REGINKA. 
To co mowifz, nie ieftże żart, albo obłuda 3 
(Tu go uing; ieżeli moy przemyf fie uda.) 
O czafy ! ozwyczaie/ fromota y groza, 
Na moy fad, godna kary, miecza y powroza. 
Staraią fię o Damy, dzifieysi Młodzianie, 
A nie pomnig, Ze nafze my wydaiem Panie. 
Ociec ich ani matka nie ieft tak potrzebna, 
Mlodzianowi do Damy, iak Panna fluzebna, 
Ta fkrytość ferca Damy do gruntu przenika, 
Tey ucho więcey fłyfzy, nizli Spowiednika. 
Tey fię Dama w fekrecie, myśli fwoich zwierza, 
Do kogo iey przychylność, fkfania fię y zmierzą. 
Krotkoć powiem; twę Damę ia mam na wydaniu, 
Zapłać mi ig, otrzymafz fkutek wtym ftaraniu. 
Wiedz zaś, iakie ffuzebney ma zapłacić żołdy 
Młodzian, ktory iey Pani, niefie ferca hołdy. 
W przod, niżli fie fwey Damie, pierwízy raz ukłoni, 
Mtodzian pierwíza nam fumme, wyliczy na dłoni, 
Nim mu da fowo Dama, że iego uffuga, 
Nie gardzi, da fruzebney, Młodzian fumme drugą. 
Nim zaręczą Mfodziana, pokrewni y fwaci, 
Trzecią fummg kawaler, fluzebney wypłaci. 
Nim intercyza ślubna, będzie z nim zawarta, 
Od Kawalera fumma należy nam czwarta. 
Nim ślub weźmie, w dozgonne więzy nim fię wpląta, 
Mfodzian, fumma od niego należy nam piąta, 
Ktory zaś Młodzian przez te nie zechce przeyść ftopnie, 
Nigdy o Dame; twoich zamyfłow nie dopnie. 
W2 Będzie 


| 
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Będzie gap, piiak, hultay, gracz, ofzuft, y głupi, 

l U Pani nafzey, ieźli nam fig nie okupi. 
Teraz dobyway worka; a fzafuy nim fzczodrze, 
Nie żałuy, choć z pieniędzy Reginka cię odrze. - 
Coż to iett! fto czerwonych złotych dobrey wagi, 
Gdy fię za nie kupuią tak wielkie pofagi. 

UMIZGALSKI. 

Co powiem! oto; ferce z żalu mi fig. kraie, 
Ze fig zprawdza przyfłowie: kto nie ma, nie daie. 
Ale; niechdy podpadne  oftatniey mey zgubie, 
Jeźli ci tto czerwonych nie dam po mym ślubie, 

Y niech mię fpali ogień piorunu, y gromu, 
Jeźli nie bgdziefz. w pierwfzych faworach, w mym Domu. 


REGINKA. 
Ućźciwfzufzy Wafzmości; za takiego Gapia, 
Niech fig żadna pocźciwa: iść za mąż nie fkwapia. 
Odchodzę; nie mafz więkfzey na fłużebne nędzy, 
| Jak do ich Pań natrętny Gafzek bez pieniędzy. 


AKT "TRZECI 
SCENA. PIERWSZA. 


PUSTAK, y REGINKA. 


PUSTAK. 
R eginko, Panu memu twą radę donioffem, 
Y od niego do ciebie, ieftem wielkim Pofłem. 
Statecki, chcgc z Modeftg, zabrać afekt fcifły, 
Zna to; że lofy iego, od ciebie zawifły, 


zp mę —— — M | 


Y wie 


| 
| 
| 


DEEPER PETE 
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Y wie że Dama, na głos Rodziców fwych głucha, 
Pannę fłużebną bardziey, niż Matkę pofłucha, 
Teraz kiedy Modeftę twą maíz na przedaży, 
Moy Pan ig, Puftak ciebie; kupować fig. waży.  ' 
Reginko; za Modeftę, Tyfigc złotych w worku, 
A za ciebie ci daię, darowiznę Dworku. 
Jednym targiem zażony, kupuię was obie, 
Modeftę Panu memu, a Reginkę fobie. 
Przedawałaś mi Panig; kupuię z nig fluge, 
Nie rozłączam ich, płacę, y iedną y drugę. 

| REGINKA. 
Pokaż piękne to złoto, obrączki y ranty, 
Swiadczą że Pan ‘y Puftak, oba nie furfanty. 
Gdzież Dworek ? czytam: Wafiy moy Dworek we Lwowie, 
Y Grunt przy nim, ktory frg Stateczyzna zowiey T3 
Co go: ogranicz4igy dwa wielkie gościńce, x- 
Szateckż darem daig, na wieczność Regince. 
Jeźli ferca Puftaka, niegardząc ofiarę, 
i Dziś ma poślubi mitość, poffuftcífl mo, wiarę. 
Złotko, Dworek,'y Puftak, z to nie złe rzeczy, ^ ' 
Ten targ Regince, fpófob życia ubefpieczy. 
Poydę za ciebie; ale'nić naimie zgubne; ^ 
Ni oślep; lecz kontrakty takie zawrę ślubne: 
Wprzod niżeli Reginka poydzie za Puftaka, 
Stawa dziś między niemiIntercyza taka, 
Puftak będzie pracował, nato z potem czoła, 
Aby Reginka byfa, ni głodna, ni goła. 
Starac fię pilnie będzie, aby nowe ftadło, 
Po ludzku fig nofifo, mięfzkało y iadło. 


"PUSTAK. TT 

Zgoda; ale też Wafzmość, maíz grzędy w ogrodzie, l 
Sadzić, fzyć, prać, atak nam, bieda nie dobodzie; 4 
: Niehe 


E NETTEN SEIT 
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Niech nowe ftadło pracą, z foba fie podzieli, 
Puftak będzie pilnował Panow, ty kądzieli, 
REGINKA. 
Puftak będzie Reginkę, cźcił y kochał z Dufzy, 
PUSTAK. 
Cícié cię będę, ufłyfzyfz częfto uczciwfz ufzy. 
REGINKA. 
Jeźli fię kiedy Puftak zbytecznie opiie, 
Reginka za to kiiem, boki mu obiie. i 
PUS TAK 
Zgoda, kiedy za fwoy grofz, to w ten czas powoli, 
Bić mię wolno, lecz tylko poki nie zaboli. 
> REGINKA. 
Puftak będzie fpokoyny, z nikim fig nie zwadzi, 
Wierny będzie wufługach, Panow fwych nie zdradzi. 
PUSTAK. 
Nie zdradzę Panow moich, y nie przedam cnoty; 
Za taler bity, chyba za czerwony złoty., 
REGINKA. 
Refzta potym: Modefta idzie, niżli wkroczy, 
W te progi, ty ztąd prędkim krokiem, idź mi z oczy. 
Ja fie z nig o twym Panu wygadam, wyfzepczę, 
Y affckt iey dla niego, wybiegam, wydepczę. 


SCENA DRUGA- 


REGINKA, y MODESTA. 
REGINK A. 
Wini kochana Pani, że konkurent nowy; 


U nog twych, w krotce fwaiey ukłon zloty glow ya 
tate- 
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Statecki fię nazywa, a cała Warfzawa, 
Powfzechnemi odgłofy, pochwały mu dawa. 
Twoy Ociec, ma go bardzo fzacować y kochać, 
Uyrzawízy go, z pociechy, miał płakać y fzlochać. 
Bo poki Oyca iego, duch przebywał w ciele, 
Oba ci ftarcy byli, wielcy przyiaciele. 

Niewiem iak Niebo zrządzi dozgonne twe lofy, 
Wiem że powfżechne chwalą, Stateckiego głofy. 


MODESTA. 
Wyrokow Nieba, doli fwoiey, nikt nie zgadnie, 
BOG naprzod, potym Ociec, fzczęściem moim władnie, 
Nie mam dotąd, y nigdy mieć nie chcę fwey woli, 
Poki zaimęście moiey nie ukaże doli. 


REGINKA. 
Święte to fłowa, godne na cedrze y złocie, 
Bydź wyryte, na wieczne pochwały twey cnocie, 
A te, ktore fłuchaią, y Oyca y Matki, ; 
Ubłogofławia Niebo, dobrą dołą dziatki. 
Twa Rodziciełka dawno, pod finutnym grobowcem, 
Złożona, Oyca twego uczyniłą Wdowcem. 
On ci Oycem y Matką, kocha cię ferdecznie, 
Miłośći iego możefz podufać befpiecznie. 
Całym fercem ci fprzyia, z nikim go nie dzieli, 
Bo mu wyroki Niebios infze dzieci wzieli, 


MODESTA. 
Kocham za to Reginkę, że mi fię odważa, 
Prawdę mowić; że Cnoty w mym fercu pomnaża. 
Uznaię Oyca mego affekt bardzo wielki, 
On mię ukochał fércem fwym, y Rodzicielki, 
On gdyby mi rozkazał, nie zmarfzczywfzy ćzoła, | 
Tak na śmierć, iak na gody, pofzlabym wefoła. p , 
. no- 


———— 
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O nowym Kawalerze..ze mną przez nie mały 

Czas mowił, bardzo wielkie daigc mu pochwały, 
Statecki ieft cnotliwy, czyś nie uważała, 
Młodziana,-:com dziś na Mfzy obok z nim kleczala? 
"Ten fam ieft, 


REGINKA. | 
Co miał kontufz białego koloru, 
Zupan ponfowy, MTodzian pięknego pozoru. 


' MODESTA. EE 1 
Ten ieft, dzifiay takiemi okryty. fukniami, 
Oycu padł do nog o mnie, profzgc go ze łzami. . 
A poty unich leżał, aż dobra otucha, 
W nim niby nie wfkrzefiła, y życia y ducha. 
Przyfięgał fie że nie znał, co to ieft kochanie, 
Y ze myślił w Młodzieńfkim żyć y umszeć ftanie. 
Ze iak tylko mię dzifiay w Kościele obaczył, 
Zakochał fie, ten co fię na miłośc iunaczył. 
Ze ferceiego dotąd fwobodne y wolne, 
Y na moment nie było oprzeć mi fig zdolne. 


REGINKA. 

Nie trzeba tu iuż pytać, ani mowić wiele, 

W tym gdzie pierwfze poznanie, będzie ślub Kościele. 

Dziliay, wfpolne dozgonney miłości ofiary, 

Poniefiecie przed święte Ołtarze u Fary. . 

Ja profić będę BOGA ,.gorącerai modły, 

Aby tak piękney pary zamyfły fig wiodły. 

Ale Statecki idzie do ciebie w zaloty, 

Z twarzy miłość, a z oczu iego patrzą Cnoty. 

W fpaniała iego poftać, przyiemne weyzrzenie, 

Pieknieyfzey iefzcze Dufzy, fą to grube cienie. 

Będzie tu dość canot z wami, ia od was odchodzę, 

Miłość nie lubi świadkow, ia wam nie przefzkodzę. 
SCENA 
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SCENA TRZECIA. 
_ MODESTA, y STATECKI. 


STATECKI. 

(2 do nog twych pierwfzy raz, fkłaniam moig głowę, 

Serce, tłumiąc me myśli, przerywa mi mowę, 
Zali fie że me ffowa, nikczemne y liche, 
Słabfze f4 niżli żądze, gorące choć «ciche. : 
Piękność twarzy, wdzięk cudny, ślicznych twoich oczy» 
Pieć śnieżna przycieniona, czarnością warkoczy. 
Ufta co gafzą roże farby pięknieyfzemi, 
Pokazuig w ofobie twey, Niebo na ziemi. 
Dziś rano u Świętego, widząc cię Ołtarza, 
Pierwfzym raz miłość poznał, iak ferca rozżarza. 
Jak w iednym oka mgnieniu, nakfzta!t błyfkawicy, 
Przefzła do ferca mego, od twoiey zrzenicy. 
W każdym twoim rufżeniu, w każdym twym obroćie, 
Cnota piękności, piękność, luftr przydaie cnocie. 
A miłość co me ferce, zapala y füfzy ,- 
Przekfada nad urodę, piękność twoiey dufży. 
Gdzie ftąpifz tuż fà z tobą, nieodftepne wdzięki, 
Czcić w tobie każefz śliczne dzieło, Bofkiey ręki. 
Ja twą miłością pałam, lecz mdleię z boiaźni, 
Gdy ci o dożywotniey, śmiem wfpomnieć przyiaźni. 
Albo mi życie dadzą, uft twoich wyroki, 
Albo w groby mych przodkow, wpędzą mię bez zwfoki. 


MODESTA. 
Nie gardzę fercem twoim, lecz moim nie wł adam, 
W rękach Oycowtkich, lofy Ki mego fkładam. 


Ze 
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Ze zaś młodź zacna, co fię tu ciśnie z miłością, 
Prze wyzfzaíz cnota, fercem; rozumem, grzecznością, 
Wiedz, ze w mych .Konkurentow, rzędzie y kolei, 
Tobie tylko łafk moich, pozwalam nadziei. 
Nad wfzyftkich cię przekladam; a tacy przeklęci, 
Jak Umizgałfeizniechay przepadną natręci. 


S T. A.T.E.CK I. 
Za nic.poczytam Krolow, berfa y Korony, 
Cyfrą fs teraz u mnie, y Pańftwa y Trony. 
O refztę świata nie dbam, gdy twoy affekt. ftały, 
Serdecznym mym zamyfłom, Nieba obiecały. 


MODESTA. 
Porzuć ten płonny dyfkurs, y tę refztę świata: 
Milcz y ufay, moy Ociec idzie, mafz w nim fwata. 


SCENA CZWARTA. 
MODESTA, STATECKI, 


y STARUSZKIEWICZ. 
STARUSZKIEWICZ. 


akże Corko? Ten Młodzian, grzeczny, urodziwy, 
„| Byłże do ciebie, w fiwoich zamyffach fzczęśliwy ? 
Wolałbym umrzeć , niżbym przymufu y groźby 
Zażył, Oycowikie tylko, niofę za nim proźby. 
Dom, y plemie poczciwe, cnoty, y uroda; 
Młodziana tego niech mym „proźbom, wagi doda. 
Zycia by mi przybyło, gdybym Ociec ftary, 
Widział prędkie złączenie, tak kochaney pary, 

i | l * MODE- 


in.org-pl 


Ev 
Du p./TC 


ACZ 
MODEST A. 
Zamyfłom Stateckiego, znać Niebo dogadza, 
Gdy mi Ociec y ferce, fprzyiać mu doradza. 
Nie znałam: nigdy, co ieft kochanie, atoli, 
Zaczynam {ię z mifością poznawać powoli. 


STATECKI 

Nicba ! Umrę z radości! 

STARUSZKIEWICZ. 

Przetwęć: te amory, - 

Do fpofobnieyfzey czafu, odłoży(z ic pory. 
Corko moia kochana, chccfzże fie zaręczyć, 
Z |Stateckim ? ktorego ci, śmiele mogę ftręczyć, 
Bo cię na moią miłość, y namoy włos fiwy, 
Upewniam, że ten młodzian, będzie mąż cnotliwy. 


MODESTA. 
Zawfzem ia Oycze twego, fłuchała fkinicnia, 
Zycia ci nie odmowię, nie tylko pierścienia. 
Chętnie czynię z Stateckim, te miłe zamiany, 
Gdy tak radzi y każe, moy Ociec kochany. 
Po Stateckiego fercu, pięknym y wfpaniałym, 
Trzymam, że mię affektem, kochać będzie ftałym, 
Ze iak fobie dozgonne, śluby poprzyfiężem, 
Nie przeftaniem fie kochać, aż w grobie polezem. 
Niech Zonę Mąż tak lubi, iak ia będę Męża, 
Niechay fię ftadło wzaiem, miłością zwycięża. 
Nieprzeftannych: affektow, y Meza. y Zonki, 
Znakiem będą okrągłe, bez końca pierścionki. 

SIĄ LECZE rrt 
Serce me co żądzami, miefza fie y tłumi, ; 
Same fig nie zna, fame fiebie nie rozumi. 
Miłość, radość, nadzieia, y bolaźni” trocha, 
Dzielą mę ferce, Ze fig cicfzy, lęka, kocha. 

Xa Płaczę 
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Płaczę z pociechy, zyfłodkiey umieram: miłości, 
A fzczęście me. zważaiąc, ożywam z radości. 
Rozum moy, tłumem myśli fłabi fig, y nuy, 
Jak fię Modeście z łatk iey,.Statecki wyiluzy.: 
Serce mu radzi tego chwycić fig fpofobu, 
Aby fię wyfługiwał, od ślubu do grobu. 
Ta ktora ferce moie, zniewala y rani, 
Modefta Stateckiego, dożywotnia Pani. d 
Choć ma rozum Anielfki, iednak. nie przenika, 
Jakiego w five. poddańftwo, bierze niewolnika, 
W fłodkich iey więzach przefzła, wołność mi obrzydła, 
Stan Młodzieńfki w mych oczach, ieft nakfztałt ftratzy dła. 
Kiedy go fobie wfpomnę, bardzo mię to boli, l 
Zem dawno tak kochaney, nie fzukał niewoli. 
Poki mojey 'ofnowy; Parka nie doprzędzie, - J 
Miłość moia wzmagać fię, y powiękfzać będzie. 
A gdy do grobow święte, przyimą mię Kościoły, 
Y po śmierci me będa, kochać cię popioły. 


STARUSZKIEWIGCZ. 
Już teraz kontent umrę, a w grobowe cienie,' 
Chętnie poydę, gdy każe Bolkie przeznaczenie» 
Kiedy deiedynego moiego dziecięcia, 
BOG mi pozwolił dobrać, cnotliwego Zięcia. 
Prędzey niż za dwie godzin, w dożywotniey parze, 
Sluby czynić przed Swięte,poydziecie Oftarze. 
Odmieni fig z Miedziana, Zięć moy'w Oblubieńca, 
Corka ślubną, koronę, wezmie. namiaft wieńca. 
A gdy was wyrok Nieba, na kobiercu ftawi,.. 
Niech 2a Oycowfką proźbą, BOG was błogofławi, 
Blifka iefttego czafü fzczęśliwego doba, 
Ale Natręt tu idzie; uchodźmy ztąd oba, 


iae SCENA 
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SCENA PIATA. 
MODESTA, y UMIZGALSKI. 


UMIZGALSKI. 
A ch Modefto ! iak ftrafzna, wieść mię w tym momencie 
43 Dofzła; o nowym do mey Pani, Konkurencie. 
Nie trwożyłem fie dotąd, choć Młodzianie raźni, 
Ubiegali (ię ze mną, dotwoiey przyiaźni. 
Ale że Stateckiego, twoy Ociec ieft fwatem, 
Zalę fię na mą krzywdę, przed Niebem y światem. 
Jeźli mi zaś Modefty, niźliten dzień minie, 
Nie odftąpi Statecki; pewnie zrąk mych zginie. 

MODESTA. 

Nie Męfzczyzni Natrętow, boig fie; lecz Damy, 
Stateckiemu uczynifz ftrach, iak z myfżey iamy. 
Zebyś zaś, y moiego nie obrażał oka, 
Stronić od ciebie będę, iak ftronią od (moka. 
W fzyftkim wym Kawalerom, zawíze czynił wflrety, 
Z Piekła na mnie nafłany, ten Natręt przeklęty. 


SCENA SZOSTA. 


UMIZGALSKI SAM. 
NE tak łatwo miłości mey ogień przydufifz, 

Je£li za mnie iść aie chcefz, to za mnie iść mufifz, 
Zażyię zdrady, fzachow, zbrodni, y mata&twa, 
Ażebym cię w prowadził, w poniewolne fwaćtwa. 
Obaczyfz w poł godziny, iaki tuman pufzcze. 

Jak kfucgc Corkę z Oycem, gniew iego podufzczę. 

Jak Rodzicielfkie ferce, na ciebie zakrwawię, 

Y iak okropną fceng, w twych oczach wyftawie, 
Strafznicy- 
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Strafznicyfzy Umizgalfki, bedzie wtwoim Domu, 
Nizli ognifty pocifk, piorunu y gromu. 

Pełno w nim będzie niezgod, rozterkow y kłutni, 
Wfzyfcy w nim chodzić będą, pofępni y fmutni. 
Wízy(tek wzgory nogami, tentwoy dom wywrocę, 
Poniechęcę, porożnię, zwadzę, zbafamuce: 

À ty- coś mimo wita, że gadafz iak zaczek, 

Doznafz żem ianietaki, iak.mniemafz proftaczek. 
Ten Natręt, ten twoy fzkolny żak; tak cię odurzy, 
Ze Modefta od żalu, we zach fię: zanurzy. 

W gniewie mym, Stateckiego ftrafzniebym ponękał, 
Gdyby był więkfzy niż ia tchorz; a mnie fię lękaf. 
Sprobuię; aieźli ma ferce; to z złey chwili, 
Uciekniemy, albo fig, będziemy profili. 


AKT CZWARTY. 
SCENA PIERWSZA. 


REGINKA, y STATECKI. 


REGINKA. 

pjesen obowiązki, y naynizíze dzięki, 

Jihad ci ieft za twoieys fzezodrobliwość ręki. 
Dworek y' złoto ważne, dałeś mi wfpaniale, 
Teraz mi twe rozkazy, daway poufale. 
Nie minie cię Modefta, gdyś przed fobą w fwaty, 
Poffa! Pannie fłużebney, z rantami Dukaty. 
Choynego ferca twego, przymioty chwalebne; 
Będą -Młodzianom Panny, wyfławiać fłużebne. 
Aby wfpaniałym twoim, pięknie idąc śladem, 
Ważne nam rozdażali złoto, twym przykładem. 

STATE- 
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STA TECKI 
Grzecznaí ieft, Ze ty czafem, nie gardzifz tych frafzek, 
Ale niewiefzze,.co waíz wyrabia mi Gafzek. 
Jak chytrze .Umizgaliki, płata mi fztuk wiele, 
Aby moie z Modeltą, nie dofzfo wefele, 
W tym momencie minową, wyftawił robotkę, 
Przez podobnego fobie, fzalbierza y plotkę. 
Ten ofzuft głosi płonne, fałfze y mata&wa, 
Ze Natręt. Umizgalfki, ma wielkie bogactwa. 
Czyta lift ktory Poczta, przynioíla oftatnia, 
Ze Gaízka śmierć zbogaca, Wuiowfka y bratnia. 
T3 wieścią, tak Modefty Oyca, zbałamucit, 
Ze fig boię, żeby fig z zaręczyn nie zrzucił. 


REGINKA. | 
Nieboy fie, tego ptafzka w nafze fidła złapiem, 
A. co go zowią gafzkiem, my go zrobiem gapiem. 


SQ" E T^R*O- KE, 
Dawno nim ieft; lecz nie wiefz, gdy fie chytrym uda, 
Gap; iaka znim wrobocie, ieft praca y zmuda, 
On bezwftydnie cię zdradzi, on cię zprofta utnie, 
On poczyta za honor, mataćtwa y kłutnie. 
On ma za wftyd bydź człekiem poczciwym y fkromnym, 
On fobie ma za honor, żeieft wiarofomnym. «s 
On fie iak z wielkich czynow; pyfízni y nadyma, 
Gdy fto razy przyfięże, y raz nie dotrzyma. 
A gdy fobie tak chytrze, poczyna y radzi, 
Kogoz on nie ofzuka? kogoz on nie zdradził 

REGINKA. 
Infze ieft moie zdanie, u mnie gap y proftak, 
Choćby też naychytrzeyfzy, to wart, co zły (zoftak. 
S.T. A. T EC.K]JI. 
Zoftawmy to czafowi, obaczyfz w robocie, 
Ze fzalbierz choć roftropucy, fztukg wytnie cnocie. 
| Wiem 
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Wiem to że Umizgalfki, nosi lift zmy$lony; 
Ze naniego po Wuiu fpadły milliony. 
Omamia Teścia mego, podobno moy zwlecze 
Slub, a potym nam z oczu, zniknie y uciecze. 
Tak zwykł czynić gap chytry, o iutro nie pyta, 
Każdey chwili, iak brzytwy tonący fig chwyta. 
Mą/ryby tak nieczynił; gap nie patrzy końca, 
Nie dba że będzie błaznem, po zachodzie ffońca. 
Byleby choć na godzin kilka, przed wieczorem, 
Mogt fig uciefzyé fzczęścia, obłudnym pozorem. 
Otoż widzifz iakciężcy, na rozumnych tacy, 
Sa gapiowie, co chytrzy fą, chociafz proftacy. 
RSE GPN KEPA: : . 
Krotkoć odpowiem ręcząc, że iak w fidło ptafzka, 
Ułowi dziś twoy Puftak, Natrętnego Gafzka: 


PRUE UICE 
Cyt, Umizgalfki idzie: marfem patrzy, wgfa 
Pocigga, anim na mnie, iak {fum iaki trząla. 
Wprzod niby fig go zlęknę, potym go poftrafzę, 
Smiech fobie z niego zrebię, niżeli go zgafzę. 


SCENA DRUGA. 


STATECKI, REGINKA, UMIZGALSKI. 


UMIZGALSKI 
"dzież ieft ten śmiałek, ktory w żądz fwoich zapale, 
JW moiey Modeście kochać, ważył fie zuchwale, 
Mam na kark iego oftre, bułaty, y miecze, 
Dozna iak ręka moia, zabiia y fiecze, 
Gdzie ieft Statecki; abym doby wfzy bułata, 
Jak świecę go zamachem, iednym zdmuchnął z świata. 
Zginio- 
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Zginiony ieft, achyba że u nog mych kleknie, 
'Wipaniałe fercemoie od litości zmięknie: : 
Chyba że u ftop moich, fzukać będzie uży; 
A u nich leząc, moie miłofierdzie wzrufzy. 
Chyba że fzy wyltie, y rzewnie zapłacze, 
À ięczeniem do mego ferca zakołacze, 
Dopiero fie namysle; ieźli go w pokoiu 
Nie zoftawię; krwi iego nie wylawfzy zdroiu. 
Turczyn y Tatar, mego znaoftrze pałafza, 
Ktorym nie raz, Dnieftr ręką zakrwawiła nafza, 
Gdy oczy fzczaigc z Pogan, obfite Podole, 
Zkrapiałem nie raz buyne krwią Turecką role. 
Kogoż tu widzę? nieieftze to ten zuchwalec ? 
Czyś ty fam ieft.Srateck1? czyś iego fłużalec? 
"7" REGINKA. | 

Statecki drzy że ftrachu, y wfzyftek fie chwieie, . 
Jak trzcina, kiedy na nią wiatr gwałtowny wieie, 

~U MIZ GALSKI. 
Tak włalnie drzał, Chocimfki Pafza pod Kamieńcem, 
Gdym znofżąc go, zwycięzkim zdobił fkróńie wieńcem. 
Krew Turkow do Stambułu, Dnieftr. przez czarne morze 
Niofł; y w ten czas mnie'fławił na Cefarfkim Dworze», 
W ten czas brainy Stambulfkie zadrzały trzęfieniem 
Ziemi; czy mym zwycięzkim ztrwożone imieniem, 


HW w SRE -GI NIK A. - 
Wfzak to w ten czas w Stambule, takie ftrachy zdieły 
Koguty; że przeż ttży dni nie iadły, nie piely.. — . 
Y w ten czas na kokofze takie trwogi padły, 
Ze trzy dninie kwokały, y trzy dni nie iadły 
UMIZGALSKI 
Tak było; ale z czego, ten tchorzem podfzyty, 
Statecki, śmiać ię zaczął, co wprzod ftał iak wryty ? 
=" Y Jezeli 
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Jeżeli nie chce zginąć, niech mi u nog lęże: 
A Modefty ną wieki, niech fig odprzyfięże. 


"STATECKIL 
Smieię fie, że gdy iefteś, gap. wielki, tchorz płochy, 
Jaki, y podłe ludu fzpecił by motłochy, 
Chcefz fig czynić [unakiem, klamiefz tak fzkaradnies 
Ze twe łgarftwo, naygrubfzy rozum pozna fnadnie. 
Z niewyparzonych twoich uft, z fzalbierfkiey gęby 
Trzebaby ięzyk wywlec, powybiiać zęby. | 
Oftrzaś mey fzabli nie wart, ale płazem boki, 
Obłożę ci, pamiętnę dam ci na dwą roki, 


UMIZGAŁSKI. 
Po tak nieznośnym mego honoru afroncie; 
Na nielitość Wafpana, poydę płakać w koncie, 
Teraz mi męftwo moie, z ferca wpadło w nagi, 
Radzi mi, bym fig prędko wyniofł, za te progi. 
Gorzey tu, niż z Turkami, tam rany y kryfy, 
Nie bałem fig, uzbroion w fzyfzaki, w kiryly. ' 
Y tu od ftop do głowy, uzbroy mię żelazem, 
Nie uftrafzyíz mię pięścią, kułakiem, ni płazem, 


STĄTECKE 
Nie poydziefz ztąd, aż dobrze obity y śiny» 
Ja będę miał wefele, d ty przenofiny. 
Gdzież to męftwo? ta dzielność: ktorg$ Dnieftr zakrwawi?, 
Ktorgí fig pod Kamieńcem, y w Stambule wfławił ? 


UMIZGALSKI 
Utoneła mi w Dnieftrze, ale ztąd krok fkory, 
Niofę, bo na ftrafzliwe wiatry bardzom chory, 
Z złego rażu umykam, uchądzę odwodęm., ` 
"REGLINKA. | 
Uchodź,, y z całym tchorzow UMS ehem t ca 
: nic ne T st Bal 
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Lecz patrzmy, bo bezwitydnych ten zwyczay natrętow, 
Jakich iefzcze zażyie matactw y wykretow. 


"T SCENA TRZECIA. 
Wc STATECKI, REGINKA, PUSTAK. 


PUSTAK. 
XV /iecie, Ze gdzie potrzeba, Puftak wfcibi nofek, 
VY Donofżę wam, żem z pewnych zafłyfzał pogłoftk, 
Ze Natręt, gdy zmyślone bogaćtwa wylicza, 
Przerobif na kopyto fwe Starufzkiewicza, 
Obiecał fto tyfięcy, zapifac Modeście, 
A on, nie ma kredytu, na trzy grofze w Mieście. 
Uwiodł, y w fidła fivoie tak uwikłał Dziada; 
Ze mu wierzy, że wielką ufność, w nim pokłada, 
Ale teraz przyznacie, Puftaka za mayftra, 
Obaczywfzy, co w fobie ta zawiera tayftra. l 
Wlazł w nig Pan Umizgalfki, y iuż tu w niey dyízy, 
Lecz niech tego fekretu, nikt nie wie, ni fy Gy. 


UR EGINKA. 


"PUSTAK. 

Czy nie wiefz tryb Warfzawlki, że tu, 
Nie godzi fig y żenie, wyiawiaé fekretu 

Ale niech Pan moy śmiele, do tey tayftry figga, 

Bo co w niey ieft, y fekret, do niego fie fcigga. 


STATECKI 
Czytam: Ten lift należy, do Dawida Kupca, 
Umizgalfki go pifze; czytaymy lift głupca: 
ES Profzg cię przyiacielu, zmyśl prędko lift nowy, 
T yin, co piermfze, dowcipem, vro źwoicy głowy. 
a 


Pokaż tayftrę. 
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Ze mi toy Woy muiemany, złotem m gotowixnie, 
Oprocz Dobys fo tyfigey, zofłami? w puściznie. 
Przyfzliy mi go, za moment, ia gdy w lepszey dotie 
Stang; iak wezme Pofag, udzielę go Tobie, 
Umizgalski, . Co czytam ! znam rękę; ach Nieba! 
Wam naprzod, za me fzczęście podziękować trzebaą 
Wam zawdzięczaiąc, mego łafkawość wyroku, 
Od cnoty y iednego nieodftąpię kroku. 
Kochany moy Puftaku, odtgd az do grobu, 
Chyba rydel z motyką, rozłączy nas obu, 
Daięć poczóiwe:fłowo, przed światem y Niebem; 
Ze fie z tobą oftatnim dzielić będę chlebem. ^^ 


PUSTAK. ; 
Zły ten kontrakt; á Nieba niechay go przemienig, 
Nie chlebem, dziel fic ze mng, lecz tłuftą pieczenig. 


sna dT BESK | 
W fzyftko to będzie, ale moznafz fie dowiedzić, 
Jak ci fzczęście zdarzyło, taki lift wyśledzić ? 


. PUSTAK. 

O mędrca mnie rownęgo, trudno fię dopytać, 

Nikt na świecie nie umie, lepiey iak ia czytać... 

W -myślach zaś nikt nie tezízy, á iakem cnotliwy, 

Powiem ci, żem y zcharty y z ftrzelbą myśliwy. 

Myślić, czytać, te rzeczy dwie; f3 mędrcow krefem, 

W ięcey nie umiał Plato, z Aryftotelefem. 

Słuchay mych nauk; pierwfza ta myśl była moia, 

Aby piękna Modefta, była żona twoia. i 

Druga myśl ta, żem widžiať częftego pofłańca, 

Do Gafzka, od Dawida Watfzawyaniefzkańca. 

Trzecia myśl, że Pan Gafzek, fzalbierz oczywifty: 

Fałfzywe Dawidowi zmyślać kazał lifty. A 
Bat 


aY t 
-a> ~a 


ECOD ioi 

Po tychiuysiach z wéfofg! yftwarzą Y czołem, A 
Se de M Galżka, tak mew ićjpóczdiknś | 
Dawid, iuż mię do ciebie, polyła trzy razy, 
Pytaiąc, ieźli iakie nie daf7z murozkazy. "XO 
On zaraz lik napifał, 4 pofpiefznymśkrokiem „ti 
Kazał miiść, y refpons przynofić, przed mrokiem, 
Tak Puftak.migdry,| (w ciafne wprowadził gg füdki, 
Tak myślą wielcy ludzie, y tak łowią dudki. 
Tu uważąy mg gizóczńiość; u nog Gafzka czapkę, 
Z ukłonem Puftak złożył, za to że'w padł 'w łapkę. 
Poty myśli Pultaka z fzczęściem twoim sforne. 
Drugiyprzymiot'w tym Mędrcu; czytanie wyborne, 
Pofzedłem prędko z liftem, |do {krytego kgtka, © | v 
Oddarłem. papier w koło, gdzie była pieczątka. 
Potym wciąż go czytaiąc. anim fię zaiąknął, -` 
A w kilkunąftu-wierfzach: tylkom raz odkrząknął, © © 
Nigdy ws Arćopagn lepiey nie'czytano, ^ 01 
Kiedy całemu Światu naukę ddwano: ' 
Nigdy z więkfzą łatwością, lifty Cycerona, . 
Tullia Mowcy tego, nie czytała żona. ^. «bi 
Jak Puftak czyta, nikttak czytaniem nie flynies © ^ 
Bo z uft Buftaka, flowo każde; niby płynie. y wews ssis? 
Puftak nie chce być włafnych: (wych przymiotow chwalca; 
Ty fam przyznay; iakiego mafz ze mnie iłużalca. | 
Czy nie takiegoż; ktory o co fpytafz, powie, 
A nigdy nie wie, co iet mowić, iak fię zowiz, 
Czy nie takiego; ktory: gdy uftaodmyka, i 
Nigdy nie rzecze, mam to, nalkońcu ięzyka. 
Twoy Puftak gdyby Grekow zafiagnat byt lata, 
Byłby poczytan między fiedmig Mędrcow świata. 

doin ST ATEC Ki l 
Tyś mi Mędrzec, przyiaciel, tyś mi ieden ze fta; 
Gdy$ to zrobił; (że moia dziś będzie Modefta. 


w. 
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AKT PIĄTY, 
SCENA. PIERWSZA. 


* UMIZGALSKI, y MODESTA. 


» U"UMIZGALSKI 
Q'Wiadeze fie łzami, w ktorych zatapiam zrzenice; 
Y fercem mym, nieznośne cierpiącym tęfknice, 
Ze fig w fmutnych mych myślach zafzlocham, zażalę,. 
Kiedy fig choć na moment, od.ciebie oddalę. 
Teraz; gdy fie pod twoie  nifko fkłaniam ftopy» 
Ociec twoy, zaraz za mną połpiefza w też tropy, 
Powie ci o mnie, lepfze niż przedtym nowiny, 
Tak to odmienia fzczęście, czas iedney godziny. 
Spadki wielkie po moim y: Wuiu, y Bracie; 
Łzy moie ofufzaig; po tych krewnych ftracie; 
Gdy mi na to twoy Qciec, kazał fig ośmielić, 
Abym fię ważył z tobą niemi fig podzielić. 
Teraz; twey y Oycowlkiey: łafkawości wdzięczny, al 
Smiem pod twe nogirzucić, zapis ftotyfięczny, 
Ufaiąc; że mym fercem nie wzgardzifz, bo przecie» 
Ma takąś cenę ferce w młodości fwey kwiecie, > 
A w ten czas nayfzczęśliwfze, zwykły bywać fwattwa, 
Kiedy z niemi fpołkuią młodość y bogaćtwa. 
MODE ST A. 
Bardzo fie. mylifz» w twoim rachunku y zdaniu, 
Gdy taxe kfadziefz fercü; y cenę kochaniu, | 
Widzę twoy zly charakter; gdy z twemi przymioty 
Chefpiac fie; zapomniałeś między ni«mi cnoty, 
Wiedz o tym; że z gornego Niebiofow wyroku, 
Dwa ferca nafże, tak f3 odmiennego toku, 
Ze 
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Ze choćby ich na świecie byłą tylko dwoie, 

Nie mogłyby fię dielpie( te bere oboie. 4 

Ą nie mafz tyle piafku w morzu, w lafach lisi, 

Jleiet,w mym do twego fercą nienawiści, >, uera ps 

Gdy zaś ża Oyca wołą, za Niebios zrządzeniem, ^-^: 

Już fię Statecki, moim, zafzczycą pierścieniem, 

Wiedz o tym; że wzaiemne ferc nafzych ządatki, 

Chyba życia nafzego rozerwą oftatki.  - 

O twych zaś ogniach mowić; mafz moy zakąż groźny: 

Inaczey; twą zuchwałość, przypłaci żal poźny. ^ ' 
UMIZGALSKI 

Do$wiadczafz ferca mego, Czy fig twey nie wzdrygnie, 

Niełafki, y w miłości fwey; czy nie oftygnie. : aa i 

Ale, pierwey fie Wifły wfpak obrocą biegi, 

A Warfzawfkie porzucą, y ofufzą brzegi. ' “>. 

Pierwey wodą zżapalać będziem, gafić ogniem, 

Niż fig twą fitrawościg, przełamiem, lub pogniem,' 

Jmes na mnie do niefafk, y do gniewu pretiza, 

Tym ieft w mym fErcu miłość, Modefty gorętfza. ^^ — 

Bo mały ogień w ftrafzne płomienie wybuchnie; vi 

Gdy z impetem na niego, potężny wiatr dmuchnie, ' 

To mię zà$ nic nie trwoży, tylko mię zadziwia; ' 

Ze Statecki, zamyfłóm moim fie fprzeciwia. u 

Ktoz to ieft ten Statecki, względem mnie, yczyli, = 

Na rowney z fobą {zali będziem fie wazyli, ^ (2 i 

Pogodziłbym”RĘ prędko, z takim Jegomością, «i 

Gdybym nad iedną-moią dał mu rządy włością, 


MODES T A. 
Oftrożnie oStateckim mow; boć fie pofzczęści, . 
Jeźli.twą gębę, iego nie ufkromig pięści, , - 


Mu 


UM PCR 
SCENA DRUGA: c: 
UMIZGALSKI,. MODESTA, y STARUSZ- 
us co RIEWICZ a -i zy) 0 2 


onion Q5: M,Q.D E.S. T.A. dowy O 
AS Oycze 1.chcefz o.tego.natzgta y tchorza. :vsissp 
Mowić mi? nad to mie twoy rozkaz upokorza ! 
| 3 P A Í y PF | 

U MIZGA LSK | 
Jm dfuzéy u nog twoich wzdychać mi fig zdarza, 
Tym vickfízym-ogniem. miłość; (erce me rozżarza» 
A im bardziey miętwoia furowość zażali, - 


, 


Tym więkfzym żądz płomieniem, ferce.me fie pali, 
Teraz gdy mię twoiego OQyca pomoc wfparła, - 
Oczy me ofufzyła, „ysłzy me otarła, p 
Szczęście chęciom mym íprzyia iawnie,y otwarcie, 
Kiedy do Corki Oyca; .ziednalo mi wfparcie;. " 
Młodość, rozum, boga&wa, zacność urodzenia; n 
Czynią mię przecież godnym, Modefty weyzrzenia, : 
Jle; że winny twoiey hołd oddaiąc cnocie, 
Pod twe nogi-Dobr wfzyitkich, rzucam dożywocie, 
Zem Tyfięcy zapifu, nim więcey powolis, : . 
Niebo mi, piękney świadczyć -Modeście pozwoli. 
z MOD ES TA. 
Prędzey bym fobie zmiię, iafzczurkę lub w 
Niźli Umizgalfkiego: obrała za męża, 
Y z fwoim dóżywocierń, y fwoimzapifem, o sir 
Niehayby z oczu moich, pofzedł fobieczibifęm, o pm 
Ten natręt uprzykrzony, ten ofzuft wierutny, 
Tyran, 60 na dwie piękne ferca, ieft okrutny, 


ęża, | 


Moicy 
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Moiey y Stateckiego, przefzkadza przyiaźni, 

Choć wie, że nic nie wfkora, iak na złość nas drażni. 
STARUSZKIEWICZ. 

Corko; z dziecińftwa twego, uczyłem cię cnoty, 

Cheac w fercu twym? wkorzenić, chwalebne przymioty. 

Ciefze fie; ze Modefta z mych nauk korzyfta, — 

Y że w niey lak dziedziczna ieft, cnota Oyczyfta. 

Widzę, żergdy do ciebie, Młodzian! przyfzedł w fwaty, 

W przod pytafz czy cnotliwy, potym czy bogaty. 

Kiedy zaś Stateckiego, cnotom zalecenie . 

Sam daw (zy. zamieniłem famn wafze pierścienie, 

Wiem, żegdybym mu fłowa niedotrzymać radził, 

Pewniebym przez to cnotę, y Corkę mą zdradził. 

Nie myślę o tym, krotkiey tylko ślubu zwłoki, 

Zadam, niżli was złączą Niebiefkić wyroki. 
MODESTA 

Filut co lifty zmyśla, fzach co plotki fieie, ( 

Co wfwych mataćtwach , wfzyftkie pokłada nadzieie, 

Ofzuft, co fie zkądś wyrwał, od motłochu ludzi, . 

Tenże to me wycifka fzy, twą cnotę Tudzi? 

Jego to takie fztuki, płata mi złość wściekła, . 

Nikt nie wie, zkąd tenczłowiek rodem, chyba z piekła. 

Pifzefz o Uwizgalkich Domie Herbarz Polfka: 

Głuchy 6 nim Paprocki, y niemy Okolfki. 

Nie zna go nikt w Warfzawie, Bankruta ma fwata, 

Dawida; a fwe włości ma na końcu świata. 

Wiem że przyftoyność radzi, y z nig przyczyn wiele» 

Bym ci fie nie przykrzyła o prędfze weftle. 

Niechcę przeczyć tey zwłoce, lecz n'ech mi fię godzi, 

Przełożyć ci przed oczy, co twey ffawie fzkodzi. 

Statecki wprędce tego, ofzufta wyśledzi, 

A ślub moy wieść o iego, podłości uprzedzi, 

Śmiać fie będą, że iedna ofoba tak podia; 

Nas y na moinent, mętny masywem uwiodła. 
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SCENA "TRZECIA. 
STATECKI, STARUSZKIEWICZ, 


„UMIZGALSKI, MODESTA: 


PUSTAK, REGINKA: 


-S T AT E CK I. 
Ox pozwol! niech podłych fug Miftrzowych vgraia, 
Na fzubienicę tego prowadzi hultaia, 
Czytay lift, zważ, co zbrodnia tak fzkaradna znaczy. 
Potym dopuść,-niech ginie Natręt, w fwey rofpaczy, ^ 


STARUSZKIEWICZ. 
Widzę lift; Umizgalfki pifze, znam te reke, 
Czytam; a iuż przeczuwam, mg hańbę y mękę, 
Profe cię przyżacielu, zmyśl prędko lift nowy, 
Tym, có pier, dowcipem, mgdrey twoiey giny 
Ze mi moy* Wuy mniemany, złotem m gotomixnic, 
Oprocz Dobr, fto tyfięcy zoffawit w puscizute. 
Przyfliy mi go za moment, da gdy w lepftey dobie, 
Stang, iak wezmę pofig, udzielę go tobie, 
Umizgalfki. Hultaiu iakżeś fię odważył! 
Zebyś mą ftarość, fztuką tak fzkaradną zaj jył. 
Y niebałżeś ię frogiey gniewnych Niebios kary, 
Gdyś chciał twoim ofzuftwem zhańbić wiek moy ftary. 


UMIZGALSKI. - 
Zginglem; aleniech mię obronią od zguby, 
Dzifieyfze Stateckiego, z Corką twoig śluby. 
32 : MODE- 
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MODEST A. 
Oycze ! pozwol niech Corka do nog twych fięrzuci, .. . 
Niech nam kara Natręta, wefela nie fmuci, 
Zażyi litości, odpuść brzydkie przewinienie, 
Będzie Umizgalikiemu katem, złe fumnienie. b: U 


" STARUSZKIEWICZ, 
Daruię wízyftko, bo wiem, ze fzachy y lgarze, 
Okrutniey nili kaci, złe fumnienie karze. 


ZYDWA ABIT AKC w 
Już Statecki z Modeftą, odpędzili licho, 
O Puftaku z Reginkg, dotąd iefzcze cicho. 


STATECKL 

Już nie bedziefz mym fługą, ale przyiacielem; 
Y z moim, twe z Reginką, chcę złączyć wefelem. 

|» REGINK A. 
Wielkie dzięki Wafzmości, za dobrą nowinę. ` 
Lecz czy Umizgalfkiego uważacie mine?  ' 
Nicby to nie wadziło, bym tego Junaka 
Zęby wzięła w prezencie od mego Puftaka. * 
W nadgrodę, ktorym on dziś groził, poiedynku, 
Chcę koniecznie od ciebie tego upominku; ` 
Da mi zań Pani moia pereleczek fznurek, 
Nie boy fie, wízak mafz dobry, zpiąciu palcow kurek, 
Ten inftrument, iak tylko filnie mu przyłożyfz, 
Gładzey niż kurkiem, wraz mu ośm zębow wydrożyfz. 
Zakręćno fię Puftaczku: zatrzey rękę: chuchni: 
Nie ftrafz go: nie męcz: gładko w fame ząbki dmuchni, 


PUSTAK. mE 


Wtę mi gray. Umizgalfki, otworz trochę gęby, - 
Mey Regince twoie fig podobały zeby. . 


Z2. , Wi- 


A 


«xe Se" 

Widzifz, Ze mam intrument dość zręczny y czyfty. 
Lepfzegó na twe dziglla nie znaydziefż dentyfty, 
Otworz ufta: cce "ag 

UMIZGALSKE fci/ngwfiy zęby : y sexbed 

Nie mogę: ścięty mi fie fzczeki. 
quus R EGINKA, P 

Ha! ha! ha/ bądź że iuz tym, czym iefte$ na wieki. 
My fig ciefzmy: a każdy niech ginie ze fzczetem, `“ 
Kto fig waży, bydź w iłodkiey/ miłości, Natrętem. 


ZYCIE 


«98 Xv7X $69 


ZYCIE CZŁOWIEKA. 


Niere co go Matka z bolem rodzi 

Człowiek; płaczący na ten świat wychodzi, 

A przeczuwaiąc złego przykrość lofu, 

Łączy ze łzami, fkarge {wego głefu, 

Wycifngwízy fie» z wnętrzności więzienia, 

Krotki ma moment wolnego wytchnienia. 

Aż zaraz, ledwie widzące świat dzicie, 

Złe fzczęście w fcifłe, krępuie powicie; 

Doznaie daley, co ieft los człowieczy, 

Pokarmu żywność, wypłacze, wybeczy; 

Wyżey y nizey nofzac go kołyfka, 

Fortuna fwoie zaczyna igrzyfka, 

Z cą mu fpokoyność, z tą mu fen przychodzi, 

Co młodych rowno z ftarymi uwodzi. ` 

Potym po ziemi, okrakiem fig włuczy, 

Głupie; za bida {w3 chodzić fięuczy» 

Jdąc upada, płacze; przecież znowu, 

Jdzie, ucząc fig wracać do narowu. 

Wnet nowym kfztąłtem; niefzczęście fię zrzędza, 

Jdzie z nim do fzkoł, płacz, kłopot, y nędza, 

Tam mu Bakalarz, bidy wymyfł nowy; 

Z tyłu napędza, rozumu do głowy. 

W czytaniu oczom niezwyczayna męka; 

W pifaniu, co fie nie nałomie ręka? 

Tak go w męczarnię ciągnąc poniewoli, 

Rozbiera członki, wymyślnie zła deli. 

Potym nas w rożne z bidą zfyła ftany, 

Tym każe fprawiać obfzary y łany, 

Za pługiem wołow prac czyniąc oftatki, 

Pocić fig; gmerząc w wnętrznościach {wey Matki. 
Tego 
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Tego wżołnierfkim chcący trzymać bycie, 
Mieniać mu każe za grofż, krew y życie, 
A w krwawym boiu, będąc zboycą śmiałym, 
Krzcić okrucieńftwo, nazwifkiem wfpanialym. 
Trzeciemu zleca, nadfługiwać możnym, 
Dworzanem biegłym, frantem być 'oftrożnym, 
Skarbigc fe łafki, obłudne y zmienne, 
Dni przykre, nocy przebywać bezfenne, 
A fpofob życia, obrawfzy fe podły; 
Zebrać fowitfzey iafniużny, przez modły, 
Przeklinać fzczęście; idące oporem, 
Z prozng nadzieig, włoczyć fie za Dworem. 
Tym kupczyć, raniey wftawać niźli zorze, 
O defkę z śmiercią pufzczać fie na morze; 
A za kawałek, giętkiey żołtey ziemi, 
Zpufzczaé {we życie z burzami morfkiemi, 
Innym iako mnie, żyć każe wiek nudny, 
Piízac wierfz, częfto oporny y trudny, 
Gryść wargi, trudzić biedzgce fig myśli, 
Przeklinać pioro, co niezręcznie kryśli, 
A wymęczywfzy wierfz wypracowany; 
Drukować boiazń pracy fwey, nagany 
Potym cierpliwie znieść, od lada żaka, 
Ze praca wierfzow moich ladaiaka. 
Wymysla daley złe fzczęście, gdy w parze, 
Przed ftrafzne Boga wiedzie nas Oftarze, 
A tam w przyfięgłą do śmierci niewolę, 
Oddawać każe myśl, ferce y wolą. 
Y zwiodifzy żonkę- na powab zamęścia, 
Dzielić z nią, trofk: fwoie y niefzczęścia. 
Dopieroż bieda, Małżonkow obfiędzie, 
Ufzykowana w licznym dzieci rzędzie, 
M32 bieda, żona druga, to bied.dwoie, 
Z tych pełne będą młodych bied pokoic. 


Jak 
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Jak wiele trzeba, pracy y ftarania! - 
Do uczciwego dziatek wychowania. 
Co fie Małżeńftwo nakłuci, natrudzi? 
Zeby też w Domu było, iak u ludzi. 
Zeby dziecięciu zoftawić doftatki, 
Co trzeba pracy, y Oyca y Matki: 
Niebacznych, że grofz przyfzły z potem czoła, 
Uroni fyna ochotka wefoła; 
Y tyfigc złotych wyoranych z pola, 
Jedna zle grana ftraci Pancerola. 
Jefzcze złe fzczęście, y los kłopotliwy, 
Męczy fię z nami, chociaż iuż włos fiwy, 
Y do zachodu nachylone lata, 
Blizfzemi czynią, gornego nas świata. 
Złe fzczęście z ftarych, wyprawia mafzkary, 
Siodła nam nofy, kładąc okulary. 
Oczom okienkiem patrzyć każe fzklanym; 
Na fzczudle nogom, przywyknąć drzewianym. 
A nim nas w ziemię, Bofki wyrok zafzle, 
W lecie fłabości, w zimie cierpieć kafzle, 
A popruchniałe utraciwfzy zęby, 
Zawczafu w ziemi fkładać, kości z gęby. 
Aż też nas z kof3, chuda śmierć przydybie, 
Jdź rzeknie, zkądeś wyfzedł, ftary grzybie. 
Mrzemy; a mały przyczynek z nas Ziemi 
Przybywa, kośćmi w proch obroconemi. 
Mieści fię człowiek, wyniofły y dumny, 
W pięciołókciowcy kilku defkach trumny. 


O ROWNOSŚCI. SZCZĘŚCIA 
DOCZESNEGO- 


poner błędy, á pofpolftwa zdaniem, 
. Y gminu ludzi pogardźiny mniemaniem, 
A fzcze- 
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A fzczęścia, ktore lud famemu Pańftwu 
Przywłafzcza, rownie udzielmy Poddańftwu, 
Y wizżyftkich ftanow, rowną twierdząc dolę: 
V W iednakim fzczęściu, kładźmy Tron y rolę. 


. 


Niebom powinne, fpiewaiąc pochwały, 


Ze nas mieć wfzyftkich fzczęśłiwemi chciały. 5167 


Nayczyltfza z Bogiń, Damo bez obłudy, 
Co cię czczą Mędrcy, a wzgardzaią ludy; 
Prawdo; udzielna wfżyftkich nauk Pani; ots : 
+_Przyim wierfz moy, na znak poddańftwa y dani; 
ie opowiem fie, z nim- Apollinowi, 
Ani uczynię ofiar Parnafowi, 
Dość będzie wierfz moy, chwalnym y fzczęśliwym, 
Gdy będzie twoim, gdy będzie prawdziwym: 
BOG ieft nas -wfzyftkich Ociec; +z iedney Matki, 
. Z ziemi zlepieni, rodzoneśmy dziatki, |. 
Każdy z nas, iednym fpofobem fig rodzi, 
Każdy przez wyiście dufzy, z świata (chodzi. 
Po śmierci, każdy z nas w proch fię obraca, 
A ciało ziemi, dufzg Bogu wraca. 
W życiu też czyny dufzy, zmyfłow, ciała» 
—_Wfzyftkim iednakie moc Bofka nam dała, 
7 Za cożby; fzczęścia nieiednakie miarki, 
Mieliśmy ? poki nie fprzątną nas Parki. 
Y czemby w fźczęścia ukrzywdzony dziele, 
Jeden go mało człek miał, drugi wiele? 
Nie wiem, z iakieyby nafz Ociec przyczyny, 
+ Nie rownym fzczęściem, podzielił fwe fyny? 
/ A ziedney gliny, zlepiwfzy ftworzenie, 
Temu dał radość, temu utrapienie? 
Y przywiązawfży, fzczęście do Korony, 
Pszeklął niedólą, pługi y zagony ? 
Ten Pan, co nie zwykł czynić ofob braku, 


+ W czapce, w. Koronie, w magierce, w Szyízaku, — 1 
Y ł 


Nie 
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Nie umknął ludziom fzczęścia, à na Tronie, | | 
Nie dał go więcey, niźli na zagonie. 
Y chcąc fzczęśliwych, mieć kmiotkow y Panow, 

i Nie przywięzywał fzczęścia, do ich ftanow.  / 

Rowna wefołfość, śmiertelnym fię zdarza, 

W komorze chłopka; y w Żamku Cefarza; 

A radość, Panow nawiedzaiąc gmachy, 

Zawita częfto y pod wieyfkie dachy. 

Oracz co radlgc uznoi five fkronie, 

Szczęśliwy może bydź, iak Krol w Koronie, 

Y paftuch, co go pożywi podarfże, 

Może w {wym fzczęściu, wyrownać Monarfze, 

Widzifz, to Niebios fklepienie tak śliczne, 

To iafne Słońce,te gwiazdy tak liczne, 

Miefiac, fąfiada ziemi, co promienie, 

Wzięte od Słońca, w nafze zfyła cienie. 

Ta, co fig oczom, przymila y wdzięczy 

W rożne kolory, ftroyney piękność Tęczy, 

W fzyftkie te Światła, rzucais iednaki 

Blafk między Krolow, y między żebraki. 

Gdy fig zielona. świat odzieie wiofną, 

Gdy śpiewa fłowik piofneczkę żałofną, 

Gdy nowym głofem kukułka zakuka, 

Gdy drzewo niby z radości fię puka, . 

Te łąki ftroyne y w ziołka y w kwiatki, 

Techoyney ziemi obfite doftatki, 

Krolow y kmiotkow, patrżącemu oku, 

Rowny wdzięk czynią, z Bofkiego wyroku. 

Jednym przeraża huczny obłok grzmotena, 

Krola na Tronie, y chłopka pod płotem, 

A kiedy pofzle głos ftrafzny do ucha, 

Piorun Cefarza trwoży, iak paftucha. 

Gdy zaś {fwg wagą, y mocą gdzie zmierzy, 

W Tron, czy w ue. bez braku uderzy. . 
j Aa ` ; gare 
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Zarowno ziębią, y wiatry y burze, 
Chiopow w fiermiędze, y Xiążąt w Purpurze. 
Pafterz; gdy lubey y piękney Pafterce, 
Z miłofną twarzą, odda foie ferce. 
A na znak dobrze przyiętey miłości, 
Z uft iey ufłyfzy, ffowko wzaiemności. 
Więcey radości, w fwym fercu uczuie, 
Niż Krol, gdy wielkie Pańftwa zawoiuie. ` 
Agdy fię zfwoią kochankg wyfwata, 
Za nic poczyta fobie refztę świata. : 
Tefknig Krolowie na Tronach, a kmiotka, - 
Uciefzy lada kiermafz, y ochotka. 
Xigżęta dworem otoczeni wkoło, 
Nofzą pod Mitra, zafępione czoło. 
A chłopek, z iednym w ftodole parobkiem» 
Ciefzy fig miłym rąk fwoich dorobkiem. 
Y kilkanaście kop rachuigc w gumnie, 
Doftatkiem Krołow pogardza rozumnie, 
BOG nafz y Ociec, chciał nas mieć na ziemi, 
Nie wfzyftkich Krolmi, wfzyftkich fzczesliwemi, 
Radość z pociechą, w każdym daigc ftanie, 
Wymierzył rownie ukontentowanie. ' . 
A mocą, ktorey pioro nie okryśli, 
Zamknął ie wfercu każdego, yw myśli. 
Y kazał, żeby poty w nas miefzkało, 
Poki fie z dufzą nierozłączy ciało. ` 
To fzczęście, ktore dał nam wyrok Bofki, 
W prawdzie częftokroć, przeplataią trofki, 
Ale te, nafzą fprawione robotg, 
W fzyftkich iednaką trapią nas gryzotą,, 
Y kłopot, ktory fam fobie człek knuie, 
Serce tak Krola, iak kmiecia poczuie. 
A w błędzie fwoim, poftrzegifzy fie obie, 
Szukaig fzcześcia, y znaydą ie w fobie; á 

w 
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Ow więzień wzięty do taczck w kaydany, 
Przeklina zrazu, los fwoy opłakany. 
Aż fig z rozumem poznawfzy powoli, 
Smieie fig w więzach, y śpiewa w niewoli. 
W ten czas, gdy Xiaze błyfzczący w kleynotach, 
W prożnych taiemnie trapi fię gryzotach, 
Tamten fzczęśliwy, w więzach y fiermiędze, 
Ten wfzyftek w złocie, fkryte cierpi nędze. 
Tak, w każdym ftanie, na każdym urzędzie, 
Szczęście ieft, ale y niefzczęście wfzędzie. 
Swiat ieft iak morze, a na rowney łodzi, 
W fzyftkim do portu, płynąć nam fig godzi. 
Ten port ieft fzczęście, Rozum ftyrem rządzi, 
Kto znim żegłuie, na morzu nie zbłądzi. 
A chodź rzucaig 'łodkę iego fale, 
Nie rozbiie fig na zdradliwey fkale. 
Y choć fie trafi, że powftawízy nagle, 
Burza pozrywa, y podrze mu żagle, 
Wnet iego ftyrnik Rozum, fkały minie, 
A żeglarz złodką do brzegu zawinie. 
Ten zaś, co w płochym żądz fwoich uporze, 
Pufzczaé fie waży,: bez wiofła na morze, 
A nie radząc fię wiernego ftyrnika, 
Rozumu, nurtow y fkał nie unika, 
Czy Krol, czy Xigze, czy chłop na zagonie, 
Niefzczefny płynie; y łodź mu utonie. 
Od iedney świata, aż do drugiey osi, 
Każdy człek, w fercu fwoim, fzczęście nosi, 
Aten dar Niebios w dufzę nafzę włany, 
Rownie podzielił Pan BOG między ftany. 
Rządź fie rozumnie, fprawuy fig poczciwie, 
A w każdym ftanie żyć mozefz fzczęśliwie. 


Aa2 GAY. 


—————— 
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Jr co w ffonecznym, chfodzifz nas upale, 
Zpotniałe w cieniach ofufzaiąc czoła, 


Co cię w zwierciedle, czyftych wad krzyfztale, 


Natura ftroi , w drzewka, w kwiatki, w zioła, 


Co ftraconego, część pięknośći Raiu, 
Pokazuiefz nam, rozerwi mię Gaiu. 


Tam ściany z drzewek, fporzadza natura, 
W zielone z liścia, ftroiąc ie obicieą 

Dach śliczna czyni gałęzi itruktura, 
Podłogę kwiatem uścielą obficie, 

Y iak w pałacach, mieć muzykę moda, 

Tam śpiewa flowik, a fzumem gra woda, 


Tam niepłatnego potrawy kucharza, 
Owoce w liczney rodzaiow rożnością 
Ziemia gotuie, a Słońce dowarza, 
Drzewa przynofzą, czeftuiace gości, 
Ktorym natura, że z ochotą rada, 
Uczta od Czerwca, trwa do Liftopada, 


Od morza wyfzłe, daie im napoie; 

Co fie przez ziemię, do morza przechodzą, 
Zywe, y w biegu, nie uftanne zdroie. 

Co nas, nad inne trunki, bardziey chłodzą. 
Ktorych piy. co chcefż, byś był. w nich kgpany; 
Z takchoyney uczty; nie poydziefz piiany, © 


Ty gaiu, żal moy, rozryway ferdecznie, 
Otuchą fzczescia, ciefząc los okrutny, 

Ze affekt Jris, znać będę fpołeczny. ` 
Ze czas wefoły, zluzuie cżas fmutny, 


Ą nim 
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A nim twe liście, iefienny wiątr zwieie, — 
Niech fzczęścią mego fpelnig fig nadzieie, 


ZRZODLO. 


T y»co wefołość, w fmutne wlewafz Kraie, 

Co z biegiem twoim piękność łąkom płynie, 
Co miłym graigc fzumem, zdobifż gaie. - 

Co wnofifz iakąś przylemność, w puftynie, 
W dzięczen ochłody, w gorgeu y w znoiu; 
Wierízopis śpiewa, chwały twoie zdroiu, 


Milfze fą brzegi, 
Ktore twe biegi, 

W zwierciedle fwoim ftroig, 
Czyfta twa wodą, ; 
Pięknośći doda, 

Kwiatkom, co fię z niey poią. 


Kiedy fe fzczupak, igra w, tym ftrumiepiu, ` 
A wraz twe wody, fłowik przelatywa» 
Zadaiefz, miłą wątliwość widzeniu» 
Czy ryba leci, a ptafzek czy pływa? 
Tam wzrok złudzony, w przyjemnym zawodzie, 
Rybę na drzewie widzi, ptaka w wodzie, 


W gorączcę ferca, w miłości zapale, 
Ciebie fię radzą, y ftarzy y młodzi, 
W twym, przezroczyfto płynącym krzyfztale, 
Kto wart kochania, obaczyć przychodzi, 
A choć iltotnie, pokazuiefz twarzy; 
Młodzi cię chwalą, a ganią cię ftarzy, 


Wier- 


a= Zwi 
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Wierfzopifowi, w pracy {wey nadgrodę, 
Na dowod twoiey wyświadczyfz wdzięczności, * 
Gdy śliczną będzie przeglądać urodę, 
Jris, fzpeć oftrey minę furowości, 
By znaiąc, ze fie twarz iey gniewem zmienia, 
Łalkawfie na mnię rzucała weyrzenia. . 
ŁĄKA. 
C twe olepfzą, y ziołka y kwiatki, 
W zgodney rozno$ci zgromadzone licznie, 
W dzięczne rodzącey ftroią łono Matki, 
Co cię w kolory ubieraią ślicznie, 
Przyiemna łąko patrzącemu oku, 
Niechay fię z twęgo naciefzę widoku. 
Tam fe byk młody, 
Bieżąc w zawody, 
Obfżerne mierzy pole, 
Rog wyraftaiąc, 
Z wołkiem igraigc, 
Do Krwi iefzcze nie kole, 


Pierś wyprozniong; 
Tam napełnioną, 
Matka cielenciu daie, 
Tam trzodzie trawę, 
Oku Zabawę, 
Pafterz widzący ftaie. 


Na dnie zielonym, rozrzucane ładnie, 
Kwiatki, na ukaz daigca y wzory, 
Natura, uczy dobięrać nam fbadnie, —. 
Y w piękną zgodę, iednoczyć kolory, " 
Tak 
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Tak ręka, gdy nas Kwiatkow, zima zbawi, 
Mienionych obraz, piękności wyftawi. 


Gdy kocham prożno, gdy wzdycham bez fkutku, 
Gdy fzlocham, ięcząc w okrutney katowni, 

Kiedy w nieznośnym ledwie żyię fmutku, 
Niefzczęfne życie, z śmiercią kładąc w rowni, 

Kiedy nie pewna myśl, w radach fie błąka, 

Ciefzy mię w żalach, y rozrywa łąka. 


NOC. 


T7: co świat w czarne, przyodziewafz cienie, 

Po zeyściu fłońca, daigc nam żałobę, 

A ciefząc w fmutney,, ciemności ftworzenie; 
Odkrywafz ziemi, Niebiofow ozdobę, > 

Ciemna noc, ślepey podchlebna miłości, e: 

Zakryi w {wych cieniach, Jris furowości. 


— 


Lj 


Ciche twe chwile, 
Niech fchodza miles. z | 

W fzęzęśllwym mym kochaniu. 
Co go dzień tłumi, 4 
Noc przydać umi  .-' 

Y głos. y wdzięk, wzdychaniu. 
Wzak nocne cienie, 
Czyfte płomienie, 

Lepiey niż dzień wydaią, 
Wfzak zpochodniami, 
Do ślubu pary, 
Y ferc ofiary, 
Przed Ołtarzami 

Częściey w nocy ftawaig. 


Jeźli 
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